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żatelelonował do mnie ty- 
godnik „Wprost” z pylaniem 
do ankiely. które brzmiało 
mniej więcej tak. „Gdzie, w 
jakim środowisku” powinna 
zaczynać się akcja filmu fa- 
bularnego o współczesnej 
Polsce, który mowiłby wiele 
o sprawach aktualnych i 
miałby szanse  zainiereso. 

wac polskich widzów?” Od- 
powiedziałem, ze akcja mo- 
głaby rozpocząć się. mniej 
więcej w roku 1987 przed 
sklepem Pewexu. Stoją lam 
sobie w niedbałych pozach i 
od_ niechcenia  gawedzą 
dwaj wybilni przedstawiciele 
prolesji cinkciarskiej. Jeden 
nazywa się Grobelny. drugi 
nazywa się Wachowski. Tyle 
mniej więcej. powiedziałem 
ygodnikowi „Wprost', ale 
kiedy odłozytem słuchawkę. 
scenariusz jakby sam zaczął 
się pisać. Olo interesy idą 
nie najgorzej. ale obaj pano- 
wie mają znacznie większe 
apetyty, Martwia się, że mają 
zbył nikte wpływy w sterach 
rządowych, zazdroszczą ko- 
ledze  Gawronikow. który 
iranie wzeniony w rodzinę 
wicepremiera Sekuły, będzie 
wiedział kiedy postawić kan 
tory na wszysikich przejś- 
ciach granicznych. Obaj am- 
bilni biznesmeni mają włas- 
ne plany. Jeden z nich mo- 
zolnie buduje — imperium 
cnkciarskie, drugi patrzy 
znacznie  dalekosiężniej. 

Stop, To już jest materiat na- 
wet nie na film labularny, ale 
na cały serial, Tylko czy na- 
Sza lelewizja ten pomysł ode 
mnie kupi? Chyba nie mu- 
szę dodawać, że cała histo- 
ria jest wyssana z palca, a 
wszelka zbieżność nazwisk i 
podobieństwo do osób Ist 
niejących naprawdę są cat: 
kowicie przypadkowe. Jak lo 
w kinie. 


W Niepokalanowie 


FESTIWAL KATOLICKI 


Od 20 do 24 maja w Nie- 
pokalanowie trwać będzie 
VII Festiwal Filmów Katolic- 
kich. W programie znajdą się 
4 lilmy amatorskie, 24 doku- 
mentalne i publicystyczne, 4 
fabuty i 11 programów teie- 


wizyjnych. Podczas festiwalu 
zaprezentowane _ zosaną 
również filmy organizacji i 
producentów zagranicznych, 
min. z Belgii, Holandii, Nie- 
miec, USA, Rosji, Anglii. 

W jury zasiądą Ewa Na- 


gurska, Jadwiga Zajićek, An- 
drzej Piliczewski, Tadeusz 
Szyma, Krzysztof Żurowski, 
o. Błażej Bartoszewski, ks 
Jan Palusiński, o. Feliks Po- 
ćwiardowski i ks. Wojciech 
Stokłosa. 


Zwycięzca konkursu o- 
lzyma Grand Prix „Niepoka- 
lanów '92", nagrody przyz- 
nane zostaną również w po- 
szczególnych kategoriach. 


Prywatna wizyta 
DE NIRO W POZNANIU 


Amerykański aktor Ro- kwiatów pod pomnikiem Po- 
bert De Niro („Taksówkarz”,  znańskiego Czerwca 1956 
Łowca jeleni". „Wściekły roku i wizycie u wiceprezy. 


byk”) spędził kilka godzin w 
Poznaniu w drodze do Berli- 
na na prapremierowy pokaz 
iego najnowszego lilmu „Mi- 
Slress”. Wizyla miała cha 
rakter prywalny. Po złożeniu 


denta miasta, De Niro był 
gościem rodziców Wojcie- 
cha Fibaka, Aktor odwiedził 
również redakcję „Gazety 
Poznańskiej”, której właści- 
cielem jest Fibak. 
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2. Więcej czadu/FSF 

3. Mliczenie owiec/Syrena 

4. Europa, Europa/FSF 

5. Ferdydurke/FSF 

6. Rodzina Addamsów/Syrena 

7. Syreny/Syrena 

8. Szkoła wyrzutków/Vision 

9. Papierowe małżeństwo/Syrena 
10. Wydział Rosja/Eurocom 


z seansami przedpremierowymi 
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Polsko-angielskie seminarium 
PRODUCENCKA KUCHNIA 


W jakim miesiącu najlepiej 
zaplanować premierę filmu 
komercyjnego, taklego jak 
„Nikita”, a w jakim ambit- 


townicy produkcji ze stu- 
diów filmowych, firm prywal- 
nych i telewizji, ale także. 
sludentka IV roku italianisty- 
ki, która wcześniej zgroma- 
dziła we Włoszech pieniądze 
na produkcję filmu swego 
narzeczonego. a leraz chcia- 
taby założyć własną firmę 
Trzeba było przeprowadzić 
rozmowy kwalifikacyjne, po 
których na. seminarium zo- 
stało 45 uczestników. 

Dwie główne organizator: 


szeniem prawa autorskie. 
go? Jak pozbyć się pi 
rza, który nie potrafi napi- 
sać scenariusza według 
własnej książki, a mimo to 
chce to zrobić? Na te i 
dziesiątki innych pytań u- 
dzielono odpowiedzi na ty- 


godniowym seminarium dla ki. Lynda Myles i Katya Krau- 
producentów, które odbyło _ ova, zaprosiły do Warszawy 
się w Warszawie. kilkunastu angielskich pro- 

„East'Wes! Producers _ ducentów, dystrybutorów i 


prawników. Opowiadali o roli 
producenta i agenta, sposo- 
bach zawierania kontraktów, 
promocji i reklamie, prawach 
autorskich, gildiach zawodo- 
wych. Oprócz konwencjonal- 
nych wykładów odbywały 
się także zajęcia nietypowe, 
na przykład „The Art of the 
Pitch”, co można przetluma- 
czyć jako „sztukę wciskania 
klientowi towaru”. Pod tym 
hastem kryta się zainsceni- 
zowana przez Anglików roz- 
mowa polskiego producenta 
z brytyjskim dystrybutorem, 
któremu chcemy „wcisnąć” 
nasz film albo próba wyne- 
gocjowania jak najlepszych 
warunków kontraktu dla eu- 
ropejskiej gwiazdy w realizo- 


Seminar" przygotowali The 
Know How Fund, The Bniish 
Council i Komitet Kinemato- 
gralii, a organizacją zajęła 
Się firma MM Potocka Pro- 
duclion. Przed rokiem w 
Londynie odbyło się podob- 
ne seminarium z udziałem 
Polaków. Czechów i Wę- 
grów, teraz przyszła kolej na 
zajęcia w poszczególnych 
krajach 

Seminarium było. otwarte 
dla wszystkich: tych, którzy 
są już producentami i lych, 
którzy chcą nimi zostać. 
Zgłosiło się ponad 150 osób 
z różnych środowisk. Obok 
sludentów wydziału reżyserii 
Uniwersytetu Śląskiego do 
Warszawy _ przyjechali kie- 


wanym przez wyimaginowa. 
nego producenta filmie. 


Na przykładzie „Nikity” i 
„Mojej lewej stopy” angiels- 
cy specjaliści wyjaśniali, jak. 
poprowadzić skuteczną 
kampanię reklamową. od 
powstania pomystu filmu po. 
dzień premiery. Chris Auty, 
producent i dystrybutor 
związany min. z Wender- 
sem. Bertoluccim i Greena- 
wayem opowiedział, jak uda- 
to się uzyskać pomoc linan- 
Sową przy realizacji „Kucha- 
rza, złodzieja, jego żony i jej 
kochanka" od Japończyków, 
którzy zainteresowali się.. 
sadomasochistycznymi ele- 
mentami w tym filmie. 


Seminarium pokazało, jak 
daleko nam jeszcze do 
stworzenia struktur produk- 
cyjnych i finansowych obo- 
wiązujących w europejskim 
przemyśle filmowym. Na za- 
kończenie uczestnicy (po 
miniegzaminie polegającym 
na opracowaniu planu pro- 
dukcyjnego filmu i jego bud- 
żetu) otrzymali certyfikaty, 
które nie mają mocy praw- 
nej, ale zawsze mogą się 
przydać. Tym bardziej, że 
większość seminarzystów 
chce spróbować swych sil i 
otworzyć własną firmę pro- 
ducencką. — Jeśli tylko co 
dziesiątemu to się uda, i tak 
będzie lo sukces całego 
przedsięwzięcia - podsumo- 
wała seminarium jedna z or- 
ganizatorek 


Z kraju 


W prenumeracie 
„FILM” TAŃSZY! 


Uwaga Czytelnicy, wakacje już wkrólce! 

Tylko prenumerata zapewnia regularne otrzymywanie „Fil- 
mu”. Prenumeralę krajową i zagraniczną przyjmują Zakłady 
Ruchu”, a na wsi Urzędy Pocztowe i doręczyciele. 

Termin przyjmowania prenumeraty na Ill kwartał br. upływa 
20 maja. 

W prenumeracie tylko 7000 zł za egzemplarz! 


W „Filmie 
na świecie" 


sma. W „Filmie na świecie” 
ponadto dyskusja o przysz- 
łości DKF-ów i szkic Marka 
Hendrykowskiego 0 kla: 


OWCE, poja 
PROSPERO © 


I WERONIKA 


„Milczenie owiec” Jona- 
ihana  Demme'a, „Księgi 
Prospera" Pelera Greena- 
wapa, „Barton Fink" Joela i 
Ethana Coenów oraz „Po- 
dwójne życie Weroniki" 
Krzysztola Kieślowskiego lo 
cztery spośród siedmiu naj- 
bardziej interesujących _fil- 
mów ubiegłego roku w oce- 
nie „Filmu na świecie”. Opi- 
nie polskich i zagranicznych 
krytyków o tych filmach i wy- 
wiady z ich twórcami przyno- 
si najnowszy, 385 numer pi- 


SOLOPAN 
DYSTRYBUTOREM 


„Seks, kłamsiwa i kasety 
video" i „Wożąc panią Dai- 
sy”, dwa wybitne filmy re- 
cenzowane niedawno w ru- 
bryce „Film tygodnia”, są 
rozpowszechniane w Polsce 
przez firmę SOLOPAN za 
pośredniciwem sieci Nepiun 
Video Center. Podkreślamy 
ten fakt, gdyż w czołówkach 
obu filmów przez niedopa- 
trzenie znalazła się nazwa 
NVC jako dystrybulora. 


Przeprowadzka Festiwalu 
do Warszawy z pewnością 
oznaczać będzie całkowitą 
zmianę formuły FPFF, budo- 
wanie jej od podstaw, w e- 
lekcie oszczędność będzie 
pozorna, a może nawet Fes- 
liwal okaże się imprezą 
droższą niż w Gdyni. 

Dodatkowym. choć nie 
mniej ważnym argumentem 
przemawiającym za pozo- 
staniem FPFF w Gdyni jest. 
blisko 20-letnia tradycja tej 
imprezy na Wybrzeżu, która 
weszła na trwałe w pejzaż 
kulturalny regionu. 

Z goryczą konstatujemy, 
że decyzja powyższa podję- 
la została z. pominięciem 
nas, jako gospodarzy. Ubo- 
lewamy również, że poinfor- 
mowani zostaliśmy o niej lak 
późno, 

Jesteśmy przekonani, że 
przy uwzględnieniu naszej 
pomocy finansowej wspól- 
nie uda nam się zachować 


Listy 


Pan Przewodniczący 
Waldemar Dąbrowski 
Komitet Kinematografii 
Warszawa 


Przykrość i niemiły zawód 
wywarła na nas wiadomość 
o przeniesieniu tegoroczne- 
go FPFF z Gdyni do Warsza- 


Powód olicjalny i zasadni. 
czy - wzgląd ekonomiczno- 
-inansowy nie jest przeko- 
nujący. Pragnęlibyśmy po: 
znać. przewidywane koszty 
tegorocznej imprezy, by do- 
konać ponownie analizy za- 
sadności lej decyzji. 

Z danych ub. festiwali wy- 
nika, że koszty przejazdu i 
zakwalerowań gości z War- 
szawy wyniosty 246,7 min. zł, 
co stanowi 9,5% wszystkich 
wydatków... Koronnym argu- 
mentem Pańskiej decyzji 
jest tymczasem właśnie ko- 
nieczność ograniczenia tych _ Festiwal Filmowy w dotych- 
wydatków. czasowej formule — w Gdy- 


My jako gospodarze Mia- ni 


sta deklarujemy pomoc w Z poważaniem 
rozwiązaniu tego problemu, (2 

jeżeli ma on rozstrzygać o O A SAGA WŻJ 
negatywnej dla Gdyni de- FRANCISZKA CEGIELSKA 
cyzji o dalszych losach lesli- 

walu. Gdynia, 1992-04-28 


Mamy nadzieję, że nie jest 
jeszcze za późno na zweryfi- 


listu otrzyma: 
kowanie nowej koncepcji a psow 
imprezy. Gdyni 


© Z CANNES NA GORĄ.- 
co 
© Wajda filmuje książkę 


tylko 
ci, którzy pracują bez 
przerwy: rozmowa z JA- 
NUARYM BRUNOVEM 


Ścibora: na planie © THUNDERHEART: świ 
„PIERŚCIONKA a OR- ży przykład obrzydzeni 
ŁEM W KORONIE” do państwa 


O perfidii pomystów, | 
kie przychodzą do gło- 
wy zwykłym ludziom w 


© Nowe oblicze festiwalu © 
filmów krótkometrażo- 
wych: EUROPA'92 W 


KRAKOWIE SPOWIEDZI — DZIECIĘ- 
© ui ,, dopóki nie CIA SYSTEMU 
aleje twój MA © „KRÓL KICKBOXE- 


istnieje twój IMAGE 
© A może „MILCZENIE O- RÓW " kto, komu, ile 
WIEC” to Istotnie wiel- razy 
kie dzieło? © MICHAEL BIEHN w por- 
© CZARNA SUKNIA: bez trecie na życzenie 


Na ekrany kin wchodzi „Kevin sam w 
domu", sensacja sezonu 1990/91 w 
USA. 

Amerykę trudno zadziwić. Wiara, iż to 
co niemożliwe może stać się realne, 
Stanowi główny składnik amerykańskiej 
mitologii. A jednak autorzy opowieści o 
perypetiach ośmioletniego Kevina od- 
nieśli sukces, który zdumiał Amerykę. 
Ich skromny niskobudżetowy utwór 
zdystansował kosztowne lilmy z udzia- 
tem wielkich gwiazd. Dzienniki z przeję- 
ciem podawały wyniki finansowe kolej- 
nych tygodni rozpowszechniania. Jego 
tryumtalny pochód przez kina Ameryki i 
Kanady przyniósł ponad 400 milionów 
dolarów zysku. Autorzy filmu udowod- 
nili, iż w epoce dominacji przemocy, o- 
krucieństwa i seksu wielomilionowa wi- 
downia ciągle potrzebuje ciepła, życzli- 
wości, humoru i nieco sentymentalnych 
wzruszeń. Znakomicie sprawdziła się 
lormuła kina bez ograniczeń wieku. 

Postanowiliśmy poświęcić „Kevino- 
wi” nieco więcej miejsca niż innym fil- 
mom. Na temat lenomenu tego sukce- 
su z punktu widzenia psychologa wy- 
powiada się Zuzanna Celmer. Nie mo- 
gło oczywiście zabraknąć portretu Ma- 
caulaya Culkina, odtwórcy głównej 
roli. 


zy chcielibyśmy się cofnąć w cza- 

sie, aby ponownie przeżyć dzie- 

ciństwo? Przypuszczam, że za- 

slęp ochotników nie byłby zbyt 
liczny. Owszem, wspominamy ciepło jakieś 
wyjątkowo słoneczne wakacje u dziadków, w 
trudnych momentach przywolujemy szczęśli- 
we chwile bezpiecznego bytowania w bli- 
skości rodziców. Przy spiętrzających się kło- 
potach myślimy nawet, że dobrze byłoby być 
beztroskim dzieckiem, nie obarczonym od- 
powiedzialnością za swój los — i wiedy właś 
nie jasne dni z pierwszych lat życia mogą się 
jawić niemal w postaci utraconego raju dzie- 
ciństwa. 


Ale realna możliwość powrotu do tego ok- 
resu nie przedstawia się już tak olśniewająco. 
Dzieciństwo bowiem wcale_nie jest krainą 
nieustającej szczęśliwości. Co najwyżej nie- 
kiedy nią bywa. 


Nawet w serdecznej i troskliwej rodzinie 
trudno ustrzec się od Iraktowania najmłod- 
szych w sposób prolekcjonalny. Przeświad- 
czenie, że małolatek musi być stale poucza- 
ny, bo brak mu życiowego doświadczenia, że 
jest niezbyt sprawny, niewiele rozumie z 
tego, co się wokół niego dzieje — sprawia, że 
dorośli nie dostrzegają rzeczywistych możli- 
wości dziecka, a nawet je zaniżeją. „Jesteś 
jeszcze na to za mały”. „Zrozumiesz, kiedy 
dorośniesz”, „Nie ruszaj!” (co w podlekście 
oznacza — bo zaraz popsujesz), „Nie mądrzyj 
się”, „Słuchaj, co ci mówię!” itp. 


Dorośli nie są zazwyczaj tego świadomi, 
że takie traktowanie godzi w poczucie włas- 
nej wartości dziecka, odbiera wiarę w siebie, 
bywa, że upokarza i rani. Jeśli ma się jeszcze 
przy tym nieco starsze rodzeństwo, które z 


natury rzeczy czuje się w obowiązku pouczać 
lub karcić młodszych od siebie - poczucie 
niedocenienia pogłębia się. A przecież mówi- 
my cały czas o tzw. dobrej rodzinie. Co zalem 
musi dziać się z dzieckiem wiedy, kiedy ro- 
dzina jest chłodna uczuciowo, nadmiernie ry- 
gorystyczna, niekonsekwentna w sposobie 
odnoszenia się do najmłodszych lub wręcz 
niekochająca? 


W pierwszym przypadku sporadycznie, w 
drugim natomiast często — dziecko buntuje 
się, Przejawy tego sprzeciwu mogą być róż- 
norodne. Bywa, że wyobraża sobie niezwykłe 
sytuacje, które dałyby mu szanse pokazania 
się od innej strony, zaprezentowania wszyst- 
kich swoich walorów, a przez to zmieniły jego 
pozycję w rodzinie. Doprowadzone do Osta- 
1eczności może nawet zapragnąć delinilyw- 
nego uwolnienia się od najbliższych. „Gdyby 
tak oni wszyscy mogli zniknąć” — myśli sobie. 
znajdując w tej ewentualności pociechę i roz- 
wiązanie swoich problemów. 


Wzżyciu raczej tak się nie dzieje. Ale w tl- 
mie wszystko może się zdarzyć, Historia Ke- 
vina to przykład typowych problemów naj- 
młodszego w licznej rodzinie. Mamy zatem 
starsze rodzeństwo, wśród którego wiedzie 
prym przemądrzały starszy brat: mamy rodzi- 
ców kochających, ale zmęczonych swoimi o- 


bowiązkami i przez to niezbyt sprawiedl- 
wych. Nic dziwnego, że skazany na rolę ro- 
dzinnej olermy Kevin bywa agresywny, zbun- 
towany, że z entuzjazmem przyjmuje niespo- 
dziewaną wolność. 


Samotny maty chłopiec w dużym pustym 
domu — to znakomity psychologicznie chwyt. 
W każdym z nas nadal tkwi dziecięca Świa- 
domość, która teraz zaczyna identylikować 
się z bohaterem. To, co przydarza się Kevino- 
wi, jest wystarczająco prawdopodobne, aby 
ukryte w nas „dziecko”, zwykle tłumione i ra- 
czej rzadko przywoływane, zaczęło żywo u- 
czestniczyć w perypetiach. 


Znajdujemy lu wiele lęków znanych z 
własnego dzieciństwa. Strach przed niena- 
zwanym niebezpieczeństwem, kryjącym się. 
w zamkniętym pomieszczeniu bez okien 
(piwnico-pralnia); lęk przed „złym” wyobra- 
żonym tu przez rzekomego mordercę ukry- 
wającego się pod maską spokojnego star- 
szego pana (proszę tylko przypomnieć sobie 
grożby w rodzaju „len pan cię zabierze”, 
„przyjdzie taki z worem i zobaczysz, co bę- 
strach przed obcymi, których uosa- 
biają w filmie dwaj „mokrzy bandyci”. A do 
tego trzeba jeszcze zadbać o siebie, dom, 
poradzić sobie z codziennymi obowiązkami | 
coraz bardziej doskwierającą samotnością. 


Macaulay Culkin (Kevin) 


Czy rodzinna oferma nie powinna załamać 
się pod naporem tylu niebezpieczeństw i 
trudności? Otóż Kevin udowadnia, że opinia 
rodziny jest absolutnie niesprawiedliwa, Ra- 
dzi sobie z własnym strachem; pomysłowo 
zwodzi, a naslępnie pokonuje włamywaczy; 
odkrywa zagubienie i smutek rzekomego 
mordercy, a nawet znajduje mądre w swojej 
prostocie rozwiązanie jego problemu. 


Dziecięca świadomość widza bierze od- 
wet za upokorzenia dzieciństwa. „Dziecko” 
ukryle w nas może teraz zawołać: Nie doce- 
nialiście mnie, a teraz możecie się przeko- 
nać, jaki jestem dzielny, mądry i odważny! A 
ponieważ iłumacząc sobie to, co zbył przera- 
żające dla małego chłopca, Kevin uruchamia 
dorosłą część swojej osobowości (która — o 
czym warto wiedzieć — pojawia się już w bar- 
dzo wczesnym wieku, ale zazwyczaj bywa llu- 
miona przez opiekunów, w obawie o swój 
autorytet) - nasza własna dorosłość uzyskuje 
tu silne wzmocnienie. Chętnie przyjmujemy 
zastrzyk wiary, że nic nie jest aż tak Straszne, 
jak maluje to nasza wyobraźnia, że nawet w 
najtrudniejszej sytuacji zawsze można zna- 
leżć jakieś sensowne wyjście. 


Tak więc obie ważne stery naszej osobo- 
wości: dziecięca i dorosła, mogą czuć się 
usałystakcjonowane. W tym właśnie, obok 
prolesjonalizmu realizacji i wdzięku dziecię- 
cego bohatera, widzę źródło zaskakującego 
amerykańskiego sukcesu tego sympatycz- 
nego, ale przecież nie najwyższego lotu filmu. 
Przyznam, że ciekawi mnie, czy sukces ten 
zostanie powtórzony także u nas. 


ZUZANNA CELMER 
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Macaulay Culkin: 


KARIERA JAK 


djęcia na okładkach najbar- 

dziej poczytnych filmowych 

magazynów na całym świecie, 

nieustanne wiadomości w ru- 
brykach towarzyskich, góra propozycji, 
no i gaża 4,5 miliona dolarów za rolę. To 
się w Hollywood zdarza. Więc nie było- 
by w tym niczego nadzwyczajnego, 
gdyby nie to, że tym razem zdarzyło się 
dziesięciolatkowi. 

Kino, od początku swego istnienia, 
szukało cudownych dzieci. Od lat dwu- 
dziestych, kiedy serca widzów podbijał 
Jackie Coogan, przez ekran przewinęły 
się setki małych aktorów. Wielu z nich 
osiągnęło w kinie stawę i pozycję, jakiej 
mogły im pozazdrościć dorosłe super- 
gwiazdy. 

Filmowe dzieci zmieniały się razem 
ze zmieniającymi się czasami i obycza- 
jami. Stawały się coraz bardziej zepsu- 
te, ale też dojrzałe, cyniczne. Znały co- 
raz więcej gorzkich prawd o życiu. Ale 
przecież zawsze zactłowywaty ten spe- 
cyliczny wdzięk, który może mieć tylko 
kilkulatek. 

Kino lat dziewięćdziesiątych też u- 
wielbia dzieci. | wykreowało już swoją 
wielką gwiazdę, Jest nią Macaulay Cul- 
kin, wspaniały dziesięciolatek z niebie- 
skimi oczami, blond włoskami i lekko 
odstającymi uszami. Urwis z niebywa- 
tym poczuciem humoru i dzikim tempe- 
ramentem, który gwiazdą stał się właś- 


ciwie z dnia na dzień, dzięki filmowi 
„Kevin sam w domu". 

Mac ma aktorstwo we krwi. Jego oj- 
ciec jest aktorem, jego bracia też gry- 
wają w filmach. Aktorką jest również 
jego ciotka Bonnie Bedelia. Nic dziw- 
nego, że chłopiec zaczął występować 
już jako czterolatek. Był ukochanym 
wnukiem Burta Lancastera w „Rocket 
Gibraltar”, jednym z dzieci Jeffa Bridge- 
sa i Farrah Fawcett w „See You In The 
Morning", tańczył również przez dwa 
sezony w przedstawieniu „Dziadka do 
orzechów" w Lincoln Center. Ale naj- 
ważniejsza okazała się niewielka rola w 
„Uncle Buck”, gdzie zagrał siostrzeńca 
Johna Candy'ego. Bo w tej właśnie roli 
zobaczyli go scenarzysta i producent 
John Hughes i reżyser Christopher Co- 
lumbus, którzy szukali odtwórcy głów- 
nej roli w swoim nowym lilmie „Kevin 
sam w domu". — Wiedziałem, że będzie 
wspaniały — powiedziat potem Colum- 
bus — zrobiliśmy zajęcia próbne z trzy- 
stu chłopcami i żaden z nich nie mógł 
się z nim równać. Mac jest takim dzie- 
ciakiem, z którym każdy dorosty ma o- 
chotę spędzić dwie godziny. 

No i Macaulay zagrał Kevina McCal- 
listera — malucha, o którym rodzice za- 
pominają, wyjeżdżają na wakacje do 
Europy. Zagrał chłopca, uważanego 
przez całą rodzinę za niedorajdę, który 
osamotniony, potrafi sobie dać radę ze 


Kevin, król zamczyska 


hrześcijaństwo poucza, że 

każdy z nas zostać może, jeśli 

zechce, świętym; demokracja 

- że każdy może być, jeśli 
zechce, obywatelem. Sztuka filmowa 
powiada, że nie ma takiego człowieka, 
który by nie mógł stać się bohaterem 
przygody. Różnica polega na braku po- 
zytywnej woli: przygoda jest czymś, co 
samo spada, jak dachówka, na nieprzy- 
gotowaną głowę. A w każdym razie 
spaść może. Bo przecież nieraz szuka 
się przygody, wychodzi jej naprzeciw 
czy też ją wyzywa. 

To ostatnie jest najciekawsze, gdyż 
wyzwanie takie bywa najczęściej nie- 
świadome. Towarzyszy nam od naj- 
młodszych lat i wywodzi z pragnienia: 
„Niech no się nareszcie coś odmieni, 
bo już nie sposób wytrzymać!” A skoro 
się potem coś zacznie, pierwszym eta- 
pem jest uporanie się z przeczuciem, 
że tego się właśnie chciało. 

„Kevin sam w domu" ma nie przy- 
padkiem podtytuł „Komedia rodzinna 
bez rodziny”. Marzenie ośmioletniego 
Kevina jest właśnie takie: bodaj tę całą 
rodzinę diabli wzięli! I biorą, ale na tro- 
chę, bo to jednak komedia: rodzice, ro- 
dzeństwo i pociotkowie odlatują, by 
spędzić Boże Narodzenie we Francji 
zapominając o malcu, który, jak wszys- 
cy obrażalscy wszechczasów, znalazł 
azyl na strychu. Spełnia się jego najgo- 
rętsze życzenie: jest wreszcie w domu 
sam. 

I to w jakim domu! Pałac w rezyden- 
cjonalnej dzielnicy Chicago przeniesio- 
ny jest żywcem w XX wiek z powieści 
Dickensa. Ma ustronny strych i niesa- 
mowitą piwnicę z groźną spalarką 
śmieci, kuchnię jak w wielkim hotelu, 
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wiele pokoi, schodów i zakamarków. 
Jest prawdziwym zaczarowanym kró- 
lestwem nałaszerowanym domową e- 
lektroniką, gotową, jak w znanej opo- 
wieści Asimova, funkcjonować samo- 
dzielnie pod nieobecność mieszkań- 
ców. Jest pięknie przystrojony na świę- 
ta, lecz żadnych świąt w nim nie będzie: 
jest opuszczony, porzucony i bezbron- 
ny. z 


Opuszczony, porzucony i bezbronny 
jest też mały Kevin, odkrywający z wol- 
na, że przyjdzie mu spędzić Święta w 
towarzystwie domowego zwierzątka: 
tarantuli starszego brata. (Czy dom bez 
prawdziwego zwierzęcia domowego 
jest prawdziwym domem? Czy brat ho- 
dujący tarantulę i karmiący ją wnętrz. 
nościami myszy może być dobrym 
starszym bratem?). Kevin należy natu- 
ralnie do tej pechowej odmiany rodzaju 
ludzkiego, która przyciąga do -siebie 
nieszczęścia. A to coś wyleje, a to stłu- 
cze, a to spsoci i jest od dawna czarną 
owcą w rodzinie: jego konto składa się 
wyłącznie z długiego rejestru pozycji 
„winien”. Niewiele brakuje — czujemy — 
a zostanie mu to na całe życie: w księ- 
dze przeznaczeń wskazani są również 
Ci, którym przypada w udziale stać się 
nieudacznikami. W tej historii widzimy, 
jak się to zaczyna, zaś diagnoza jest 
iście amerykańska: od niewiary w sie- 
bie. 


Mały Kevin przeżywa prawdziwie ro- 
mantyczną przemianę: zasypia jako 
niegrzeczne dziecko, budzi się jako 
Pan Zamczyska, gospodarz i obrońca 
Domu, burgrabia. Musi odrobić błąd 
ojca, który z karygodną lekkomyślnoś- 
cią opowiadał o zabezpieczeniach 


domu złodziejowi, przebranemu za poli- 
cjanta. Zło czai się tuż-tuż i zaraz przy- 
stąpi do akcji. Sytuacja domaga się do- 
rosłości. 

Kevin był dzieckiem, które za wiele 
rozmyślało o sobie i własnych krzyw- 
dach, za mało zaś o tym, co czują i myś- 


lą inni. „Nikt nie urośnie ani o cal myś- 
ląc o sobie, lecz każdy może urosnąć o 
wiele cali, zapominając o sobie" — po- 
wiada anglosaskie przysłowie. Pistolet 
na klej (szatański wynalazek!) który 
służył mu dotąd do wprowadzania ro- 
dziny we wściekłość, stanie się teraz 


bronią przeciwko włamywaczom. W ob- 
ronie Domu rozwinie Kevin całą szatań- 
ską złośliwość psotnego chłopca, który 
przedmioty ze swego otoczenia rozpa- 
trywał już nieraz pod kątem użytku, jaki 
można by z nich uczynić przeciw bliż- 
nim. 


Zło czai się luż 


Wyobraźnia dwu doświadczonych, a 
nawet  zatwardziałych przestępców 
(niesłychanie zresztą śmiesznych) oka- 
zuje się w najmniejszej mierze nie dora- 
słać do koszmarnych niespodzianek, 
szykowanych im przez dzieciaka, dzia- 
tającego wbrew wszelkiej rutynie. a 
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wszystkim: z codziennym życiem, zaku- 
pami, domowymi porządkami, włamy- 
waczami, którzy usiłują pod nieobec- 
ność dorosłych okraść dom. I, co naj- 
ważniejsze, z własnymi dziecięcymi 
strachami i przesądami. Mac_ potrafi 
cieszyć się wolnością, za którą tęsknił 
w domowym rozgardiaszu, a potem po- 
trafi wzruszająco oddać tę swoją wyma- 
rzoną wolność w zamian za miłość 
osób najbliższych. Trudno w to uwie- 
rzyć, ale to właśnie ten dziesięciolatek 
dźwiga cały film o nie najlepszym prze- 
cież scenariuszu. 

Po tym sukcesie filmowcy zasypali 
Culkina propozycjami. Jego agent wy- 
brał rolę w filmie „My Girl”, obok drugiej 
dziecięcej gwiazdki Ann Chlumsky i Ja- 
mie Lee Curtis. Recenzje znów były en- 
1uzjastyczne, choć mała Ann przez 
część krytyki została uznana za większą 
indywidualność aktorską niż Culkin. Ale 
honoraria Culkina wzrosły niebotycz- 
nie. Za rolę w drugiej części filmu „Ke- 
vin sam w domu” jego agent zażądał 
4,5 miliona dolarów. 

Mały aktor zaś podbił Hollywood. A 
zwłaszcza inne, wielkie dziecko — Mi- 
chaela Jacksona, który na punkcie 
Maca zupełnie oszalał. Najpierw zapro- 
sił swojego ulubieńca do Disneylandu, 
a potem zakochał się w nim do tego 
stopnia, że zaproponował jego rodzi- 
com, iż na swojej posiadłości zbuduje 


przede wszystkim uparcie nie zamie- 
rzającego się przestraszyć. Rzec mo- 
żna, iż poprzez Kevina, rozgrywającego 
swą bitwę niczym Pamliłow swoją na 
Szosie Wołokołamskiej, sam Dom uak- 
tywnia swe utajone potencjały obronne. 
Dom — azyl i pułapka, twierdza i ofiara, 
którego integralność jest w niezliczo- 
nych filmach amerykańskich wytrwale 
gwałcona, tym razem prawie sam poko- 
nuje Obcych. A potem — cóż, wszystko 
dobrze się kończy. 


Dom obroniony, do którego powróci- 
ła rodzina, przestaje być domem oni- 
rycznym, królestwem wyobraźni. Dlate- 
go zapewne, czując tę przemianę, Kevin 
zapytany, co porabiał sam w domu od- 
powiada niechętnie matce: „Trochę się 
obijałem”. Ludzie dostrzegli się wza- 


dla nich olbrzymi dom, w którym mogli- 
by zamieszkać razem z synem. 

W pracy mały Mac jest podobno nii 
zwykle dokładny i profesjonalny. Budu- 
je swoją rolę świadomie, co zresztą wi- 
dać na ekranie. Na planie uchodzi za 
tyrana, który nikomu nie pozwala na 
żadne niedociągnięcie. Na co dzień jest 
zupełnie zwyczajnym chłopcem. W wol- 
nych chwilach chodzi do szkoły para- 
fialnej, uwielbia jeździć na deskorolce i 
wszystkim robi najrozmaitsze kawały. 

Kłopoty mają tylko dziennikarze, któ- 
rzy chcą z nim przeprowadzić wywiad. 
Bo Mac jednym tchem potrali wyrecyto- 
wać fragment dialogu z ostatniego (il- 
mu, potem opowiedzieć o paralialnej 
Szkole, złotej rybce, która zdechła w 
dniu premiery „Kevina” — i charaktery- 
zatorce, która nauczyła go grać w poke- 
ra tak, że wszystkich na planie ogrywał. 
A w chwilę później w doskonały spo- 
sób udawać hiszpański akcent kelnera, 
u którego składał w restauracji zamó- 
wienie. 

Czy widzowie będą kiedyś chcieli 
oglądać twarz Maca z sypiącym się za- 
rostem? To pytanie stanie się ważne za 
kilka lat. Na razie jest on cudownym 
dzieckiem, które rozśmiesza, wzrusza i 
zarabia kilka milionów dolarów. 


BARBARA 
HOLLENDER 


KRZYSZTOF MĘTRAK 


Ogier 
kosmiczny 


KINSKI. „Brzydka głowa z bezzębnymi, wykrzywionymi w cynicznym uśmiechu 
ustami... Moja straszna twarz — w mdtym świetle lamp jeszcze bardziej umęczona — 
ma głęboko wyryte znaki niepokoju, geniuszu i piekła. Ale nikt nie myśli o moim 
okropnym wyglądzie i żadna kobieta ani przez chwilę nie waha się, czy zdradzić ze 
mną męża, jak tylko wkładam pod brodę skrzypce i zaczynam grać..." Tak właśnie 
widział siebie Klaus Kinski, oglądając w witrynie wiedeńskiego sklepu podobiznę 
Paganiniego. I taki autoportret przekazuje nam w mocno skandalizującym, książko- 
wym testamencie pt. „Ja chcę miłości!”. 

Niesamowite to było zjawisko filmowe. I niezwykły osobnik. Dziecko berlińskiej 
ulicy, ale ze stowiańsko-cygańską duszą. Kloszard bardziej niż aktor. Kosmopolita i 
megaloman. Bezpartyjny bezwyznaniowiec. Pacjent domów dla obłąkanych i klient 
sądów, a zarazem nieustraszony poszukiwacz przygód i wolności. W dodalku pro- 
wokator i świntuch, bluźnierca i kurwiarz. Tak przynajmniej wykreował się w swej 
autobiografii. Spisanej na pohybel całemu światu. 

Wygląda na to, że nienormalne dzieciństwo zachwiało lundamentami tej osobo- 
wości. Bieda i złodziejskie wyczyny, dom dziecka i wojna — te doświadczenia zro- 
dziły potrzebę blużnierstwa, która dla miażdżonych przez los jest jedyną odpowie- 
dzią na krzywdy. Poczucie niesprawiedliwości, odraza do społeczeństwa i jego 
instytucji, wnikają wtedy głęboko w psychikę. I ludzie, którzy doznali w dzieciństwie 
nazbyt wielu poniżeń i upokorzeń, raczej nie bywają sympatyczni. Są zjeżeni. A 
jeszcze dochodzi uczulenie Kinskiego na fizjologiczność życia. Jako dziecko byt 
Stale głodny, żeby zarobić mył trupy przed włożeniem do trumny i wywoził śmiecie 
szpilalne z ampulowanymi kończynami, świat erotyzmu poznał dzięki siostrze... | 
doznaniami fizjologicznymi przesycona jest jego książka. Inwektywy rzucane świa- 
tu czerpią oblicie z języka fizjologii. Fizjologią naznaczone są stosunki między ludź- 
mi. Fizjologia rządzi nawet kosmosem. Prawdziwym królestwem fizjologii jest 
wszystkożerny seks. 

Eksces seksualny staje się pierwszą potrzebą, główną czynnością życia, narko- 
tykiem. Eksces nie tylko zaspokaja naturalne popędy, także „zbliża do bram nie- 
bios" - jak pisał William Blake. Kinski kreując się na seksualną bestię, kreuje się na 
człowieka natury. Zatraceńcze kopulacje stają się czymś w rodzaju odwetu. Kures- 
two najbardziej poważnym zajęciem. „Wolałbym zostać kurwą i sprzedawać na uli- 
cy swe ciało, niż wystawiać na sprzedaż śmiech, smulek i radość". Prostytutka daje 
miłość i nie jest obłudna. Wszystko inne, włącznie z izw. sztuką, naznaczone jest 
zgniłą hipokryzją. Więc eksces jako sposób życia, opętanie jako stan pożądany, 
jako wyraz nienawiści do „człowieka społecznego”. Perwersyjna radość z ogląda- 
nia piekła cywilizacji i jej butwiejących lorm. Samotność mściciela-anarchisty. Czy 
to cynizm? Nihilizm? Czy Kinski to jeszcze jeden uczeń ze szkoły Celine'a? Bluźni 
bo musi, czy po to, żeby zdobyć sławę? Niestety, nie jest Celinem, bo nie zna 
żadnej, ludzkiej idei. Rozum tu nie funkcjonuje. To tylko nawiedzony bredzi o dzi- 
kich, barbarzyńskich, kosmicznych siłach. W istocie przejawia się w tym bezrad- 
ność dziecka natury, bezbronność wobec bolesnych i skomplikowanych proble- 
mów życia. 

Czylamy, coraz częściej ziewając. Wszelkie okropieństwa i szkaradzieństwa 
mają to do siebie, że przestają działać w nadmiarze. Przekroczywszy pewien próg, 
opowiadacz sprawia, że się wzajemnie neutralizują. A wykwilłe z potrzeby kompen- 
saty hymny do syna — ta miłość ma odkupić wszelkie winy — zdają się tylko roz- 
paczliwą próbą zasypywania pustki. Pustki duchowej. 

Cocteau, gdy zobaczył Kinskiego, powiedział: „Nigdy jeszcze nie widziałem 
podobnej twarzy”. Sam jej widok poruszał filmowców. A przy tym nieograniczona 
Skala wyrazu, jakiś magnetyzm, brak wstydu. Kinski był samoukiem, a jego talent 
wziął się nie wiadomo skąd. Nie odczuwał głodu sztuki, był głodny na pieniądze i w 
ten sposób wyciągał ostateczne konsekwencje z filmowego biznesu. „Robienie 
filmów — znaczy pieniądze. Pieniądze — znaczy wykupić się z niewoli". Dochodził do 
szczytów bogaclwa i luksusu, aby w jednej chwili zejść na dno. Ponieważ w gruncie 
rzeczy gardził pieniędzmi, gardził i lilmowcami. Ostentacyjnie poniżał autorytety i 
obyczaje środowiska filmowego. Odmówił gry Felliniemu, Viscontiemu, Pasolinie- 
mu, Pennowi — za małe gwarantowano mu gaże. O Herzogu, którego filmy przynio- 
sty mu sławę, pisze na wielu stronach bez żadnego pardonu. Podobnie bluzga na 
krytykę. Zdaje się, że cenił tylko Villona, Dostojewskiego, van Gogha, Londona i 
Cocteau. 

Mamy i akcent polski. Kinski napomyka o „intelektualnym betkocie Żuławskie- 
go” w filmie „Ważne, by kochać". I dodaje: „Gazety i telewizja jak śmietnik, wypeł- 
nione są kompletnymi bzdurami o mojej i Żuławskiego współpracy. A naprawdę, o 
znosiłem tego aroganckiego i samolubnego dyletanta — nie rozwalając mu przy tym 


jem, lecz prysnął czar samotności. Wie- 
działy o tym Lucy Maud Montgomery, 
Frances Hodgson Burnett i Astrid Lind- 
gren: szczęśliwe zakończenia przygód 
małych samotników są zawsze trochę 
smutne. Oto paradoks szczęśliwego 
dzieciństwa: skoro zjawia się szczęś- 
cie, fantazja powraca w kraj snów. Przy- 
goda dobiega końca. 

JAN 


GONDOWICZ 


KEVIN SAM W DOMU 


HOME ALONE. Reżyseria: Chris Columbus. 
Wykonawcy: Macaulay Culkin, Joe Pesci, 
Daniel Stern, John Heard, Roberts Bios- 
som I inni. USA, 1990. 


pyska — tylko na przekór gnidzie z Monachium, która za wszelką cenę próbowała 
mi zabrać rolę w tym tchnącym zgnilizną, deprymującym i gównianym filmie”. Tralit 
swój na swojego. Opętaniec na opętańca. 
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REŻYSERIA: AN MOYLE 


z1e)_c 
Agencja 


Dystrybucji 
Filmowej - 


STOP 


klatka 


Uszka się przeziębią, 
kark zlodowacieje 


Diabeł się śmieje. aż za brzuch się trzyma. Nie sądziłem, że raz jeszcze wrócić 
będę musiał do sprawy skina bez czapki. Najpierw był tekst „Wyścig szczurów ?”, 
trochę zamieszania, ale prawdziwa burza wybuchła po tekście „Załóż czapkę, 
skinie” („Film” nr 10). K. oburzony, że tekst taki infantylny i naiwny, że poważni 
Czytelnicy się od „Filmu” odwrócą, O. oburzony, że pochwalam życiowe cham- 
stwo, rozpieranie się łokciami i niegodziwość, |. że narzucam młodym styl życia 
polegający na robieniu kariery za wszelką cenę, a młodzi mają święte prawo do 
gitary, chlebaka i olewania, a nawet nie powinni zbyt wcześnie „zyuppieć” (od 
slowa yuppie). A w lewicowej „Gazecie Krakowskiej” śmiertelnie poważny re- 
daktor Sołtysik wytacza największe armaty i strzela do mnie z życiorysów pisa- 
rzy-geniuszy i świętych, co byli życiowo niezaradni i pokornego ducha, a jednak 
weszli do historii ludzkości i do Nieba. 

1 wreszcie — listy. Przyszło ich w tej. sprawie do redakcji kilkanaście, tu jednak 
jednomyślności nie było, głosy rozłożyły się prawie dokładnie po połowie. pól za, 
pół przeciw. A jednak coś tu nie gra. Albo ja mam poważne kłopoty z głową. 
Język kompletnie niegiętki i nie potrafię właściwie wysłowić tego, co myślę, albo 
przepaść w sposobie myślenia jest tak wielka, że nie widzimy się i nie słyszymy, 
stojąc po jej dwóch stronach. Tylko z redaktorem Soltysikiem polemizował nie 
będę, szkoda papieru. 

Jeżeli istotnie moja pisanina jest infantylna (rozumiem że chodzi o treść. a nie 
o formę, forma jest przecież bardzo dostojna), uprzejmie proszę Poważnych 
Czytelników, znajomych K., by trzymali się od niej (pisaniny) z dala, po to jest 
pod tekstem podpis, żeby można było uniknąć nieprzyjemności po prostu nie 
czytając. Jeśli O. nie udowodni mi, że namawiam do niegodziwości, to wyślę mu 
sekundantów i spotkamy się na ubitej ziemi. Bo mnie wydaje się, że nigdy 
nigdzie nie namawiałem do porzucenia kryteriów moralnych na rzecz skutecz. 
nego działania. Mam wrażenie, że pies jest pogrzebany gdzie indziej. O. i jego 
sprzymierzeńcy już samo pojęcie „skutecznego działania” uważają za moralnie 
naganne, a co najmniej mocno podejrzane, Zaś pojęcie uczciwości i moralności, 
być może nawet w pełni sobie tego nie uświadamiając, całkowicie utożsamiają ze 
szlachetną biernością i nieskutecznością żadnego działania. By hucpiarsko nie 
strzelać, jak lewicowy redaktor Sołtysik, z Żywotów Świętych, powiem tylko, że 
przecież każdy najmarniejszy kaznodzieja (może z wyjątkiem tybetańskich mni- 
chów kontemplacyjnych) za swój obowiązek poczytuje właśnie aktywność, 
właśnie skuteczność w działaniu, w nawracaniu, oświecaniu współbraci. Moral- 
ność nie oznacza bierności, aktywność nie oznacza niemoralności. Nie mieszaj- 
my skal i pojęć, nie porównujmy zielonego z wysokim, twardego ze słodkim. 


I wreszcie sprawa trzecia. Nie, nie namawiałem do robienia kariery. Owszem, 
namawiałem do odnoszenia sukcesu, a to zupełnie, ale to zupełnie co inneg: 
Każdy z nas SAM decyduje co jest dla niego sukcesem, jaką drogę wybiera. Jeśli 
ma ochotę, jak powiedzmy Stachura (taki poeta, za moich czasów był czytany) 
włóczyć się z chlebakiem po świecie — jego rzecz, jego decyzja, jego życie. Tak, 
wiem jak się życie Stachury skończyło, ale kto z'nas miał dla niego rect 

lepszy (według jego skali wartości) los? Każdy sam wybiera i sam ponos 
odpowiedzialność. Jeśli ma ochotę napisać wiersz do szuflady — jego rzecz, 
JEGO decyzja. Jeśli ma ochotę wstąpić do klasztoru Ojców Kamedułów — jego 
rzecz, jego decyzja. Jeżeli ma ochotę robić cokolwiek innego, czego inni nie 
uważają ze sensowne, ale on tak — jego rzecz, jego decyzja, jego życie. Sukces 
rozumiem jako nieprzegranie życia, jako wierność samemu sobie, jako robienie 
tego, co SAMEMU się wybrało. 


I odwrotnie — brak sukcesu, życie przegrane rozumiem jako życie przejęczane, 
przestękane. spędzone na biadoleniu, że „nie mogę, bo mi inni nie pozwalają” 
Owszem nie pozwalają, nie dopuszczają, przeszkadzają, owszem, wielu wśród 
nich łajdaków i cyników. Ale co z tego? To tylko MOJE życie, moje przejęczane 
lata. I moja decyzja czy chcę robić to. co wybrałem, dążyć do tego. próbować żyć 
w zgodzie z samym sobą, czy też wybrałem bezruch i jęki. Owszem mogę życie 
przejęczeć, ale powinienem mieć świadomość tego, że to ja SAM wybrałem bez- 
ruch i jęki. Ja SAM. 


„Myśle, że przeszkody są po to, by je pokonywać lajdacy są po to, by udowod 
nić im, że można z nimi wygrać INNYMI metodami niż ich metody. Przynaj- 
mniej spróbować. Jak MacMurphy w „Locie nad kukułczym gniazdem”. Gdyby 
nie MacMurphy, Wódz Bromden nigdy nie byłby WOLNY. 


Na koniec kronika wydarzeń, dwóch wydarzeń. Dwudziestolatek Marcin Zię- 
biński ni w pięć, ni w dziewięć napisał list do francuskiego ministra kultury Jacka 
Langa, że chciałby zrobić film fabularny, wysłał mu scenariusz. I dwudziestolatek 
z Polski dostał od ministra Francji pieniądze, i robi film, Prawdziwy film, jego 
własny. Dwudziestolatek-reżyser. A wiecie jak zareagowała Sylwia, dziewczyna, 
której list był początkiem tekstu „Załóż czapkę, skinie” i calej awantury? Bez 
żadnego komentarza przysłała mi tekst o filmie „Dom gry”. Tekst, który sama 
napisała. Dobry tekst. Więc, Redaktorze Sołtysik, pisz Pan otkrytkę na Berdy- 
czów. 


MACIEJ PAWLICKI 


„Dead Boyz Cant Fly 


javid John 


Winona Ryder—nastolatka bezkonkurencyjna 


0$ dziwnego jest w tej aktorskiej 
generacji późnych lat osiemdzie- 
siątych. Ci, którzy się wybili, są 
wściekle utalentowani, mają wy. 
rażne skłonności do kpiny i draźniących dzi- 
waciw na ekranie, zaczynają kariery bardzo 
wcześnie chociaż nie od ról zwyczajnych na: 
słolatków, nie oszczędzają się i pracują jak 
maszyny, co czasem doprowadza do kryzy- 
su. Ktoś powiedział o nich, że wypałają się 
jak ćmy w ogniu stawy. Ale bardziej niż o sła- 
wę chodzi o intensywność przeżycia. Kariera 
Winony posłużyć może za dubry przykład. 
Trzeba zacząć od imienia. Próżno by go 
szukać wśród imion „cywilizowanych”, po- 
wszechnie nadawanych dzieciom. W domu 
państwa Horowilz siadywali na podłodze 
gromadami hipisi i nawiedzeni artyści. Le- 
gendarny guru Timothy Leary osobiście o- 
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rzekł, że nowo narodzona córeczka artystki 
uprawiającej video-art oraz antykwariuszara- 
wangardzisty powinna nosić dźwięczne imię 
wywiedzione z nazwy miejsca, w którym się. 
urodziła. Została więc Winoną, A nazwisko 
Ryder? Nic wspólnego z Horowitz. Kiedy u- 
ciekła z domu jako trzynastolałka, żeby sama, 
0 własnych siłach podbijać świał show busi. 
nessu wydawało się oczywiste, że trzeba ja. 
koś podkreślić swoją niezależność. Najlepiej 
pseudonimem odwołującym się do jakiegoś 
filmu-symbolu, A takim był „Easy Rider" — 
„Swobodny jeżdziec” Dennisa Hoppera i Pe- 
tera Fondy. „Rider” i „Ryder” wymawia się 
tak samo. 


Winona na zawsze 


Najpierw był film o takich jak ona: czterna- 
stolatek zakochany w szesnastolaice. Wystę- 


Fot. G. GormanvLiaison 


powała na dalszym planie, ale trudno jej nie 
zauważyć. To „Lucas”, romantyczna komedia 
Davida Sellzera z 1986 r. Zaraz potem trochę 
dziwaczny, ale ważny „Square Dance” Danie- 
la Pelrie, który na polskich kasetach nosi ty- 
tut „Amerykański kadry!". Ważny, bo Winona 
po raz pierwszy tworzy w nim portret 
nastolatki nietypowej. I to na długo, właściwie 
do dziś, jest jej specjalnością. Na początek 
objawia się jako dziewczyna ogarnięta ob: 
sesją, w gruncie rzeczy bez młodości, wcho- 
dząca w życie ze skrzywionym -obrazem 
świata. Jest w tej swojej odmienności pałe 
tyczna i naiwna, budzi współczucie, ale i 
strach, jeśli pomyśli się co może z niej wy- 
rosnąć. Gra z pełnym przekonaniem. Ale jest 
to film dziwaczny, przynajmniej dla widza eu- 
ropejskiego, ponieważ odsłania atmosierę u- 
mysłowej ciasnoty amerykańskiej prowincji 


Fot. E. Robert/Sygma 


Fol. East News Sipa 


bez próby zaznaczenia jakiegoś dystansu. 
Nie bardzo wiadomo, jak odczytywać historię 
wychowanej na Biblii dziewczyny, którą szo- 
kuje swobodne prowadzenie się matki i która 
próbuje nawiązać uduchowioną przyjaźń z o- 
późnionym umysłowo chłopakiem, aby bo- 
leśnie przeżyć jego zdradę w ramionach 
miejscowej puszczalskiej. Chłopaka gra Rob 
Lowe, jeszcze jeden przedstawiciel pokole- 
nia „młodych wilczków” końca lal osiemdzie- 
siątych 

Do tego samego pokolenia należy reżyser 
Tim Burton. Mowa o kolejnym filmie Winony, 
z różnych względów godnym uwagi. „Beetle- 
juice” (na kasetach „Sok z żuka”) uznać 
można za rodzaj manifestu — ostentacyjnie 
pozbawionego przesłania, przemawiającego 
natomiast agresywną estetyką śmiesznej 
brzydoty. Takiej, co to obraża dobry smak. 


Opowieść o nawiedzonym domu z punktu 
widzenia tych, którzy straszą.. Film ten bawi 
przede wszystkim odbiorców horroru typu 
gore i zgodnie z ich oczekiwaniami czarny 
humor zaprawia autentyczną, wcale nie pasti- 
szową makabra. A także oszałamia wręcz 
szlubacką witalnością. Winona gra w tym fi- 
mie rolę w pewnym sensie symboliczną; jako 
ponura nastolalka — przeciwieństwo radosnej 
„dziewczyny z Sąsiedztwa” — jest łączniczką 
dwóch światów. Bezbłędnie trafia we właści- 
wy ton nie przerysowując roli. 

Ten okres kształtowania aktorskiego wize- 
runku zamyka „Great Balls of Fire” (1988), 
brawurowy popis Dennisa Quaida, który usu- 
wa swoją parinerkę w cień. Ale to na premie- 
rze lego właśnie filmu Winona Ryder spotka 
Johnny ego Deppa. Piosenkarza o awanlur- 
niczej przeszłości, wsławionego serialem TV 
dla nastolatków. Idola w nowym stylu i rów- 
nolałka (kalendarzowe różnice wieku nie są 
istotne). Miłość od pierwszego wejrzenia. Pa- 
sują do siebie. Johnny każe sobie wytatuo- 
wać na ramieniu napis Winona forever. Wino- 
na na zawsze 


Siły na zamiary 


Rok 1989 jest kulminacją dotychczasowej 
kariery Winony Ryder. Grała niemal równo- 


cześnie, a w każdym razie jeden po drugim 
aż w pięciu filmach. Była na pierwszych stro- 
nach gazet ze względu na głośny romans. 
Pracowała jak w transie. I przynajmniej jeden 
film wydaje się godny większej uwagi niż ta, 
jaką wzbudził. To komediodramat Jima Abra- 
hamsa „Welcome Home, Roxy Carmichael" 
(na kasetach: „Witaj w domu, Roxy”). Abra- 
hams był najstarszy w trzyosobowej grupie 
reżyserskiej złożonej także z braci Davida i 
Jerry'ego Zuckerów i zwanej ZAZ. Lansowali 
zwariowany humor na scenie, zrobili wspól- 
nie kilka równie zwariowanych filmów (m.in. 
„Czy leci z nami pilot?”), po czym rozdzielili 
się u progu lat 90. odnosząc sukcesy każdy 
na własny rachunek: Jerry to „Uwierz w du- 
cha”, David - „The Naked Gun”. Abrahams 
poszedł z pozoru w innym kierunku, bo 
„Roxy” wydaje się na pierwszy rzut oka śro- 


dowiskową komedią obyczajową. Ale tkwi w 
niej chyba mocno poczucie absurdu przenie- 
sione z dawnych igraszek. A więc zapyziałe 
miasteczko amerykańskie, które ogarnia sza- 
leństwo, bo ma je odwiedzić urodzona tutaj 
sławna z wielkiego świata Roxy. Nic to, że 
sława jej jest cokolwiek dwuznaczna, liczą 
się pieniądze, kamery telewizyjne, rozgłos. A 
wśród tego cyrku dziewczyna w kapelusiku, 
w lużnym swelrze i czarnych opiętych twi- 
xach i wielkich butach z różowymi sznurowa- 
dłami, nastolalka ze stylem — Dinky. Zbunto- 
wana przeciwko szkole i przybranym rodzi- 
com, wyobraża sobie, że Roxy jest jej praw- 
dziwą matką... Otóż Winona Ryder zagrała po 
raz pierwszy postać nastolatki bez dystansu 
Trudno byłoby twierdzić, że przejmująca i- 
dentylikacja z postacią jest dowodem dojrza- 
tości aktorskiej. Jednak w przebiegu jej karie- 
1y oznacza niewąpliwie osiągnięcie jakiegoś 
nowego szczebla i otwarcie nie wykorzysty- 
wanych dotąd możliwości 

Można zastanawiać się, czy te właśnie 
możliwości posłużyłyby młodziutkiej aktorce 
do zbudowania pestaci gwałtownie dojrze- 
wającej Mary Corleone w „Ojcu chrzestnym 
II. Coppola właśnie Winonę Ryder upatrzył 
sobie od począłku do tej roli, Ale wówczas 
nastąpiło lo, czego należało się spodziewać: 


załamanie lizyczne i nerwowe. Wynik prze- 
pracowania i nieustannego napięcia, jakie 
powoduje życie w świetle jupilerów. Wielkie 
gwiazdy płacą cenę za swą pozycję. A Wino- 
na wcześnie znalazła się na samym szczy- 
cie 

Trzeba było przerwać wszystko. Miesiąc 
chorobowej izolacji lo i tak krótko. Ale kon- 
trakt został zerwany w almosferze hałaśli- 
wych sporów i pomówień, w czym aklywny 
udział wziął nieoficjalny narzeczony, Johnny 
Depp. W „Ojcu chrzestnym III" zagrała osta- 
tecznie córka Coppoli 


Narzeczona Draculi? 


Oglądamy Winonę w „Syrenach”. Jest w 
lormie, film kończyła już po rekonwalescencji 
Jest znowu nastolatką nietypową, córką eks- 
centrycznej matki granej przez równie eks- 
centryczną Cher, która zamierza wstąpić do 
klasztoru, Jeśli jest w tej kreacji ironia, to cie- 
niutka: to jednak nie rola na miarę Dinky. W 
pełni sobą jest dopiero w fantazji Tima Burto- 
na „Edward Scyzoryk”. Tego samego Burto- 
na, Iwórcy „Batmana”, który na samym po- 
cząłku kariery zaproponował jej toast z soku 
2 żuka. Tam przyjaźniła się z monstrami, teraz 
kocha smutnego, monstrualnego Edwarda, 
którego konstrukcji nie dokończył pewien 


szalony naukowiec, skazując go na życie z 
dłońmi w postaci metalowych nożyc. Melan- 
cholijna, ale i romantyczna baśń, trochę 
śmieszna i trochę straszna, to, co najbardziej 
lubią młodzi, którzy nie przestali bawić się fil- 
mem z miłością. Zagrała także w jednym z 
laksówkowych epizodów „Nocy na ziemi” 
Jima Jarmuscha. Jest na fali. 

Winona kończy 20 lat. Nie, już nie jest z 
Johnnym Deppem. Teraz pojawia się u boku 
czarnowłosego, bardzo przystojnego Keanu 
Reevesa. Johnny też już się odkochał, intere. 
suje się swoją parinerką z najnowszego lil- 
mu. Sprawy osobiste nie są zresztą najważ- 
niejsze. Nastąpiła także zgoda z Francisem 
Coppolą. Niezmordowany reżyser, który od- 
nosi albo olbrzymie sukcesy, albo bankrulu- 
je, wziął się za klasyczną powieść wampi- 
ryczną Brama Stokera „Dracula”. Otacza pro- 
dukcję tajemnicą aby wzmóc zainteresowa- 
nie. Nazwisko Winony Ryder jest wśród 
gwiezdnej obsady. Rola w dekoracyjnym 
horrorze nie oznacza jakiejś zasadniczej 
zmiany kursu w dotychczasowej karierze. Ale 
czy potrzeba takiej zmiany, kiedy ma się dwa: 
dzieścia lat? 


ANTONI 
GARBACZEWSKI 


Ten film odniósł już pierwszy sukces: będzie pokazany w Cannes, 


na prestiżowym przeglądzie „Piętnastka realizatorów”. 


ZA ZAMKNIĘTYMI 
DRZWIAMI 


Przed premierą filmu 
„Warszawa, rok 5703" 


telan Szlachtycz zrealizował na 
podstawie scenariusza Jerzego Ja- 
nickiego film telewizyjny „Tragarz 
puchu”. Tekstem zainteresował się 
niemiecki producent Arthur Brauner, często 
współpracujący z Polakami (był min. produ- 
centem obu nominowanych do Oscara fil- 
mów Agnieszki Holland). Kupił prawa i zapro. 
ponował realizację Januszowi Kijowskiemu. 
„Warszawa, rok 5703" (taki jest ostaleczny 
tytuł ilmu) powstała w koprodukcji CCC Film 
Kunst Berlin, francuskiej Molecule i Studia 
Filmowego „Zodiak”. 
Akcja filmu dzieje się w Warszawie w 
owym roku 5703, który według żydowskiego 
kalendarza oznacza rok 1943, Czterdziesto- 


Lambert Wilson I Hanna Schygulla 


s 


letnia kobiela przechowuje po aryjskiej stro- 
nie dwójkę młodych Żydów. Ale, jak mówi 
bohater filmu, w czasie wojny płaci się pa- 
skarską cenę za chleb, masło, mięso. Dla- 
czego nie miałoby się płacić paskarskiej 
ceny za życie? Więc „Warszawa, rok 5703" to 
opowieść o skomplikowanym trójkącie, o u- 
czuciach spotęgowanych, o miłości i niena. 
wiści, o godności i strachu. Opowieść o 
uczciwości i poświęceniu, o tym wszystkim, 
co tak bardzo ważne w stosunkach między 
ludźmi. 

Zapytałam Janusza Kijowskiego, co go 
skłoniło do zanurzenia się po raz pierwszy w 
historię, cofnięcia się do lat okupacji. Odpo- 
wiedział 

— Od jakiegoś czasu czułem potrzebę u- 
cieczki od nadmiernej  publicystyczności 
szukałem tematu bardziej uniwersalnego. 
Kiedyś polskie kino musiało być sejsmogra- 
lem społecznych nastrojów. musiało wycho: 


Fot. Sygma 


dzić z kamerą na ulicę, bo nikt inny tego nie 
robił. Dzisiaj ten obowiązek ciąży już na pra- 
sie i innych instytucjach do tego powołanych. 
My możemy zacząć patrzeć na Świat inaczej. 
A poza tym „Warszawa, rok 5703" jest dla 
mnie filmem współczesnym. Jego warstwa e- 
mocjonalna jest szalenie bliska naszym 
współczesnym, codziennym dramatom. Są w 
jego tle całkowicie współczesne problemy 
ksenofobii, rasizmu, antysemityzmu. Historia 
pomogła mi zaostrzyć pewną syluację za- 
mknięcia, izolacji. A jednocześnie nie musia- 


łem przemycać najbardziej aktualnych aluzji i 
skojarzeń. 

„Warszawa, rok 5703" to film trudny. W 
skondensowanej, gęstej atmosterze, kryjącej 
wielki dramat trojga ludzi, bardzo łatwo o 
fałsz. Kijowski zyskał dla swojego filmu zna- 
komilych wykonawców: Hannę _Schygulię. 
Julie Delpy i Lamberta Wilsona. Aktorów nie 
idących na łatwiznę, szukających dla siebie 
ról wielowymiarowych, niepokojących. Ja- 
nusz Kijowski: 

- Ta obsada wzbudziła polemiki. Jerzy 
Stuhr napisał, że zdradziłem polskich akto- 
rów. To nieprawda. Byłem szczęśliwy, tak jak 
każdy europejski reżyser byłby szczęśliwy, 
gdyby mu zaproponowano taką obsadę. | nie 
ma to nic wspólnego z moim szacunkiem i 


Julle Delpy Fot. Roman Sumik 


miłością dla polskich aktorów. Natomiast dzi- 
siaj. po zrobieniu filmu, odczuwam lo jako 
dodatkowy atut „Warszawy...". Francuzi grają 
Polaków, Żydów uwikłanych w wojenne pery- 
petie zupełnie bez kompleksów. Grają posta- 
wy współczesne. Delpy jest współczesną 
dziewczyną, oszukaną, zdradzoną i nieszczę. 
śliwą. Wilson nie gra człowieka sprzed pięć- 
dziesięciu lat, tylko współczesnego młodego 
chłopaka, przeżywającego dramat wyboru i 
strachu. Podobnie było z Schygullą. W Pols- 
ce znalazłbym na pewno równorzędną obsa- 
dę, ale sądzę, że pracując z polskimi aktora- 
ml miałbym dużo więcej pokus, by zrobić film 
historyczny. Bo niełatwo wyrzucić z siebie 
historyczno lilozoliczne aksjomaty, które w 
nas - Polaków zapadły bardzo głęboko. 

Widziałam, jak powstawał film Janusza Ki- 
jowskiego. Wszyscy pracowali niezwykle 
sprawnie, profesjonalnie, w maksymalnym 
skupieniu. Jednocześnie trójka zagranicz- 
nych aktorów potrafiła sobie zapewnić sym- 
palię ekipy realizatorskiej. Wilson chodził po 
planie z podręcznikiem do nauki polskiego, a 
rano rzucał charakteryzatorce: „Małgosza, 
kawa picz można?" Schygulla, starsza, za- 
chowywała większy dystans, miała swoje 
klopoty, nieustannie wydzwaniała do Nie- 
miec, do ciężko chorej matki. Ale do biura 
kierowniczki produkcji Joanny Kopczyńskiej 
wjechał kiedyś wielki bukiet róż. — Chciałam 
ci zrobić przyjemność. Widziałam, że jesteś 
smulna i zmęczona — powiedziała Hanna. 
Trochę kłopotów było z Delpy. Też była sym- 
patyczna, ale ma dopiero 21 lat, a w tym wie- 
ku nie musi się być wzorem rozwagi i opano- 
wania. 

Czekając na polską premierę. cieszymy 
się z pochlebnych głosów, jakie zaczynają 
ukazywać się w prasie francuskiej 


BARBARA 
HOLLENDER 


„Warszawa, rok S703". Reżyseria: Janusz 
Kijowski. Zdjęcia: Przemysław Skwirczyń- 
skl. Scenografia: Andrzej Przedworski. 
Kostiumy: Elżbieta Radke. Kierownictwo 
produkcji: Joanna Kopczyńska. Produkcja: 
CCC Film Kunst i Studio Filmowe „Zo- 
diak". 


POLECAMY 


1. NIGHTLIFE 

2. THE BANKER 
3. SNAKEEATER 
4. MORTAL PASSIONS 
5. PUPPET MASTER Il 


Tajemnicza młoda kobieta, 
chora na zanik pamięci spowo- 
dowany wypadkiem motocyk- 
|owym, wdziera się w spokojne 
życie Faberson Beatch, typo- 
nadmorskiego mi: 
ka w Kalifornii. Czaruji 
niebezpieczna Jezebeł realizu- 
je plan zemsty za popełnione 
niegdyś przestępstwo, używa- 
Jąc własnego ciała do wable- 
nia kolejnych sprawców zbrod- 
ni w śmiercionośną pułapkę. 
Jej intrygi, wyzwalające skryte 
namiętności I pożądanie, nisz- 
czą spokój Faberson Beach. 


ngeance wilh p 


JEZEBEL'S KISS 
Pocałunek Jezebel 


] PAZ 
AUE ka 


FILM DISTRIBUTION Co. 


WKRÓTCE 


1. SCANNERS Ill 
2. PUPPET MASTER Ill 
j. SNAKEEATER II 
- REVENGE 
. TOY SOLDIERS 
. LONELY HEARTS 


na o 


Ten szokujący film opisuje 
koszmar, jaki przydarzył się 
grupie 8 studentów. Rozba- 
wiona młodzież zakrada się w 
ramach żartu do ogromnego 
domu towarowego zamierza- 
jąc urządzić sobie całonocną 
zabawę. Zbyt późno odkryją, 
że czyha na nich śmierć. 


- HIDE AND GO SHRIEK 
Schowaj się i krzycz 


Charlie Korsmo I Dustin Hoffman 


Fot. M. Close/Tristar 


Po rali kapitana Hooka 


Dustin Hoffman spędził 124 dni na 
planie filmu Stevena Spielberga 
„Hook"”.  Reporterom brytyjskiego 
„Hello” powiedział: 

— Znalazłem w tym czystą przyjem- 
ność. Potrzebowałem jej, bo nie osiąg 
nąłem jeszcze punktu, w którym dobre 
role byłyby mi obojętne. 

© Uważa pan książkę Barriego za 
pozycję klasyczną? 

— Uważam, że „Piotruś Pan” zawiera 
mnóstwo głębokich treści, z których 
sam Barrie nie zdawał sobie sprawy. 
Tak często bywa. Kiedy człowiek dora- 
sta, staje się bardziej odpowiedzialny i 
nakierowany na innych, traci tę cudow- 
ną iskrę wyobraźni i „ponadczasowoś 
ci”. Mam sześcioro dzieci i doskonale 
wiem, że coś takiego tkwi we mnie — 
dorosłym, że przeszkadza mi na przy- 
kład nie wyczyszczony but. W tej książ- 
ce przetrwała dziecięca niewinność, 
nieświadomość śmierci. Kiedy zaczy- 
namy zdawać sobie sprawę z własnej 
śmiertelności, to już koniec. Odtąd usi 
łujemy się tylko jakoś z tym pogodzić. 
Dzieci tego nie mają. Owszem, mówią o 


śmierci: „Kiedy umrzesz, tato, dalej bę- 
dziemy się kochać..." Nie rozpaczają! I 
właśnie o tym pisze Barrie. Kiedy po 
wróci się z Nibylandii, strach przed 
śmiercią przestaje istnieć. 

© Znał pan książkę wcześniej? 

- Nie. Rozmawialiśmy z Robinem 
Williamsem o wywiadach, których teraz 
udzielamy i uświadomiliśmy sobie, że 
ani on, ani ja nie znamy książki i nigdy 
nie widzieliśmy sztuki. Postanowiliśmy 
to odrobić. 

© Czytał pan książkę swojej naj- 
młodszej córce, Aleksandrze? 

— Tak, ale już po zagraniu roli. To za- 
skakujące, że Amerykanie nie przy- 
swoili sobie tej książki, która dla Angli- 
ków jest prawie biblią. 

© W tym, co pan robi, dąży pan do 
nieśmiertelności. Czy jest coś, co nie 
zostało, pana zdaniem, docenione? 

- Bardzo cenię to, co zrobiłem w fil- 
mie „Zwolnienie warunkowe”, choć nie 
odniosłem sukcesu. Ale nie zgadzam 
się z pytaniem. Uważam, że z wiekiem 
nie ma się już poczucia nieśmiertelnoś- 
ci związanego z pracą. To mija. 
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Leningrad Cowboys 
jadą do Ameryki 


LENINGRAD COWBOYS GO AMERICA. R 
AKI KAURISMAKI, S: Aki Kaurismaki, według 
pomysłu Sakke Jarvenpaa, Akiego Kauris- 
maki i Mato Valtonena. Z: Timo Salminen. M 
Mauri Sumón. Scenogr.: Heikki Ukkonen, 
Kari Laine. W: Matti Pellonpża (Władimit), 
Nicky Tesco (zaginiony kuzyn), Kari Vaźna- 
nen (Igor), Jim Jarmusch (sprzedawca samo- 
chodów w Nowym Jorku), Olli Tuominen (sy- 
beryjski Svengali) i inni. P: Aki Kaurismóki, 
Klas Ololsson, Katinka Farago, Villealla Film- 
productions (Helsinki), Swedish Film Institute 
(Stockholm). We współpracy z Finnkino, Me- 
gamania (Finłandia), Esselte (Szwecja). Z po- 
mocą finansową Finnish Film Foundalion. 
Finlandia-Szwecja, 1989. 79 min. Fundacja 
Sztuki Filmowej, Warszawa. Premiera 15 
maja. 


eśli mielibyśmy przypisać miano 


„egzystencjalisty” jakiemukolwiek re- 
żyserowi amerykańskiemu, to z pew- 
nością najbardziej zasługiwałby na 
nie Jim Jarmusch. I to nie Jarmusch sceptyk i 
ironista z „Inaczej niż w raju”, 
lub , 
autor , 

Fabuła jego pierwszego filmu, nakręcone- 
go w amatorskich warunkach za sumę 12 ty- 
sięcy dolarów (która nawet jak na niezależną 
produkcję undergroundową wydaje się dość 
skromna), jest programowo wątta. Przypad- 
kowe wydarzenia łączy tylko postać bohate- 
ra. Narracja więcej zawdzięcza asocjacjom 
niż logice przyczyn i skutków. Tak jak w życiu 
wagabundy, jednakowo obojętnie spogląda- 
jącego na świat, w którym się znajduje, lecz 
do którego nie należy. Monotonne pejzaże 
zdegradowanego miasta odbijają stan duszy 
wyalienowanego wędrowca. Wrażenie margi- 
nalności i absurdu życia to uczucia dominu- 
jące podczas prawie półtoragodzinnej opo- 
wieści. 

W „Nieustających wakacjach” spotykamy 
Chrisa „Aloysiousa” Parkera, szesnastolel- 
niego chłopaka, z którym spędzimy na bez- 
celowej włóczędze po Nowym Jorku dwa dni 
jego życia. Już sam pseudonim i nazwisko 
bohatera są znaczące. Przywołują postać 
francuskiego poete mauditz XIX wieku, Aloy- 
Siousa Bertranda, oraz amerykańskiego jazz- 
mana Charlie Parkera, równie nierozumia- 
nego przez swych współczesnych. Zaś inny 
pisarz, którego Chris cytuje w trakcie filmu, 
Lautreamont, oraz inny muzyk, John Lurie, 
pojawiający się w roli ulicznego saksofonisty, 
dopełniają obrazu duchowych powinowactw 
protagonisty. 

Te kulturowe odniesienia nie ciążą jednak 
na opowieści — która sprawia wrażenie Swo- 
bodnej improwizacji na zadany temat. Chris 
powraca do swej dziewczyny po wielu dniach 
nieobecności i ponownie wyrusza na włóczę- 
9ę po opustoszałych ulicach miasta. Na swej 
drodze spotyka różnych ludzi, równie nie 
przystających do rzeczywistości jak on. Te 
przelotne kontakty nie przekształcają się jed- 
nak w żadną trwalszą znajomość, chociaż 
zdawałoby się, że mieszkańcy lantomatycz- 
nego miasta wręcz pragną jakiejś zażyłości, 
przyjaznego gestu, chwili wytchnienia i u- 
cieczki od mroku własnej duszy. Ale wybiera- 
ją samotność — może bolesną, na pewno 
bezpieczniejszą 

Ascetyczne obrazy i pozbawiona mocnych 
akcentów tabuta z niezwykłą siłą oddają at- 
moslerę „wyobcowanej codzienności”, na 


Recenzja na str. 13 


Wspaniała epoka 


UNE EPOQUE FORMIDABLE. R: GERARD 
JUGNOT. 8: Górard Jugnot, Philippe Lopes: 
-Cunal. Z: Górard de Battista. M: Francis Ca 
brel. Scenogr.: Geoffrey Larcher. W: Górard 
Jugnot (Michel Berthier), Richard Bohringer 
(Toubib), Victoria Abril (Juliette), Ticky Holga- 
do (Crayon), Chick Ortega (Mimosa) i inni. P. 
Jean-Claude Fleury dla Arturo Productions, 
TF1 Films Production, GPI, Canal Plus, So- 
liarp, Solicas Investimage 2 et 3, Valor 1 et 2. 
Francja, 1991. 96 min. Relax Warszawa. 


Francuska firma zostaje wykupiona 
przez Amerykanów. Jeden z wysokich funk- 
<lonariuszy traci posadę. Próbuje zi 
prawdę przed żoną, żyje na kredyt, wresz- 
cle opuszcza dom I przyłącza się do grupy 
paryskich kloszardów. 


Inaczej o „Nikicie” 


Złoto i chwała 


THE GOLD AND GLORY. R: IGOR AUZINS. 
S: Peter Schreck. Z: Keith Wagstafi. M: Bill 
Conti. Scenogr.: Bob Hill. W: Joss MeWilliam 
(Steve Lucas), Nick Tate (Joe Lucas), Colin 
Friels (Adam Lucas), Robyn Nevin (Robyn 
Lucas), Josephine Smulders (Kerr Dean) i 
inni. P: John Weiley, Noble Entertainment 
Group. Australia, 1989. 98 min. Max Warsza- 


dyby widzowie polscy na- 
wa. 


prawdę przejmowali się tym. 
co piszą krytycy filmowi, „Ni- 
kila” Luca Bessona — po re- 
cenzji Oskara Sobańskiego pł. „To 
wszystko z nudów, Wysoki Sądzie” 
(„Film”, nr 13) - powinna być natych- 


Sportowiec-weteran przygotowuje sti 
szego syna do wielkiego maratonu pływac- 
ko-wioślarskiego. Młodszy syn czuje się 
zaniedbywany przez ojca. Postanawia 
wzląć udzist w wyścigu, rozpoczyna tre- | jast wycofana z rozpowszechniania. 


Onara wicca zędę. Ponieważ jednak, dzięki Bogu, widzo- 

= - wie wiedzą swoje na temat filmów, dla- 

tego „Nikiła” była wyświetlana np. w 

największym kinie krakowskim „Kijów” 

parę tygodni przy całkiem niezłej Ire- 

kwencji. Co tym bardziej zastuguje na 

uwagę, że w „Nikicie” nie mówi się po 

amerykańsku i nie gra w niej Patrick 
Swayze. 

W swej recenzji Oskar Sobański 
przede wszystkim rozdaje klapsy. O- 
czywiście najwięcej dostało się Besso- 
nowi za złą dramaturgię filmu, szalone 


Lella Gastil 


Amerykański 
egzystencjalista 


jaką skazany jest bohater filmu. Chris określa 
samego siebie jako „kogoś w rodzaju tury- 
sty, turysty na nieustających wakacjach”. To 
wagabunda z przymusu i powołania, nie mo: 
gący znaleźć swego miejsca w świecie, który 
nie ma mu nic do zaolerowania. To wieczny 
uciekinier z pękniętą duszą, którego nie ura- 
tuje nawet wyjazd do Francji, bowiem na za- 
wsze zagościło w nim zwąłpienie. 

Wizja Ameryki u Jarmuscha jest niezwykle 
tragiczna i w niczym nie przypomina opłymi- 
stycznych obrazków z Hollywood, czy tury- 
słycznych widokówek z Nowego Świata 
Przodująca cywilizacja jest tylko rumowis- 
kiem straconych złudzeń. Relacje między- 
ludzkie sprowadzają się do powierzchow- 
nych banałów. Bezstylowość tego Świata bu- 
dzi nieokreślone, lecz bolesne niezadowole- 
nie. Nie ma tu nawet ducha buntu: wygasł, 
nim zdążył zapłonąć żywszym płomieniem. 


Choć obecne są w „Nieustających waka- 
cjach" wszystkie cechy późniejszego stylu 
reżysera, len film wydaje się wyjątkowo 
mrożny. Ponury. Melancholijna zaduma nad 
absurdalnością istnienia nie została w nim 
zderzona z pozwalającym zdobyć dystans 
humorem. Krytycznej refleksji nie łagodzi 
sympatia żywiona względem bohaterów. To 
film z pewnością dla anów kina podziemne- 
go i miłośników samego Jarmuscha. Innych 
mógłby porazić. 


JERZY USZYŃSKI 


NIEUSTAJĄCE WAKACJE 
PERMANENT VACATION. Reżyseria: Jim 
Jarmusch. Wykonawcy: Chris Parker, Lelia 
Gastil, John Lurie, Richard Boes, Charlie 
Spademan I inni. USA, 1980. 


Ja się nie nudzę, 
Wysoki Sądzie! 


Anne Parillaud 


zegoś takiego jeszcze nie było! W 
naszych kinach pojawił się film A- 
kiego Kaurismakiego „Leningrad 
Cowboys jadą do Ameryki”. Naj- 
krócej określilbym ten utwór naprędce skle- 
conym mianem komedii absurdu. To prawda, 
że absurd czy groteska to kategorie dobrze 
zadomowione w historii kinematogralii, ale. 
nie w takiej postaci. Myślę, że można by 
nawet zaryzykować stwierdzenie, iż Kauri- 
smaki zapoczątkował swym filmem powsta- 
nie zupełnie nowego gatunku filmowego. 
Na czym polega la nowość i specylicz- 
ność „Kowbojów*? Nie widziałem do tej pory 
filmu, w którym groteskowość Świata przed- 
sławionego byłaby tak szczelna w swym os- 
tentacyjnym bezsensie, a zdarzenia dokony- 
wały się z tak żelazną konsekwencją i wier- 
nością dla absurdalnych reguł, jakie zostały 
na począłku dla tej rzeczywistości przyjęte. 
Na przykład komedie zwariowanych braci 
Marx, których postępowanie było — z nasze- 
go punktu widzenia — zawsze absurdalne, 
przedstawiały świat wariacki, a więc nie pod- 
porządkowany jakimkolwiek stałym reguło! 
świat chaosu i nieustannej, ale wciąż zaska- 
kującej swą ekscentrycznością improwizacji 
wybryków. U Kaurismakiego nie ma wybry- 
ków, nie ma ekstrawagancji — jest in na logi- 
ka. Dla nas absurdalna, ale tak samo jak „na- 
Sza" - konsekwentna i regularna. I właśnie ta 
zaskakująca „obliczalność” świata pokaza- 
nego w fińskim filmie = jest jego największym 
sukcesem. 


Niestety. Każdy kij ma dwa końce. Nie mo- 
żna śmiać się zbył długo z je dne j tylko rze- 
czy. Wiedział o tym Kaurismśki: długość (a 
raczej krótkość) jego filmu — 78 minul - to 
rzeczywiście czas graniczny, po jego upływie 
śmiech stężałby na naszych wargach w nie- 
wygodnej masce. Jest jednak jeszcze jedna 
pułapka, którą zastawił na samego siebie 
twórca tej melodycznej groteski. Bo choć na- 
pisałem szumne zdanie o nowym gatunku il- 
mowym zainaugurowanym „Kowbojami”, to 
jednak nie bardzo wyobrażam sobie następ- 
ne filmy nakręcone w podobnej poetyce. 
Nieuchronnie musiałyby nużyć. Tak więc 
mamy do czynienia z - dosłownie — niepow- 
tarzalnym i jednorazowym zjawiskiem. Nie- 
wiarygodna grupa zwariowanych muzyków z 


pomysły z „czyścicielem”, podrabianie 
stylu Davida Lyncha, brak prawdopo- 
dobieństwa labularnego i psycholo- 
gicznego. Niejako przy okazji krytyk 
rozprawił się także z Francuzami, że nie 
znają się na damskich imionach — co 
jest nieprawdą, z intelektualistami, że 
się nudzą od 250 lat — co w dzisiejszej 
dobie jest po prostu niesmaczne, a 
wreszcie z widzami i własnymi czytelni- 
kami grożąc, że gdyby im się jednak 
film podobał, to są wobec tego snoba- 
mi-masochistami zachwycającymi się 
„kulturowym” (brr) dziełkiem — co jest 
nieeleganckie. 

Recenzent „Filmu” zdaje się zapomi- 
nać, że każda interpretacja dzieła sztuki 
jest tylko jedną z możliwych i przy- 
jemność zajmowania się filmami pole- 
ga miin. na tym, że dają one nieograni- 
czone możliwości przeżywania, inter- 
pretowania i oceny. Każdy z widzów ma 
bowiem prawo do własnych wzruszeń 
w czasie seansu, a polem do głoszenia 
własnych przemyśleń bez względu na 
to, co w gazecie filmowej napisano. 

Dlatego pozwalam sobie stormuło- 
wać odmienną interpretację, która z 
pewnością doprowadzi mnie także do 
innych wniosków i ocen, ale która przy 
tym nie rości sobie żadnych pretensji 
do bycia tą jedyną i obowiązującą 

Od pewnego czasu ogłądamy w ki- 
nie filmy, których nie sposób odnieść 
do żadnej empirycznej rzeczywistości. 
Niby są prawdopodobne, niby opisują 
jakieś „tu i teraz”, ale równocześnie tak 
przedstawiają świat i bohaterów, że 
zdroworozsądkowe zasady realizmu, 


niewiarygodnej Syberii jedzie na niewiary- 
godne tumóe do USA, by tam — przemierzy- 
wszy ojczyznę rock and rolla w niewiary- 
godnym cadilaku - osiągnąć niewiarygodny 
sukces. A wszystko według zasady: im bar- 
dziej niewiarygodne — z tym poważniejszą 
miną trzeba lo opowiadać. Naprawdę warlo 
tej opowieści posłuchać (mnóstwo odjazdo- 
wej muzyki) i... zobaczyć. 

Kino lińskie to dla Polaka podobna ab- 
strakcja jak chiński teatr. Wszystko wskazuje 


jednak na to, że Aki Kaurismóki i jego brat 
Mika (autor subtelnego, poetyckiego filmu 
„Zombi i pociąg widmo”, nagrodzonego w 
zeszłym roku w San Sebaslian za główną 
rolę) zapełnią tę białą plamę na mapie kullu- 
ralnej Europy. Jest w ich twórczości coś od 
bardzo dawna wyczekiwanego — ogromna 
świeżość pomysłów i odważny upór w ich 
realizacji. Akiego porównuje się z Jarmu- 
schem (który zresztą gra epizodzik w „Kow- 
bojach”). Myślę, że to powierzchowne. U Fi- 


Vivat Finlandia! 


Stosowane odruchowo przez widzów w 
ich interpretacji, nie przystają i zawo- 
dzą. Część odbiorców od razu traci ro- 
zeznanie i dystansuje się, często z 
gniewnym zniecierpliwieniem, do dzieł 
„dziwacznych”, „głupich” i „żle zrobio- 
nych”. Przypominam casus telewizyjne- 
go „Miasteczka Twin Peaks" Davida 
Lyncha. 


Ale są także i tacy widzowie, którzy 
powodując się dobrą wolą, albo może 
odmiennym typem wrażliwości i poczu- 
cia humoru, nie wychodzą z kina, pró- 
bują zrozumieć ten nowy typ filmowej 
kreacji i nawiązać z nią kontakt. Co jest 
podstawą porozumienia? Oto wrażenie, 
że wszystko już było, że wszystkie 
wąłki, motywy i tropy oglądane w filmie 
są nam znane i że już je gdzieś widzie- 
liśmy. Gdzie? Oczywiście w kinie, w in- 
nych filmach. Oto orientujemy się, że 
przedstawiana rzeczywistość odnosi 
się nie do realnej rzeczywistości znanej 
z autopsji, ale do rzeczywistości lilmo- 
wej — umownej, sztucznej, skonwencjo- 
nalizowanej. | jest to zabieg łączony ze 
współczesnym trendem kulturowym. 
zwanym przez badaczy postmoderniz- 
mem. 


I taka jest właśnie „Nikita”. 

Oczywiście można przedstawioną w 
tym filmie fabułę i postać głównej boha- 
terki odnieść do realnej rzeczywistości 
narkomanów, sądów, służb specjal- 
nych, „uśpionych” agentów, zawodo- 
wych morderców i lirycznych kasjerów 
z domów towarowych. Ale rezultat tego 
zabiegu będzie dokładnie taki, jak w re- 


cenzji Oskara Sobańskiego — nieusta- 
jące pretensje o nieprawdopodobień- 
stwa fabularne, niekonsekwencje psy- 
chologiczne. brak jedności stylistycz- 
nej, szalone pomysły i rozwiązania. 
Natomiast, gdy osadzi się „Nikitę” w 
kontekście filmowym — filmy kontrkultu- 
ry młodzieżowej, szpiegowskie, gang- 
Sterskie, melodramaty — gdy przywoła 
się agenta 007, „Szakala”, Mata Hari, 
Bonnie i Clyde'a i co tam się jeszcze 
komu skojarzy i przypomni — film Bes- 
sona wyda się nagle dziełem precyzyj- 
nie zbudowanym, znakomicie opowie- 
dzianym, zabawnym i wzruszającym. 
Filmowy kontekst przedstawionej w 
„Nikicie” rzeczywistości uprawdopo- 
dobni bowiem i harmonijnie połączy 
wszystkie elementy niemożliwe do 
przyjęcia w historii realistycznej, „z ży- 
cia wziętej” — tytułową bohaterkę (Anne 
Parillaud) o męskim, rosyjskim imieniu 
z piosenki, dziewczynę, która z obrzydii- 
wej na ciele i duszy znarkotyzowanej 
morderczyni zamienia się w panienkę 
śliczną i subtelną, ale zdolną do zabija- 
nia na rozkaz; podziemny świat służb 
specjalnych w sercu Paryża; demonicz- 
nego agenta Boba (Tcheky Karyo); bra- 
wurowe strzelaniny w luksusowych lo- 
kalach; fascynującą Amandę (Jeanne 
Moreau) — symbol zwycięskiej kobie- 
cości; szalonego „czyściciela" (Jean 
Bouise); tyle okrutny, co zabawny na- 
pad na socjalistyczną ambasadę; ma- 
lowniczą Wenecję: czułego amanta 
(Jean:Hugues Anglade) — cały ten świat 


Recenzje 


na brak bowiem pseudoinielektualizmu, któ- 
1y wiele sugeruje. a niczego naprawdę nie 
mówi. Kaurismaki jest zupełnie żywiołowy, a 
przez to — jak mniemam — uczciwszy i bar- 
dziej szczery. Wygłupia się i robi lo znakomi- 
cie — tak dobrze, iż niektórzy potralią znaleźć 
w jego filmie rzeczy śmiertelnie poważne i 
smutne. | może nawet mają rację, ale naj- 
pierw — trzeba się śmiać. 


MATEUSZ 
WERNER 


LENINGRAD COWBOYS 


JADĄ DO AMERYKI 
Czotówka na str. 12. 


prawdziwie nieprawdziwy, obco znany, 
groźnie oswojony. 

Rozumiem, że ten typ filmowej kreacji 
może się nie podobać, że można go nie 
rozumieć i nie odczuwać przyjemności 
w obcowaniu z nim. Ale on jest, istnieje 
i nie wolno go lekceważyć. Istnieją tak- 
że widzowie, którzy go lubią i są na nie- 
go wrażliwi, i których z tego powodu nie 
można obrażać w piśmie branżowym, 
nawet jeżeli są w mniejszości. 

Rzeczywiście Amerykanie — przynaj- 
mniej ci od „Dicka Tracy" (no, nie 
wiem), „Batmana” (to też nie jest tak 
oczywiste), „Terminatora 2" (bo na 
pewno nie w przypadku „Terminatora 
1') i „Robocopa” — „nie ośmieliliby się 
tak mieszać ludziom w głowach” - że 
zacytuję Oskara Sobańskiego. W tych 
filmach przestrzega się bowiem na ogół 
starych reguł podziału na to, co praw- 
dziwe i umowne, „życiowe” i „kinowe”. 
Ale już Brian De Palma, David Lynch, 
Jim Jarmusch, Roger Corman i paru in- 
nych mieszają nam w głowach z praw- 
dziwą przyjemnością i — w dodatku — ku 
naszej (no, może nie wszystkich) wiel- 
kiej radości i satystakcji. 

Dowiedziałam się właśnie, że dystry- 
butor wycolał się z rozpowszechniania 
w Polsce „Atlantis” (1992), kolejnego 
filmu Luca Bessona. Napełniło mnie to 
wielkim smutkiem, choć z drugiej stro- 
ny nie mogę mu się dziwić. On na pew- 
no czyła recenzje filmowe. 


GRAŻYNA STACHÓWNA 
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asowa kuliura pop prze- 

żyła w latach sześćdzie- 

siątych wspaniały rozkwit 

na Wyspach Brytyjskich. 
Liverpool dostarczył wtedy „wspaniałą 
czwórkę” czyli grupę The Beatles, która 
zmieniła gusty — nie tylko muzyczne — 
młodzieży całego świata. Twiggy naka- 
zała noszenie mini, a Londyn był pęp- 
kiem świata w okresie, który przeszedł 
do historii jako „Swinging Sixties”, Wy- 
luzowana, nowa generacja potrzebowa- 
ła też nowych nośników dla szerzenia 
swojej mody, a skostniałe brytyjskie 
mass media na czele z „ciocią BBC” 
nie chciały pełnić tej roli i zupełnie się 
do niej nie nadawały. 

Nic dziwnego, że u wybrzeży Albionu 
pojawili się radiowi piraci. Wystarczyło 
zacumować niewielką jednostkę czy 
kuter parę mil od brzegu, zainstalować 
nadajnik i rozpocząć działalność. Tak w 
roku 1964 wystartowała najsłynniejsza 
piracka radiostacja Radio Caroline, któ- 
ra właśnie obchodzi swoje dwudzieste 
ósme urodziny. Wraz z Caroline pojawi- 
ło się w eterze wiele innych stacji, ale 
żywot większości trwał od kilku miesię- 
cy do kilku sezonów. Infantylna i ro- 
mantyczna idea nadawania przez całą 
dobę ulubionej muzyki z pokładu małe- 
go statku przegrała w konfrontacji z e- 
konomią i prawem. Radiowi piraci z po- 
łowy lat sześćdziesiątych mieli ograni- 
czone fundusze, a utrzymanie nieko- 
mercjalnej stacji już wtedy kosztowało 
sporo pieniędzy. Na domiar złego, sza- 


Element dzikości: Red Hot Chilli Peppers 


cowny brytyjski parlament zmienił pra- 
wo określające status wód przybrzeż- 
nych i z nastaniem lat siedemdziesią- 
tych radiowe piractwo przeszło do le- 
gendy brytyjskich mass mediów. Pozo- 
stało, na szczęście, Radio Caroline, 
które po rocznej przerwie w roku 1991 
nadal nadaje i jest symbolem tak zwa- 
nego wolnego programingu. 

Rozkwit i krótkotrwały tryumi pira- 
ckich radiostacji znacząco wpłynął na 


Więcej czadu? 


kształt brytyjskich mass mediów. Gdy 
w roku 1967 ruszyło w Anglii Radio 
One. większość prezenterów rekruto- 
wała się spośród byłych piratów Radio 
Caroline, a słynny DJ (disc jockey) 
Tony Blackburn stanowczo uważa, że 
„BBC wchłonęło najlepsze pomysły pi- 
ratów i ich prezenterów”. Tacy ludzie 
jak Blackburn czy Kenny Everett stali 
się_najpopularniejszymi prezenterami 
Anglii, pracując zarówno dla BBC jak i 


POD 


PIRACKĄ 
BANDERĄ 


Fot. Letto/Stilis 


stacji komercyjnych. Główna siła pira- 
ckich radiostacji — wolność w wyborze 
prezentowanej muzyki — musiała ustą- 
pić przed zimną kalkulacją specjalistów 
od programowania. W rozgłośniach ra- 
diowych pojawiły się „playlisty” czyli 
wykazy tego co i kiedy grać. Wraz z tym 
zjawiły się afery i manipulacje, które co 
kilka lat wstrząsają całym show busi- 
nessem. Muzyka stała się fantastycz 
nym produktem, który nadawał się do 
sprzedaży i sam potralił wiele rzeczy 
sprzedać. (Dobór muzyki decyduje o 
popularności stacji i jej komercyjnym 
powodzeniu; zacznie lo odgrywać w 
Polsce rolę wraz ze zbliżającym się 
szturmem na tale radiowe). 

Muzyczne piractwo radiowe lat 
sześćdziesiątych niosło ze sobą hipi- 
sowskie idee. Odpowiedzialność za 
słowa, tak istotna dla wymowy filmu 
„Więcej czadu”, była zjawiskiem innego 
kalibru i rzeczywiście służyła poszerze- 
niu horyzontów myślowych, co samo w 
sobie było pewną rebelią. Nieograni- 
czona wolność to największy magnes 
pirackiego radia, choć można to wyko- 
rzystać do bardzo komercyjnych celów. 
Tak zrobił w roku ubiegłym lider popu: 
larnej grupy The Cure, Robert Smith, 
który przez dwa dni bawił się w radio- 
wego pirata prezentując swoje ulubione 
nagrania mieszkańcom Londynu 

Łatwy dostęp do najnowocześniej- 
szych zdobyczy techniki sprawia, że ra- 
diowym piratem może być każdy, choć 
ta sama technika pozwala z łatwością 
zlokalizować pirata, który zaczyna być 
groźny. Dzielny radiowiec-pirat walczą- 
cy na swoim terenie z korupcją czy 
złem na talach eteru przypomina postać 
samotnego rewolwerowca, który zała- 
twiał porachunki z bandziorami w sta- 
rych amerykańskich westernach. Dla 
tych obu idealistów nie ma w naszych 
czasach zbył wiele miejsca. Działa jed- 
nak Radio Caroline, a dawni piraci są 
największymi autorytetami w brytyjskim 
radiu publicznym i komercyjnym. Dla 
zwolenników „podróży sentymental- 
nych w czasie” są też płyty zawierające 
przerywniki (jingle) różnych, pirackich 
radiostacji 


ROMAN ROGOWIECKI 


ŻYCIE POZA KINEM 


Z widokiem 
na Gehennę 


Żeby dostać się do Izraela, trzeba przejść 
najpierw nader drobiazgową kontrolę na lot- 
nisku w Warszawie, podczas której młodzi 
pracownicy izraelskich stużb specjalnych za- 
dają wiele szczegółowych pytań, niekoniecz- 
nie związanych z podróżą. Robią to jednak na 
ogół bardzo uprzejmie, kilkakrotnie prosząc 
o zrozumienie konieczności takiej procedury. 
Przez laką zalem kontrolę przeszliśmy wraz z 
Mariuszem Trelińskim i Edwardem Ktosiń- 
skim, udając się nocnym samolotem do Tel 
Awiwu na rozpoczęcie tygodnia polskich fl- 
mów w Izraelu. Patrzyliśmy po sobie dość 
niepewnie, bo jakkolwiek każdy z nas rozu- 
miał, że odbywa się to wszystko, było nie 
było, dla naszego dobra, gdzieś w głębi koła: 
lała się niepewność: a nuż nie puszczą? Puś- 
cili 

Krystyna Janda miała dolecieć do Izraela 
osobno, z Nowego Jorku, gdzie bawiła na 
gościnnych występach teatralnych. Kiedy- 
śmy powitali ją na lotnisku w Tel Awiwie oka- 
zało się, że nasze przejścia w Warszawie lo 
małe piwo (nie mylić z Polskim Programem 
Gospodarczym) w porównaniu z jej przygodą 
w Nowym Jorku: ponieważ, mając wracać z 
Izraela do Polski wraz z nami. posiadała bilet 
tylko w jedną stronę, wzbudziło to takie po- 
dejrzenia, iż poddano naszą gwiazdę kontroli. 
przy której rola w „Przesłuchaniu” wydała się. 
jej błahosiką. 

Najważniejsze jednak, że byliśmy już 
wszyscy razem w lzraelu, co wydawało nam 
się jakoś dziwnie nierealne. Miasto sprawia 
wrażenie. przedziwnej mieszaniny europej. 
sko-orientalnej a jego mieszkańcy szczycą 
się jego wielkomiejskim charakterem i oży- 
wionym życiem nocnym, którego uroków mo- 
głem zakosztować dzięki gospodarzom, 
wręcz prześcigającym się w gościnności. Ta 
gościnność, uprzejmość, uśmiech, zamiło- 
wanie do przyjemności stołu i bęziroskiej za- 
bawy — rzuca się natychmiast w oczy; spoty- 
kaliśmy się z tym w laraelu na każdym kroku. 
W rumuńskiej (!) restauracji w arabskiej Jal- 
fie, nad suto zastawionym stołem, wystucha- 
liśmy - niekiedy czynnie włączając się wokal- 
nie — wiązanki piosenek żydowskich (po he- 
brajsku i w jidysz), rosyjskich, amerykań- 
skich, polskich. A polem jeszcze, w zalłoczo: 
nym do niemożliwości nocnym lokalu lanecz. 
nym widziałem ludzi tańczących na stołach, 
tawach i krzesłach (z braku miejsca na podło- 
dze) i bawiących się z zapamiętaniem, jakie- 
go nie zdarzyło mi się widzieć nigdzie in- 
dziej. 

Przegląd naszych filmów odbywał się w 
nowoczesnej telawiwskiej Cinematheque, 
imponującym nowoczesnym kompleksie ki- 
nowym o kilku salach projekcyjnych z wszeł- 
kimi przyległościami i własną - bardzo dobrą 
— restauracją. Przed budynkiem powiewały 
llagi obu krajów, a wewnątrz — ku naszemu 
zaskoczeniu — ktębił się tłum widzów. Język 
polski mieszał się z hebrajskim, można było 
spolkać zarówno starego kolegę z ławy 
szkolnej jak i pana Perela, bohatera filmu 
„Europa, Europa". Krysia Janda wilana jak 
wielka gwiazda świałowego kina, oblegana 
przez fotoreporterów. Nastrój zainieresowa- 
nia i życzliwości. I choć potem odbyliśmy 
wiele, nie zawsze łatwych dyskusji, a nawel 
sporów, choć musieliśmy zweryfikować na- 
sze wcześniejsze opinie o zainteresowaniach 
i poglądach izraelskiego widza, a także na- 
dzieje i oceny związane z naszymi własnymi 
filmami, te lłumy na projekcjach, to zaintere- 
sowanie i życzliwość były najlepszym po- 
twierdzeniem, że przegląd, zorganizowany 
staraniem Stowarzyszenia Filmowców Pol- 
skich, był potrzebny i ważny. 

Ale już żegnamy się z Tel Awiwem i przeje- 
chawszy jeszcze pędem przez zieloną Gali- 
leę, udajemy się do Jerozolimy. Z okien na- 
szego hotelu rozpościera się zapierający 
dech widok na białe mury święlego miasta i 
zieloną dolinę. Zaglądam do mapy; ta dolina 
nazywa się Gehenna. 

CDN 
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BIZNES 


Z danych na koniec marca 
br. wynika, że na pierwszym 
miejscu kasowych przebo- 
jów w 9 krajach europejskich 
uplasował się amerykański 
thriller Martina Scorsese 
„Cape Fear": tylko w Niem- 
czech i w Szwajcanii zajmuje 
4 miejsce. 


* 


Według danych z amery- 
kańskiego rynku na koniec 
marca br. „Europa, Europa” 
Agnieszki Holland osiągnęła 
4924750 dolarów zysku po 
39 tygodniach wyświetlania 
w 33 kinach: „Podwójne ży: 
cie Weroniki" Krzysztofa 
Kieślowskiego — 1413352 
po_18 tygodniach w 20 ki 
nach. Rekordzistami są: 
„Beauty and the Beast" (123 
miliony, 1100 kin, 19 tygod- 
ni). „Hook” (116 milionów, 
430 kin, 15 tygodni), „Rodzi. 
na Addamsów" (112 milio- 
nów, 420 kin, 18 tygodni). 


* 


Dyrektor Mosfilmu Władimir 
Dostal na seminarium pod- 
czas Targów Filmowych w 
Los Angeles powiedział, że 
bojkot rosyjskiego rynku 
przez Amerykanów nie zdał 
egzaminu.  Najpopularniej. 
sze lilmy i tak rozchodzą się 
na pirackich kasetach. Jego 
zdaniem  najskuteczniejszą 
metodą walki z piractwem 
byłoby wypuszczenie no- 
wych filmów przez legalnych 
dystrybutorów. Na _ szybkie 
uchwalenie ustawy o ochro. 
nie praw autorskich nie ma 
co liczyć. W rosyjskim parla- 
mencie rwają debaty nad u- 
stawami o większej wadze 
dla głodującego narodu. 


NA PLANIE 


Moda na Franza Kalkę za O- 
ceanem? Po_ ekspresjoni- 
stycznym i bardzo artystycz- 
nym filmie Stevena Soder- 
bergha „Kalka” zaanonso- 
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wano ekranizację „Procesu 
w reżyserii Davida Jonesa. 
Teraz coś więcej o obsadzie, 
rzeczywiście sensacyjnej 
Kyle MacLachlan jako Józef 
K.. Anthony Hopkins, Jason 
Robards, Alred Molina, Ju- 
liet Stevenson i bardzo dziś 
lansowana Polly Walker. 
* 

Brad Pitt gra w filmie „John- 
ny Suede" wschodzącą 
gwiazdę pop z obsesją na 
punkcie pewnej tajemniczej 
kobiety. Premiera w czerw- 
cu. 


* 
„Zielony Henryk" (Der grune 
Heinrich), klasyczna po 


wieść szwajcarskiego pisa. 
rza Golifrieda Kellera z 1854 
r. jest podstawą współpro- 
dukcji niemiecko-francusko- 
-szwajcarskiej _ Thomasa 
Koerlera,  dofinansowanej 
kwotą 3 milionów marek z 
nowego funduszu lilmowego 
Nordrhein-Westfalen. 

* 

Mel Gibson ma jako partner- 
kę Jamie Lee Curtis w poli- 
cyinym thrillerze „The Rest 
ol Daniel”. Steve Minera. 

* 
Czarnoskóry komik Eddie 
Murphy, którego popular. 
ność raptownie zmalała, 
wraca w filmie Reginalda 
Hudlina „Boomerang” u 
boku Robin Givens, Grace 
Jones i Earthy Kitt. 


.- ' 


PROJEKTY 


Brldget Fonda odniosła 
wielki sukces zapewniając 
sobie w - amerykańskiej 
wersji „Nikity” główną rolę, 
którą grała Anne Parilaud 
Prelendowały m.in. Julia Ro- 
berts i Kim Basinger. 


Prasa zachodnia donosi, że 
Steven Spielberg odłożył 
realizację _ zapowiadanego 
filmu o Zorro oraz ekraniza- 
cję „Jurassic Park" o dino- 


zaurach i zajmie się filmem 
„Shindler's List", o którym 
obszernie informowaliśmy i 
do którego część zdjęć bę- 
dzie kręcona w Polsce. 


CJA 


Sharon Stone, rewelacja fil- 
mu „Basic Instinct", ma za- 
grać rolę żony, którą mąż 
podejrzewa o dokonywanie 
morderstw siekierą w maka- 
brycznej komedii Boba Ba. 
labana „So | Married an Ax 
Murderer". Ale lepiej poin- 
tormowani uważają, że aktor- 
ka woli rolę w filmie Garry 
Marshalla „Sleeping in 
Seattle", którą właśnie od 
rzuciła Julia Roberts i którą 
zaproponowano już Meg 
Ryan 


NIEDYSKRECJE 


Czyżby Julia Roberts „u- 
stalkowała się”? W każdym 
razie jej romans z Jasonem 


Patrickiem trwa. Ostatnio 
para ta pokazała się razem 
na kilku hollywoodzkich pre. 
mierach 


* 


Richard Grieco wziął udział 
w nowym falk shaw Dennisa 
Millera. Był tak wulgarny, że 
połowę wywiadu trzeba było 
zagłuszyć. Podobno też 0- 
kropnie wyglądał. Ten wy- 
stęp nie przysporzył mu po- 
pularności 


POLONICA 


Wiceprezydent Sony Pictu- 
res Classics, Marcie Bloom 
oświadczyła, że jej firma za- 
mierza wprowadzić na ame- 
rykańskie ekrany nowy film 
Agnieszki Holland" „Olivier, 
Olivier". Film ten wyprodu- 
kowany został przez Marie 
Laure Reyre i jej firmę Oliane 
Prods. Oparty jest na auten- 
tycznej histori, jaka wyda- 
rzyła się 10 lat temu w połud- 
niowej Francji, gdzie pewna 
rodzina na własną rękę szu- 
kała swojego syna, zaginio- 
nego w nie wyjaśnionych 0- 
kolicznościach. Muzykę do 
„Oliwier. Olivier" napisał Zy. 
gmunt Preisner. a w głów- 
nych rolach — występują: 
Frangois__ Cluzet, Brigitte 
Rouan, Gregoire Colin. 


Jane Seymour i Joe Lando: „Medicine Woman" 


Jane 
wyleczona 


Jane Seymour twierdzi, że ostatni rok był 
dla niej koszmarem. Rozwodziła się z mę- 
żem, Davidem Flynnem i usiłowała poradzić 
sobie z widmem finansowego bankructwa. 
Flynn, przedsiębiorca w handlu nierucho- 
mościami sprzeniewierzył pieniądze żony, 
40-letnia Jane pozostała z dwojgiem dzieci — 
córką Kalie (10 lat) i synkiem Seanem (7 lat) - 
oraz z długami do spłacenia. Wyszła jednak 
zwycięsko z kryzysu. Gra teraz w kostiumo- 
wym czteroodcinkowym serialu CBS „Medi- 
cine Woman” (dosłownie: Kobiecy medyk). 
Zdjęcia na słonecznym Zachodnim Wybrzeżu 
kalifornijskim przerwał nieoczekiwany 
szłorm. Ogromna fala zniszczyła dekoracje, 
trzeba było ewakuować całą ekipę z terenów 
zagrożonych powodzią 

Właśnie wówczas, w momencie niebezpie- 
czeństwa Jane poznała bliżej Joego Lando. 
Gra w serialu główną rolę męską, w Stanach 


Prosto z Piccadilli 


BAFTA, 
nagrody 
i skandale 


Okres przedwyborczy bardzo zmęczył 
przeciętnego mieszkańca Wysp Brytyjskich. 
Już w drugim tygodniu kampanii czytelnicy 
gazet chętniej sięgali do najnowszych wieści 
o separacji księżnej Yorku i wyników krykieta 
niż do maratonu programów politycznych i 
wypowiedzi przywódców konserwatystów, 
labourzystów i liberalnych demokratów. Jak 
koszmarnie znudzeni kampanią wyborczą w 
mass mediach byli Anglicy niech świadczy 
fakt, że liczba widzów dzienników, nawet tych 
najlepszych — Channel Four o 7.00 i ITV o 
10.00 - spadła dramatycznie, ku zaskoczeniu 
polityków (a także kontrolerów programo- 
wych), którzy zainwestowali miliony funtów w 
ich udoskonalenie i uatrakcyjnienie. 

Toteż trzeba przyznać, że dwie długie trzy- 
godzinne transmisje z uroczystości wręcza- 


jest popularny dzięki telewizyjnej soap-ope- 
rze „One Lile to Live", występował także w 
filmach „Star Trek IV"'i „I Love You to Death" 
Ma 30 lat. Wkrólce potem Jane oświadczyła 
reporterom: „Jestem matką, z nikim teraz nie 
związaną. Ale to prawda, że spotykam się 
regularnie z mężczyzną, którego towarzystwo 
czyni mnie szczęśliwą”. Tym mężczyzną jest 
Joe. 

Ekipa serialu przeniosła się do Kanady. 
Jane pojechała tam z dziećmi. Mała Kalie o- 
trzymała rolę: gra postać, którą odtwarza jej 
matka w scenach z dzieciństwa. Ale podob- 
no nie marzy o aktorstwie lecz... piłce nożnej. 
W Stanach Jane mieszka z dziećmi w Santa 
Barbara i utrzymuje przyjazne stosunki z by- 
tym mężem — właśnie ze względu na dzieci, A 
ze względu na sytuację linansową nie prze- 
staje pracować. Jeśli „Medicine Woman” od- 
niesie sukces, CBS zamierza kontynuować 
temat od jesieni w formie cotygodniowego 
serialu. W maju zaczyna zdjęcia do psycholo- 
gicznego thrillera „Sunstroke”, a w czerwcu i 
lipcu obejmie rolę guwernantki w kolejnej 
wersji „Heidi”, szykowanej przez wytwórnię 
Disneya. Na plany osobiste po prostu nie 
starcza czasu. 


nia nagród Brytyjskiej Akademii Sztuki Filmo- 
wej (BAFTA). zwanych tu „brytyjskimi Osca- 
rami", bardzo urozmaiciły program. Pierwsza 
część poświęcona była laureatom izw. dzie- 
dzin pomocniczych — zdjęcia, montaż, cha- 
rakteryzacja, kostium, dźwięk, elekty specjal- 
ne, graphic design (zawód u nas zupełnie nie 
znany) — i odbyła się w eleganckim Grosve- 
nor House Hotel w centrum Londynu. Felę 
uświetnił swoją obecnością książę Edward, 
obecni byli reżyser i prezes British Film Insti- 
lute sir Richard Attenborough (który zapre- 
zentował fragmenty realizowanego właśnie 
„Ohaplina”, premiera w listopadzie), Audrey 
Hepburn, Anthony Hopkins, John Schlesin 
ger, Jeremy Irons, Julia Stevenson i mnóstwo 
innych gwiazd — a także maskotka mass me- 
diów. brytyjski były zakładnik, niedawno 
przybyły z Bejrutu, Terry Waite. 

Była to uroczystość inna od dotychczaso- 
wych; po raz pierwszy w historii spotkanie 
stało się trybuną otwartej walki politycznej i 
kilku aktorów, w tym oczywiście Glenda 
Jackson, wygłosiło polityczne speeches, któ 
te brzmiały mniej więcej tak: „Za dwa tygod- 
nie wybory, nareszcie zmienimy rząd, który 


Laureat: „The Commitments' ) 
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Film w telewizji 


SKORPION 
SOBOTA, 16 V, 23.30, | 
Po premierze brytyjski krytyk pisał: 

„Skorpion” przynosi przyjemną nie- 
spodziankę wszystkim, którzy nie zwął- 
pili w talent Michaela Winnera. Zaska- 
kujące są meandry kariery tego reżyse- 
ra, błąkającego się między kinem arty- 
stycznym a komercyjnym. Niektórzy 
być może już nie pamiętają, że w latach 
sześćdziesiątych przysporzył chwały 
kinu brytyjskiemu dwoma wybitnymi fil- 
mami, zrealizowanymi według scena- 
riuszy Paula Drapera „The System” 
(1966) i „II! Never Forget What's His 
Name” (1967). Dał się uwieść kinu roz- 
rywkowemu i nakręcił „The Jokers” 
(1966), „Hannibal Brooks” (1969) i „The 
Games" (1970). Potwierdził duże możli- 
wości w dwóch inteligentnych i precy- 
zyjnie zrealizowanych — westernach 
„Szerył” (1971) i „Chało's Land" (1972), 
ale jego ostatni utwór „The Mechanic” 
(1972) był niemal katastrolą. żenującym 
produktem złego gustu i reżyserskiej 
nonszalancji. 

„Skorpion” udanie łączy kino sensa- 
cyjne z ambicjami artystycznymi. Sce- 
nariusz Geralda Wilsona jest pozornie 
niezbyt oryginalny. ale nie o epatowa- 
nie widza szpiegowskimi rozgrywkami 
łu chodzi. Jego wartość polega na 
świetnej konstrukcji fabuły, stwarzającej 
przestrzeń dla reżyserskiej inwencji 

Cross. wieloletni pracownik CIA, zo- 
staje posądzony o to, że jest podwój- 
nym agentem. Jego zwierzchnicy do- 
chodzą do wniosku, że ktoś, kto tak 
długo utrzymał się w tej niebezpiecznej 
grze musi być „chroniony” przez kon- 
kurencję. Wydają na niego wyrok. Jego 
wykonawcą ma być młody wynajęty 
morderca o kryptonimie Skorpion. 

Osobny wątek fabuły stanowi skom- 
plikowana relacja między Crossem a 
jego konkurentem z KGB, Żarkowem 
Winner prowadzi narrację elektownie a 
jednocześnie z troską, by nie uronić 
żadnego dramatycznego impulsu. U- 
miejętnie rozgrywając sensacyjną intry- 
gę. wprowadza widza w niezwykły 
szpiegowski świat. Wykorzystując ta- 
lenty Alaina Delona, Burta Lancastera i 
Paula Scolielda, tworzy psychologiczny 
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Alain Delon (Laurier) i Gayle Hunnicut (Susan) 


portret środowiska ludzi uwikłanych w 
pułapkę reguł obowiązujących w tym 
świecie, zatracających tożsamość w 
nieustannej grze między rzeczywistoś- 
cią a likcją, między własnymi uczuciami 
a iwardymi wymaganiami szełów. 
Warto podkreślić znakomitą współ- 
pracę Winnera z jego stałym operalto- 
rem Robertem Daynterem. Jego zdjęcia 
dzięki surowej, szorstkiej fakturze pod- 
kreślają gęsty, pulsujący podskórnym 
niepokojem nastrój opowieści. 


ROBIN BEAN, FILMS AND FILMING, 1973 


Scorpło. USA, 1973, 114'. R: Michael Win- 
ner. W: Burt Lancaster (Cross), Alain Delon 
(Laurier), Paul Scofield (Żarkow), Joanne 
Linvilie (Sarah), John Colicos (McLeod), 
Gayle Hunnicut (Susan), Merlin Stewart 
(Pick), Vladek Sheybal (Zemetkin), Mary 
Maude (Anne), Jack Colvin (złodziej), Ji 
mes Sikking (Harris), Burke Byrnes (Morri- 
son), William Smithers (Mitchel!), Shael Ro- 
densky (Lang) 


Samotny wilk 


W pierwszych latach swojej kariery był 
jeszcze jednym stereotypowym amantem. 
Zwinna sylwetka, kocie ruchy i niebezpiecz- 
ny uśmiech zwracały uwagę. ale nie zapo- 
wiadały oryginalnego talentu. Ale już w 
1959 roku. w filmie Renć Clementa „W pel- 
nym słońcu” zagrał postać. która zapowia- 
dała jego późniejszy wizerunek. Film był a- 
daptacją „czarnej” powieści Patricii Hig- 
smith, opowieścią o „niezwykle sympatycz- 
nym i przedsiębiorczym” młodzieńcu mor- 
dercy Tomie Ripley'u. Delon nadał tej po- 
staci rysy narcystycznego samotnika, cz 
wieka zarażonego złem a jednak w jakiś 
sposób (może właśnie dlatego) pociągające- 
go. Bohaterowie Delona zwykle nie kryją 
zapatrzenia w siebie, które może przybierać 
formy niemal odstręczające. Taki jest ma- 
kler Piero, człowiek-automat poświęcony 
własnej pracy w „Zaćmieniu” Michelangelo 
Antonioniego (1961) Często ten indywidua- 
lizm, przy braku krytycyzmu, prowadzi do 
katastrofy. W „Skoku na kasyno” Henri Ver- 
neuila (1962) „młody drapieżnik” grany 
przez Delona swą brawurą oczarowuje sta- 
rego gangstera (Jean Gabin), ale też powo- 
duje klęskę. Okazuje się. że pod pozorami 
chłodu kryje neurotyczną osobowość. 

Do połowy lat sześćdziesiątych Delon był 
aktorem znanym i lubianym, lecz nie osiąg- 
nąl pozycji supergwiazdora. Dopiero film 
„Zemsta OAS' Alaina Cavaliera (1964 
zwrócił na niego uwagę krytyki. Delon by 
producentem filmu, miał dużo do powiedze- 
nia w_sprawie scenariusza. Postać, którą 
stworzył, była z pewnością. przemyślaną 
kreacją, co potwierdzały jego wypowiedzi: 
- Aktorów identyfikuje się z mitem - mówil. 
— Tu chodzi o absolut. Niszczenie star=Sys- 

to absurd. Rola Thomasa, uciekiniera z 
iemskiej, który podejmuje się 
„brudnej roboty” dla OAS a później jest ści: 
gany za niewykonanie zadania, była w dużej 
mierze zgodna z deklaracjami Delona. Ten 
bezwzględny, ale melancholijny samotnik, 
łączy w sobie zarówno dynamizm amery- 
kańskich bohaterów kina akcji, jak i wywie- 
dzione z tradycji francuskiego kina przeczu- 
cie klęski. mroczny fatalizm. 


„Po sukcesie „Zemsty..” Delon dał się sku- 
sić propozycjom zza Oceanu. Zagrał w 
trzech zręcznych filmach, które odniosły pe- 
wien sukces kasowy. 


Jak niewielu Europejczyków wracał De- 
lon z USA niepokonany, ale nie wystarczyło 
mu być w USA „pierwszorzędnym aktorem 
drugorzędnym”. Okazało się, że miał rację. 
W 1967 roku zagrał główną rolę w filmie 


LEGWIAZ ALAIN DELON 


„Samuraj” Jean-Pierre'a Melville'a. Sukces 
był oszałamiający. Melville zafascynowany 
amerykańskim „kinem czarnym” stworzył 
niepowtarzalny gatunek kryminału, precy- 
zyjny i oniryczny zarazem, mający w sobie 
coś z ponurego ale wciągającego rytuału. 
Ta celebracja i podziw dla z reguly skaza- 
nych na porażkę bohaterów sprawiły, że 
doskonałym odtwórcą głównych ról w jego 
filmach został Delon ze swą skłonnością do 
mitologizowania granych postaci. Zagrał 
jeszcze w dwóch filmach Melville'a „W krę- 
gu zła” (1970) i „Glinie” (1972). I przez wiele 
następnych lat jako producent a potem re- 
żyser, starał się kontynuować Mekille' 
wską estetykę. Przeważnie z dobrymi rezul- 
tatami kasowymi, ale bez sukcesów arty- 
stycznych. 

Delon popadł w niebezpieczną manierę, 
zbliżył się do granicy autoparodii. W fil- 
mach Melvillc'a precyzja szczegółu robiła 
wielkie wrażenie. Pozwalała się pogrążyć w 
umowny świat. Późniejsze filmy Delona to 
często tylko brutalny komiks z pretensjami, 
z bohaterem — narcystycznym macho, który 
w dodatku czasem usiłuje być koniecznie 
„konstruktywny”. Dobrym przykladem jest 
iu właściwie kuriozalny film_„Borsalino i 
spółka” Jacquesa Deraya (1973). kontynua- 
cja przeboju „Borsalino” z 1969 roku. Gang- 
ster grany przez Delona to w gruncie rzeczy 
sadystyczny drań, który swoje wyczyny u- 
sprawiedliwia w zaskakujący sposób: w 
przeddzień wojny walczy z „laszystowską 
mafią włoską” w Marsylii. 

Delon zdawał sobie chyba sprawę z pu- 
łapki, w której się znalazł. Stawał się coraz 
mniej oryginalnym gwiazdorem, ale prze- 
ciętnie co 3-4 lata udowadniał, że ma nadal 
wielkie aktorskie możliwości. Grał z powo- 
dzeniem u największych: u Josepha Loscya 
„Zabójstwo Trockiego” (1971) i „Mr Klein” 

1976) czy Volkera Schlóndorffa („Miłość 
Śwanna”, 1983) W. „Naszej historii” Ber- 
tranda Bliera (1984) stworzył jedną z naj- 
lepszych ról w swojej karierze — zagubione- 
go uczuciowo, bezbronnego safanduly. 

Druga połowa lat osiemdziesiątych stała 
jednak pod znakiem niepokoju. Starzejący 
się (ur. w 1935 roku) gwiazdor szukał ner- 
Wowo czegoś nowego, Często popelnał po- 
mylki, z których najmniej dotkliwa była 
„Nowa fala” (1989), jeden z bardziej uda- 
nych filmów Jean-Luca Godarda, przedsię- 
wzięcie niekomercyjne. 

Teraz powraca jako podstarzały Casano- 
va, Czy jeszcze raz zagra chłodnego samot- 
nika, czy wreszcie zrozumiał, że nawet naj- 
bardziej intrygujący narcyzm trzeba ograni- 
czyć dla potrzeb widowiska? 


RAFAŁ WILKUSZ 


Alain Delon w filmie „W kręgu zła” 


OPOWIEŚCI 
Z DRESZCZYKIEM (4): 


POSZUKIWACZ, 
WRAŻEŃ 
PONIEDZIAŁEK, 18 V, 22.00, Il 


Opowieść o tym jak utrata własnej 
osobowości, początkowo wydawałoby 
się niewinna ucieczka od samego sie- 
bie, prowadzi do autodestrukcji i zbrod- 
ni. Litość, pewna bliskość ale i chłodny 
dystans — oto uczucia, jakie budzi bo- 
hater. Andrć Delarve, inwalida wojenny. 
„mężczyzna, który nie może być męż- 
czyzną”, zdradzany przez żonę. Sprawia 
wrażenie człowieka wrażliwego i prze- 
granego. Zajmuje się korektą encyklo- 
pedii i wydawnictw technicznych, a tak- 
że czymś, co nazywa „hobby”. Zbiera 
informacje o znanych kobietach, a po- 
tem wcielając się w różne postaci (woj- 
skowego-najemnika, producenta filmo- 
wego, pisarza) zawiera z nimi znajo- 
mość, po to by kraść cenne dla nich 
przedmioty. Gromadzi coraz więcej tro- 
teów, które przechowuje w szalie. Te 
działania — wydaje się nam - mogą 
mieć dla Andrć pozytywny skutek. To 
taka swoista terapia, przywracająca 
wiarę we własną wartość. Terapia nie- 
pokojąca. Pominąwszy bowiem już to, 
że Andre dokonuje kradzieży, okazuje 
się, że ta „zabawa” nie przynosi mu 
ulgi. Wyczuwa się w tej grze kabotyń- 
stwo, rozpacz i pogardę. Andró chce w 
gruncie rzeczy wziąć odwet na kobie- 
tach i poniżyć je. Wybiera kobiety uzna- 
wane za „silne”, niezależne, uprawiają- 
ce wolne zawody. Ulga jest chwilowa. 
Wkrótce odkrywa w sobie ogrom nie- 
nawiści, który prowadzi w końcu do 
morderstwa. 


Bohater filmu zrozumiał, że dawny 
Andró, poszukujący kontaktu z córką, 
spragniony tradycyjnego życia rodzin- 
nego, już nie istnieje. Nie istnieje rów- 
nież ten inny Andre, którego wizerunek 
wytrwale budował: sprytny, zwycięski 
„poszukiwacz wrażeń”. Tak więc znisz- 
czeniu uległa siera dawnej osobowoś- 
ci. a nowa osobowość zwycięskiego 
manipulatora cudzych emocji okazała 
się fikcją. 


Ten epizod „Opowieści..." jest mniej 
kostyczny niż poprzednie, choć łatwo 
dopatrzeć się tu pewnej polemiki z po- 
mysłami z teorii psychoanalitycznych. 
Andre usiłuje ujarzmić naturę (kobiety) 
za pomocą specylicznie pojętej kultury 
(aktorstwo, encyklopedyczna wiedza). 
Tyle tylko, że w tym starciu obie strony 
budzą wątpliwości. Portrety kobiece 
kreślone są z ironią bliską chwilami 
jadu. Naiwne, impulsywne i pretensjo- 
nalne kobiety łatwo ulegają zabiegom 
Andró, także dlatego, że ich kultura i 
wiedza są powierzchowne, a instynkt, 
może właśnie dzięki tej warstewce kul- 
tury już przed niczym nie ostrzega. Na- 
tomiast „kultura” Andró to właściwie 
parodia kultury. Powierzchowna wiedza 
z różnych dziedzin, oderwane informa- 
cje tyle że uporządkowane i skatalogo- 
wane. A jednak robią wrażenie. Hig- 
smith, a za nią twórcy filmu, ukazuje za- 
tem dość pesymistyczną wizję Świata, 
gdzie ścierają się ze sobą pozorne war- 
tości, natomiast wartości rzeczywiste 
(miłość Andrć do córki, marzenia o ży- 
ciu rodzinnym) nie znajdują właściwej 
realizacji. 


WOJCIECH T. JUREWICZ 


Chillers: The Thrill Seeker. Wielka Brytania; 
1990. 52'; R. Roger Andrieux. W: Jean Pier- 
re Bisson (Andró Delarve), Marisa Bet 
son (Rebeka), Anthony Perkins (narrator). 


NOCNA 
ZMIANA 


NIEDZIELA, 17 V, 21.30, ll 


Lubimy amerykańskie komedie, chociaż nie 
grzeszą (poza wyjątkami) subtelnością czy o- 
ryginalnością. Ich siła wynika z szacunku dla 
regut gatunku i wyrazistości społeczno-oby- 
czajowych odniesień. Dumna i połężna Ame. 
ryka ukazuje w komediach odmienne oblicze 
lecząc swoje (a przy okazji także cudze) 
kompleksy i frustracje. Tym „ierapeutycz 
nym” tropem poszli twórcy filmu „Nocna 
zmiana”, Bohater utworu Chuck to wieczny 
pechowiec, lacet zagubiony w świecie, nie 
wytrzymujący tempa współczesnego życia. 
Porzuciwszy z powodu napięć nerwowych 
posadę doradcy finansowego poważnej lir- 
my, zalrudnił się w... kostnicy. Jednak nawet 
tam pech go nie opuścił: po pół roku pracy 
został przesunięty na nocną zmianę. by zwol- 
nić miejsce dia bratanka szefa. Degradacja 
nastąpiła w wyjątkowo niekorzystnym mo- 
mencie, gdy był już bliski wyleczenia swej 
narzeczonej z erotycznych zahamowań. Te- 
raz wspólne noce stały się mglistym marze- 
niem, 


Przeciwieństwem Chucka jest jego nowy 
partner na nocnej zmianie — Bil kuty na czte- 
ry nogi lekkoduch. wulkan energii i przedsię. 
biorczości. Natychmiast dostrzega walory 
nowej pracy: dużo wolnego czasu, łatwość 
korzystania z firmowych limuzyn i telefonów. 
Jego pomysłowość wywoła istną lawinę nie- 
zwykłych wydarzeń. 


„Nocna zmiana” jest umiejętnym połącze- 
niem komedii obyczajowej i brawurowej far- 
sy. Zapewne chwilami zanadło brawurowej 
Pomyst założenia w kostnicy agencji ochro- 
ny... Call-giris wywołuje zakłopotanie, ale nie 
bądźmy zbyt surowi. Scenarzystom nie moż- 
na odmówić talentu. 


Postacie skonstruowane są precyzyjnie i z 
niezbędnym dyslansem. Akcja pełna jest za- 
bawnych gagów a dialog to imponujący po- 
kaz komediowego refleksu. Autorzy z wdzię- 
kiem zastosowali prosty ale skuteczny dra- 
malurgicznie i emocjonalnie chwyt: między 
począłkiem a końcem opowieści, bohatero- 


Michael Keaton (Bill) 


wie zmieniają się diametralnie albo odkrywa- 
ja nieznane strony swojej osobowości. 

Zalękniony Irustrat Chuck przełamuje we- 
wnętrzne bariery, przekonuje się o wej sile 
życiowej i męskiej atrakcyjności. Bil, główny 
sprawca zamieszania. pod maską nonszalan- 
cji i zgrywy ujawnia nalurę wrażliwego marzy- 
ciela i głęboką potrzebę przyjaźni. Belinda, 
efektowna i pewna siebie call-giri, okazuje 
się dziewczyną delikatną i spragnioną praw- 
dziwego uczucia. Jedynie narzeczona Chu- 
cka pozostaje jędzowatą egoistką. ale nie za- 
sługiwała na lepszy los. 

Fabula, elektownymi meandrami zmierza 
do konkluzji, iż świat jest lepszy niż nam się 
wydaje i nie widzę powodu by z autorami się 
nie zgodzić. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


The Night Shift. USA, 1982, 102'. R. Ron Ho- 
ward. W: Henry Winkler (Chuck), Michael 
Keaton (Bil), Shelley Long (Belinda), Gina 
Hecht (Chartotte), Pat Coriey (Edward 
Kaogie). 


OTO ELVIS 
SOBOTA, 16 V, 20.05, I 


Pomyst był prosty: wykorzystać bogaty 
materiał filmowy na temat życia i kariery „kró- 

la rock-and-rolla". Rejestracje występów, re 

lacje z konferencji prasowych i sceny z ama 

torskich filmików kręconych w gronie rodziny 
i przyjaciół przepleciono sekwencjami insce- 
nizowanymi, łudząco przypominającymi au 

entyk. Rolę narratora powierzono. Pres 

leyowi, a raczej aktorowi doskonale imilują- 
cemu jego głos. Wygłasza komentarz stylizo- 
wany na aulentyczne wypowiedzi Elvisa, czę. 

sto zresztą z nich czerpiący. 

Ryzykowna koncepcja przyniosła ciekawe 
rezultaty. Nie ma tu natrętnej tezy. nikt nie usi 
łuje wprost wyjaśniać enomenu jego trium- 
tów i degrengolady. Bo choć na występy 
Presleya przychodziły niezmiennie Iłumy, to 
jednak degradacja artystyczna nie ulega 
wąlpliwości. Cóż z lego, że niemal do końca 
zachował siłę głosu, jeśli tylko nieliczne u- 
twory z późniejszego okresu są w Stanie po- 
ruszać tak, jak w latach pięćdziesiątych „Jail- 
house Rock" czy „Heartbreak Hotel". „Oto 
Fivis" lo — może nawet wbrew zamiarom 
iwórców — opowieść o człowieku słabym, 
nieustannie idącytn na kompromisy, OSaczo- 
nym przez własny mit i własne ograniczenia 
To opowieść o „amerykańskim śnie” prze- 
ksztatcającym się po spełnieniu w koszmar, 
o drodze donikąd. W występach Elvisa z lal 
siedemdziesiątych brakuje choćby odrobiny 


autoironii czy humoru. „Król” chyba napraw- 
dę uwierzył, że jest najlepszy, ze jest praw- 
dziwym królem życia i królem rozrywki, zdol 
nym zawsze uciec od powszednich proble- 
mów (podczas wielkiego koncertu na Hawa. 
jach mówi z naciskiem: „To będzie czysta 
rozrywka, bez żadnego przesłania”). A jednak 
w jego zmieniającej Się twarzy. ruchach i syl 
wetce jest coś, co nie zasługuje na drwinę. 
Dziś rzadko który ze znaczących muzyków 
rockowych przyznaje się do podziwu dla 
Presleya. Na podziw nie zasługuje ktoś, kto 
parodiował bez wdzięku swój styl, śpiewając 
w duecie z symbolem komercyjnej rozrywki — 
Sinatrą. Ktoś, kto wystąpił w zbyt wielu kręco- 
nych seryjnie słodkich aż do mdłości il- 
mach i żył zdecydowanie zbyt długo by zo 
stać „świętym buntownikiem”, A przecież ten 
bożek pełnego blichiru Las Vegas, kreowany 
na obrońcę iradycyjnych amerykańskich 
wartości albo na oszołomionego lekami i al 
koholem_infantyinego chuligana o złotym 
sercu miał w sobie coś tragicznego. | choć 
jest to być może Iragedia na miarę epoki hot. 
dogów, odpustowych pasów z ogromnymi 
złoconymi klamrami i chaotycznego zgiełku, 
ORAZ tragedią. O tym przekonuje nas ten 
lm 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


This Is Elvis. USA, 1981, 98. R: Andrew 
Solt, Malcolm Leo. W: Evis Presey, David 
Scott (Elvis, lat 19), Paul Boensch ll (Elvis, 
łat 29), Johnny Harra (Evis, fat 42), Lauren- 
ce Koller (Vernon Presley), Debbie Edge 
(Gladys Presley), Furry Lewis (bluesman). 


NA POŁUDNIU 
DUSZY MOJEJ 


WTOREK, 19 V, 21.40, Il 


Dramatyczne losy wybilnego poety 
austriackiego żydowsko-rumuńskiego po- 
chodzenia Paula Celana (1920-1970), autora 
słynnego wiersza „Todestuge”, poświęcone- 
go ofiarom obozów koncentracyjnych: jego 
przeżycia wojenne i ucieczka przed totalila 
ryzmem — hillerowskim i sowieckim. 


imm_Siiden Melner Seele. Austria, 1990, 
$7'. R. Frieder Schulier. W: Michael Gold- 
berg (Paul Celan), Gudrun Landgrebe, Jan 
Besoin. 


ZAAKCEPTUJ 
MNIE 


CZWARTEK, 21 V, 22.00, Il 


Amerykańska rodzina z klasy średniej sta- 
je przed problemem: okazuje Się, że ukocha- 
ny syn jest homoseksualistą. Zwłaszcza oj 
ciec, człowiek o konserwatywnych poglą- 
dach, ma irudności z zaakcepłowaniem od- 
mienności potomka Ojca gra znany aktor 
Marlin Sheen (Czas Apokalipsy", „Wyznaw- 
cy zła”). 

Consenting Adults. USA, 1985, 100'. R. Gll- 
bert Cates. W: Marlon Thomas, Martin 
Sheen, Barry Tubb, Talia Balsam, Ben Piaz- 
za, Corinne Michaels. 
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Zwariowani rockerzy z Syberii wyruszają na podbój Ameryki. 


Aki Kaurismaki jest dla Finlandii tym, 
kim Jim Jarmusch dla Ameryki, 
a Pedro Almodóvar dla Hiszpanii. 


Leningrad Cowboys jadą do Ameryki 
Leningrad (owboys Go America | 


reż. Aki Kaurismaki 


Fundacja Sztuki Filmowej 


W KINACH OD 15 MAJA . 


AA 


ESTERA 
EGOTO 


PIĄTEK, 22 V, 10.00, I 


Seriale takie jak ten są dziś wypycha- 
ne na obrzeża telewizyjnego programu, 
nie stanowią konkurencji dla pozycji 
rozrywkowych. „Estera Egoto", telewi- 
zyjna wersja powieści Laszlo Nemetha, 
przynosi jednak  satystakcję tym 
wszystkim, którzy w filmach i serialach 
szukają refleksji. 


Akcja rozpoczyna się tuż po wojnie. 
Tytułowa bohaterka sześćdziesięciolet- 
nia kobieta, córka przedsiębiorcy i wy- 
dawcy lokalnej gazety boleśnie przeży- 
wa śmierć najstarszego syna i emigra- 
cję dwójki pozostałych dzieci. Szuka- 
jąc wewnętrznej równowagi znajduje 0- 
parcie w swej pamięci. Obrazy minio- 
nych wydarzeń układają się w historię 
życia Estęry, tworzą szkic rodzinnych 
dziejów obejmujących kilkadziesiąt lat. 
Pamięć łączy wydarzenia błahe i donio- 
słe. Powraca sielskie dzieciństwo i nie- 
świadomie obserwowana tragedia ma- 
tki umierającej na gruźlicę, młodość 
pełna dziewczęcych radości i niepoko- 
jów, małżeństwo, narodziny kolejnych 
dzieci, rodzinne dramaty, późniejsze 
sałystakcje, upokorzenia. Wielka histo- 
ria czasem odzywa się dalekim echem, 
a czasem brutalnie objawia swą siłę. 


Serial Gyórgy Hintscha przyjmujemy 
jak gawędę snutą nad rozłożonym al- 
bumem rodzinnym. Trudno się oprzeć 
jej nostalgicznemu urokowi, nastrojowi 
zadumy nad przemijaniem czasu. Za- 
chwyca prostota narracji i urzekające 
połączenie walorów obrazu i dźwięku. 
Malarsko zakomponowanym pejzażom 
towarzyszy wspaniała muzyka Beli Bar- 
toka, nasycająca ekranowy Świat me- 
lancholijnym liryzmem. Wszystko to 
Sprawia, iż gotowi jesteśmy wybaczyć 
reżyserowi jedyny, ale istotny błąd. 
Rzecz dotyczy Inny Czurikowej, aktorki 
o wybitnym talencie dramatycznym, 
która znalazła się tym razem w nie- 
zręcznej sytuacji. Gdy odtwarza boha- 
terkę w jej dojrzałych latach jest oczy- 
wiście bez zarzutu, ale reżyser zdecy- 
dował, by grata Esterę także w scenach 
z młodości, co musiało przynieść nie 
najlepszy skutek. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Węgry, 1988, 6 odcinków po 60 minut. R. 
Gyórgy Hintsch. W: inna Czurikowa (Est 
ra), Gabor Madi 


ARAZENYNE 


SOBOTA 16 V 
11.10 (l) POWRÓT 
20.05 (1) OTO ELVIS 
28.30 (1) SKORPION 


NIEDZIELA 17 V 
14.30 (1) PEPE LE MOKO 
21.30 (lI) NOCNA ZMIANA 


PONIEDZIAŁEK 18 V 
23.00 (1) PO WŁASNYM POGRZEBIE 


WTOREK 19 V 
21.40 (li) NA POŁUDNIU DUSZY MOJEJ 


CZWARTEK 21 V 
22.00 (li) ZAAKCEPTUJ MNIE 


PIĄTEK 22 V 
22.00 (II) ZAKŁADNIK 


+2 ż 
Carl Weathers (Bateman Hooks) 


ZAKŁADNIK 


PIĄTEK, 22V, 22.00, I 


Sto procent rutyny — a jednak to działa 
Opowiasika o lewackich terrorystach, wdzie- 
rających się do szpitala i żądających okupu 
za życie operowanego multimilionera to je- 
den z dziesiątków telewizyjnych filmów z ta. 
1wymi do przewidzenia rozwiązaniami fabular- 
nymi. A przecież wyeksploałowane motywy 
(solidarność niezłomnych lekarzy. spory 
kompetencyjne między FBI a policją. wątki 
melodramatyczne. niezbyt sympatyczny. ale 
odważny dziennikarz) składają się na zaska. 
kująco emocjonującą całość. Dopracowany 
scenariusz, wyrównana gra zespołu lelewi- 
zyinych aktorów i kompelenina, choć pozba 
wiona fajerwerków praca reżysera sprawiają, 
że mechanizm działa bez zarzutu. Nie ma tu 
miejsca na subtelności, ale i na fuszerkę. 
Równoległa narracja wzmacnia napięcie, la- 
bularne kulminacje są rozmieszczone niena- 
gannie, żli są źli — nie mamy wątpliwości. Na 


Film w telewizji 


tym polega — może raczej polegała — potęga 
amerykańskiego przemystu filmowego. Na 
sztuce opowiadania schematycznych fabut, 
którą posiedli zawodowcy, tacy jak Bernard 
McEveety, wieloletni współpracownik Dis- 
neya i MGM, realizator paru inieresujących 
westernów. 

„Fabryka snów” przez lata stworzyła sys- 
tem, w którym dobry rzemieślnik jest napraw- 
dę dobry, o czym wymownie Świadczy lakże 
„Zakładnik”. 

JÓZEF ROGOZIŃSKI 


Hostago Heart. USA, 1977, 100'. R: Bernard 
McEveety. W: Bradford Dlilman (doktor Ed- 
ward Lake), Shanon Acker (Martha Lake), 
Stephen Davies (John Trask), George Di- 
cenzo (Reinhold), Cameron Mitchell (Ar- 
nold Stade), Vic Morrow (Steve Rockle- 
wicz), Bellinda J. Montgomery (Flona), 
Henry Rhodes (dr Harris), Carl Weathers 
(Bateman Hooks), Paul Shenar (Joseph 
Cardona), Peter Parker (dr Licata), Robert 
Walden (Brian O'Donnell), Loreta Świt 
(Chris Le Blanc). 


Andrzej Łapicki (Siwy) 


16 V 


Monika Bolly (ines) w serialu „Aby do świtu' 


POWRÓT 


SOBOTA, 16 V, 11.10, Il 


Bohaterem lilmu jest były żołnierz AK, u- 
czestnik powstania warszawskiego, mieszka 
jący od wielu tal za granicą. Przybywa do Pol- 
Ski jako kierowca francuskiego przemysłow- 


WOBEC WIELKIEGO 
ZAINTERESOWANIA 
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PORADNIKA VIDEO 


VIDI '92 


autorstwa czołowych krytyków 
„FILMU”, 

który ukaże się w sprzedaży 

'W KOŃCU MAJA 1992 PRZYNOSZĄC 
OMÓWIENIA 

300 najciekawszych filmów 
wprowadzonych do wypożyczalni 
w 1991 i 1992 roku 

raz jeszcze drukujemy kupon 
umożliwiający nabycie książki po 
SPECJALNEJ CENIE 
SUBSKRYPCYJNEJ DLA 
CZYTELNIKÓW „FILMU” 

20 900 zł 

zamiast 24 000 zł. 


ZZAJ 


SOBOTA 16 V 
18.00 (1) DETEKTYW W SUTANNIE (5) 
22.00 (I) BANGKOK HILTON (1) 


NIEDZIELA 17 V 
8.00 (II) 1 20.05 (1) RODZINA 
STRAUSSÓW (11) 
18.05 (1) PARADISE - ZNACZY RAJ (20) 


PONIEDZIAŁEK 18 V 
18.00 (I) ALF (61) 
22.00 (II) OPOWIEŚCI 

Z DRESZCZYKIEM (4) 
22.20 (1) ABY DO ŚWITU 


WTOREK 19 V 
10.00 i 20.05 (1) DYNASTIA (136) 
18.30 (II) CUDOWNE LATA 


cai stara się odnowić kontakt z ludźmi, z któ. 
1ymi wspólnie przeżył bujną młodość wypeł- 
nioną mtością, przyjaźnią, walką 


Polska; 1960, 87'. R: Jerzy Passendorfer. 
W: Andrzej Łapicki (Siwy), Alina Janowska 
(Ina), Józef Nowak (Andrzej), Kalina Jędru- 
sik (lego żona, Magda), Kazimierz Opaliń- 
ski (kapitan), Edward Dziewoński (Pudel). 


Wyrnij kupon. naklej na kartę pocztową 
i wyślij pod adresem 

AGENCJA WYDAWCÓW 
FILMOWYCH AFI 

ul. Puławska 61 — 302 

12-595 Warszawa 


KUPON SUBSKRYPCYJNY 


TAK, PRAGNĘ SKORZYSTAĆ 
ZE SPECJALNEJ OFERTY DLA 
CZYTELNIKÓW „FILMU” 


i zamawiam ......... egz. VIDI 
po cenie 20 900 zł za egzemplarz 
Sumę 

przekazałam/em na konto bankowe: 
Agencja Wydawców Filmowych AFI 
Powszechny Bank Kredytowy S.A. 
VIII Oddz. Warszawa 

nr 370028-8471-136 


Imię i nazwisko 


ul., nr domu, wieś . 


kod pocztowy, miasto ....... 


SERIALE 


ŚRODA 20 V 

10.00 (I) KOBIETA ZA LADĄ (10) 
18.00 (I) BILL COSBY SHOW 
18.30 (II) ALLO, ALLO (27) 
20.00 (li) Z BIEGIEM RZEKI (8) 
22.25 (I) ABY DO ŚWITU 


CZWARTEK 21 V 
10.00 i 20.05 (1) DETEKTYW Z NICEI (3) 
18.00 (1) SHERLOCK HOLMES 

1 DOKTOR WATSON (11) 


PIĄTEK 22 V 

10.00 (I) ESTERA EGOTO (3) 

18.00 (I) DZIEDZICTWO 
GULDEŃBURGÓW (12) 

20.05 (I) ZWYCIĘSTWO MIŁOŚCI (2) 

22.25 (I) ABY DO ŚWITU 
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Liza Minnelli 


CZAS ŻYCIA 


Dramat obyczajowy, 90" 


Nie pierwszy to film, który za temat wziął 
śmierć nieuleczalnie chorego dziecka, jed. 
nak w przeciwieństwie do innych nie po to, 
by się użalać nad jego losem, bądź leż nad 
losem jego bliskich. „Czas życia” równa się 
1u czasowi walki, do ostatniego tchu. Przypa 
dek Pelera Weismana, opisany w przejmują 
cej książce jego matki Mary-Lou „Iniensywna 
opieka”, był od samego początku bezna: 
dziejny. Dystrolia mięśni jest chorobą gene- 
tyczną: wskulek zaniku tkanki mięśniowej 
mniej więcej w wieku 12-13 lat dziecko umie. 
ra, przeważnie wskutek komplikacji płucnych. 
Nie pracujące mięśnie klalki piersiowej zmu- 
szają do stosowania respiratora, co na dłuż 
szą metę powoduje zapalenie płuc i śmierć. 
Dziecko się dusi 

A jednak jego matka walczy. Początkowo 
zupełnie sama. Chce, żeby Peter żył normal 
nie: chodził do szkoły, bawił się, miał kole. 
gów. Kiedy już nie może chodzić — lo na wóż- 
ku inwalidzkim. Mary-Lou porywa swym po: 
święceniem rodzinę, _ przyjaciół. szkołę. 
Śmierć zabiera chłopca po życiu niemal 
szczęśliwym, jest cicha i pogodna. Trudno 
sobie w pierwszej chwili uzmysłowić wiel- 
kość lego dokonania! 

To jeden z filmów, które niosą ludziom na. 
dzieję, uświadamiają najprostsze prawdy 
jaki jest sens życia, jaka jest wartość każde. 
9o istnienia, jak wiele może dokonać zwykły 
człowiek, każdy z nas, jeśli się do lego na- 
prawdę przyłoży. Rewelacją filmu jest aktor. 
ska para wykonawców głównych ról, Liza 
Minnelli chyba po raz pierwszy gra zwyczajną 
szarą kurę domową i oczywiście czyniąc ją 
„większą niż życie”, nadal zachowuje w pełni 
wiarygodną. W roli Petera występuje Corey 
Haim, jedno z cudownych dzieci amerykań. 
skiej telewizji, dziś idol nastolatków po „Rol- 
lerboys". Tu miał dopiero 12 lat i wywiązał się 
z_ piekielnie trudnego zadania aktorskiego 
(przez pół filmu jest bezwładny!) popisowo. 
Można tylko ubolewać, że twórcy nie znaleźli 
nieco oryginalniejszej formy dla tej opowieś- 
Gi, wykraczającej daleko poza banał rodzin- 


nego filmu TV. MAŁGORZATA 
PIEKARCZYK 


A Time to Live. USA, 1985. R: Rick Wallace. 
W: Liza Minnelli, Corey Halm, Jettrey De- 
Munn, Scott Schwartz, Swoosie Kurtz. PAI 
Film. 
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W rubryce FILM TYGODNIA omawiamy najciekawsze propozycje dystrybutorów video, któ- 
re redakcja jednoznacznie poleca i które według naszej skali ocen zasługują na cztery 
(* * x *) gwiazdki (bardzo dobry) lub pięć (* x * * *) gwiazdek (znakomity). Pozosta- 
łe oceny: brak gwiazdki — film niczym nie wyróżniający się na korzyść; jedna (*) gwiazdka 
- film w miarę sprawnie zrealizowany, mogący zainteresować zapalonych miłośników 
gatunku; dwie (* *) gwiazdki — film z interesującą treścią i walorami realizacji, jednak nie 
wolny od słabości i błędów; trzy (* * «) gwiazdki — film dobry, nie będący jednak wyda- 


rzeniem. 


NAGIE TANGO 


Dramat obyczajowy, 90" 


Budzi podziw konsekwencja, z jaką 
scenografowie i operator Juan Ruiz An- 
[chia utrzymali „Nagie tango” — w dwu 
tylko barwach: zimnym „księżycowym” 
błękicie oraz czerwieni przypominającej 
krzepnącą krew. Oba kolory walczą ze 
sobą obrazując konilikt w duszy młodej 
kobiety rozdartej między sprzeczne ce- 
chy swej natury. 

Ta kobieta to rozkapryszona, pusta, 
zepsuła Stephanie, Francuzka poślu- 
biona o 40 lat starszemu sędziemu z 
Buenos Aires. Jej prowokacje, jej złe 
prowadzenie, jej pasja do langa są 
sztuczne: mają epatować, mają uczynić 
ją bardziej interesującą. Bardzo skom- 
plikowanym zbiegiem okoliczności 
Stephanie tralia w Buenos Aires do 
burdelu prowadzonego przez żydo- 
wskiego gangstera, przybrawszy u- 
przednio osobowość Almy, polskiej Ży- 
dówki, poślubionej korespondencyjnie 
przez owego Zica Berensteina. Ślub 
jest fikcją; Alma dowie się o tym po nie- 
wczasie. 

Stary nudny burżuj to bezpieczeń- 
stwo; młody cyniczny alfons — ponie- 
Iwierka i szybka śmierć. Ale pojawia się. 
ktoś trzeci: Argentyńczyk Cholo, na- 
jemny morderca i mistrz langa, Sędzia 
Torres kocha Stephanie; Zico nie ko- 
cha nikogo; Cholo kradnie Almie du- 
szę. W lupanarze o wnętrzu jak ze snu 
szaleńca, w krwawej łunie spowijającej 
halę rzeźni, w błękitnej poświacie księ- 
życowej nocy Alma usiłuje tańcem du- 
szę odzyskać, albo zmusić Chola, by ją 
pokochał. 

Dosyć tych opisów, resztę sami Pań- 
stwo zobaczą. Z tych paru zdań można 
by wydedukować, że mamy do czynie- 
nia z monumentalnym wręcz kiczem. 
Pod pewnymi względami tak jest w is- 
tocie, o ile za kicz uzna się coś prze- 
lsadnego, nienaturalnie wyolbrzymione- 
go; taką poetyką posłużył się na przy- 
kład Franco Zeffirelli przenosząc na ek- 
ran „Traviatę” Verdiego. Ekipa twórców 
„Pocałunku kobiety-pająka” (ileż tam 
było kiczu!) - producent David Weis- 
man, pisarz Manuel Puig, scenarzysta 
Leonard Schrader — troskliwie wybrali 


Anthony LaPaglia 


epokę, w której ta historia powinna być 
osadzona. Rok 1924, triumfy „Art- 
Deco” w dekoracji wnętrz, triumty fil- 
mów z Rudolfem Valentino (fragment 
„Czterech jeżdźców Apokalipsy” poja- 
wia się w prologu), moda eksponująca 
wyzwoloną z gorsetu kobiecą pierś. A 
jednocześnie temat: gangsterzy, han- 
del żywym towarem, białe niewolnice, 
niczym w ekspresjonistycznych filmach 
niemieckich czy francuskich. Deka- 
dencka niemoralność — i najpłomien- 
niejsze uczucia. Przesadne aż do kiczu. 
Nie można było, nie wolno nawet opo- 
wiedzieć tej historii inaczej. 

A tango? Zrodzone w burdelach 
Buenos Aires i Montevideo (w Argenty- 
nie, kraju imigrantów, jedna kobieta 
przypadała na 50 mężczyzn), grzeszne, 
pachnące ogniem piekielnym, było i- 
dealną syntezą seksu i zbrodni. Krok 
tancerza jest ten sam w tańcu i w poje- 
dynku na noże, krok tancerki to jawne 
oddawanie się mężczyźnie. Początko- 
wo dziwaczne dla widza przerywanie 
akcji — tańcem, stopniowo staje się w 
„Nagim tangu" oczywistą i naturalną 
ekspresją stanów uczuciowych. Projek- 
cja video, pozwalająca dowolnie wra- 


NITTI - PRAWA RĘKA 
AL CAPONE'A 


Dramat sensacyjny, 100' 


Film o gangsterze Franco Niitio, zwanym (Ni- 
li Oprawca), jest swoistym uzupełnieniem 
„Nietykalnych”, których bohater, inspektor 
Elliott Ness, doprowadza do ujęcia i skazania 
króla chicagowskiego podziemia lat prohibi- 
cji. Al Capone'a. W „Nietykalnych” Nilti także 
wyslępuje jako adiutant „Człowieka z blizną”, 
ale jest postacią bardziej z legendy niż hislo- 
rii. Biało ubrany zawodowy morderca, grany 
przez Billy'ego Drago. ginie w pojedynku z 
Elliottem Nessem spadając z dachu sądu. 
Rzeczywistość była inna. Po aresztowaniu 
Capone'a Nilti przejął kierownictwo podziem- 
nego imperium, zreformował je i jeszcze le- 


cać do raz już obejrzanych scen, zdaje 
się dla tego filmu być stworzona. 

W podwójnej roli Stephanie-Almy 
wypadła świetnie  Mathilda May, 
zwłaszcza w scenach gdy uczesana 
jest na „chłopczycę”; jej przepiękne 
ciało poddaje się najdziwaczniejszym 
wymaganiom kamery, w czerwieni i błę- 
kicie jest jej jednakowo do twarzy. Bez- 
błędny jest Esai Morales jako gangster 
Zico, okrutny, cyniczny i tchórzliwy. Vin- 
cent D'Onofrio, bohater „Full Metal Jac. 
ket" i „Mystic Pizza”, gra Chola. Ze- 
wnętrznie jest jak z opisu Gardela, pa- 
pieża tanga: „Anemiczny, wiecznie po- 
kastuje, ma gorączkę. Zapadnięta pierś, 
zgrabiałe dłonie wiecznie spocone, o 
palcach ozdobionych długimi paznok- 
ciami lenia. Włosy błyszczące od po- 
mady, jedno oko przymknięte od gryzą- 
cego dymu cygara, drugie zgasłe, za- 
gubione w bezmyślnych dumaniach 
imbecyla. Może wydawać się nieszkod- 
liwy, ale uwaga” w rękawie ma nóż i 
nigdy nie zawaha się przed uderzeniem 
w plecy. Ma cztery miejsca zamieszka- 
nia: tawernę, szulernię, burdel i a- 
reszt.” D'Onofrio jest stylowy, ale 
moim zdaniem zbyt zimny. Brak tu wy- 
konawcy lakiego jak William Hurt w 
„Pocałunku kobiety pająka” 


OSKAR SOBAŃSKI 


Naked Tango. USA, 1991. R: Leonard 
Schrader. W: Mathilda May, Vincent D'Ono- 
trio, Esal Morales, Fernando Rey, Cipe Lin- 
covsky, Josh Mostel. Eurokadr. 


Mathilda May i Vincent D'Onotrio 


piej zakonspirował. Ness zadowolił się uję- 
ciem szefa, a Nittiego pozostawił w spokoju 
Walkę z Nittim prowadził agent federalny 
Hugh Kelly, który zapędził go w taką pułapkę, 
że gangsterowi pozostało tylko strzelić sobie 
w teb. 

Michael Świlzer bardzo się do ego filmu 
przyłożył. Atmosfera Chicago z przełomu lat 
20. i 30. jest sugestywna, dzięki zdjęciom 
oszczędnie używającym koloru i sposobom 
kadrowania wzorowanym na „czarnych” fil- 
mach gangsterskich z Edwardem G. Robin- 
sonem i Jamesem Cagneyem. Anthony La- 
Paglia musiał długo studiować technikę gry 
Roberta De Niro, bowiem chwilami po prostu 
go imituje; cały zespół jest jednak zestrojony, 
stylowy i przekonywający. Udany film z czo- 
tówki drugiej ligi 

JAN KOWALSKI 


Nitti Enforcer. USA, 1988. R: Michael Swit- 
zer. W: Anthony LaPaglia, Vincent Guasi 
ferro, Trini Alvarado, Michael Moriaty. Star- 
cut. 


KS 


JULIA ROBERTS PATRICK BERGIN KEVIN ANDERSON reżyseria JOSEPH RUBEN 


KUSZENIE LOSU 


Thriller, 85" 


„Żyć lo znaczy walczyć ze złymi duchami w 
głębi naszych serc i umysłów, pisać — to jak- 
by osądzać samego siebie." Słowa pożyczo- 
ne od Ibsena służą jako motto jednemu z cie- 
kawszych thrillerów psychologicznych ostal- 
nich lal. Jego bohater, Bruce jest pisarzem. 
który nie może sprzedać swoich powieści i 
handlarzem nieruchomościami, któremu nie 
udało się sprzedać ani jednego domu. Jego 
szel daje mu ostatnią szansę: Bruce ma 
sprzedać ogromny dom na przedmieściach 
Los Angeles. Dom przypomina zamki z hor- 
rorów i ma swoją makabryczną tajemnicę — 
przed kilku laty została tu zamordowana ro- 
dzina, ciał nigdy nie znaleziono, a morderca 
nie został złapany. Ponura almoslera domu 
działa na wyobraźnię Bruce'a. Postanawia 
napisać powieść o zbrodni, opowiedzianą z 
pozycji mordercy. Pisanie idzie mu z począł- 
ku z oporami, ale syłuacja zmienia się w 
chwili gdy przyjmuje sublokałora: jest nim 
właśnie poszukiwany morderca. 

Wpływ Thomasa Harrisa i jego „Czerwo- 
nego smoka" jest zauważalny, choć nie do- 
minujący. „Kuszenie losu" nie jest bowiem 
mechanicznym naśladowniciwem, lecz próbą 
wykreowania oryginalnej szarady psycholo- 
gicznej, w której morał nie jest najważniejszy. 
Reżyser Charles Finch nie usiłuje nas prze- 
konywać, że w każdym z nas drzemie zło, 
Interesuje go raczej to co może się zdarzyć, 
jeżeli pozwolimy by zło nami zawładnęło lub 
choćby nas załascynowało. Obrazuje lo na 
przykładzie wzajemnych stosunków Bruce'a i 
mordercy. W istocie Bruce musi się zmierzyć 
z samym sobą. W nim samym zatriumfuje 
dobro, ale o zwycięstwie nie ma mowy: mor- 
derca znajdzie kolejną ofiarę. 

Od pierwszych scen lilm ma niesamowity 
klimat koszmarnego snu, umiejętnie stworzo- 
ny przez zdjęcia Milesa Cooke'a i muzykę 
Hansa Zimmera, Mało znani, ale aktorsko 
znakomici Dylan McDermott i Tom Sizemore 
iworzą godny uwagi duet oparty na lascyna- 
cji i strachu, porównywalny — lo nie przesada! 
— z duetem Foster-Hopkins w „Milczeniu o 
wiec”. 

ELŻBIETA CIAPARA 


Where Sleeping Dogs Lie. USA, 1991. A: 
Charles Finch. W: Dylan McDermott, Tom 
Sizemore, Sharon Stone, Charles Finch, 
Ron Karabatsos. VIM. 


Sharon Stone i Dylan McDermott 
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PRESIDIO 


Sensacyjny, 94" 


Być może dla Amerykanów tylut nie brzmi 
tajemniczo, ale nad Wisłą trzeba zacząć od 
wyjaśnienia, że Presidio jest olbrzymim gar- 
nizonem wojskowym na obrzeżach San Fran- 
cisco, a w policyjnym filmie Petera Hyamsa — 
ośrodkiem intrygi kryminalnej. Zostało tu po- 
pełnione morderstwo na_lunkcjonariuszce 
żandarmerii. Komplikacje wynikają z faktu, że. 
stało się lo na terytorium cywilnym, więc do- 
chodzenie prowadzi inspektor policji, młody 
Jay Auslin — ale poszlaki godzą w dobre imię 
armii, na co nie może pozostać obojętny do- 
wódca żandarmerii garnizonowej, pułkownik 
Caldwell. Tymczasem Austin był kiedyś jego 
podwładnym i obaj mają o sobie jak najgor- 
sze zdanie, a na dobitkę Jay właśnie bardzo 
się zainteresował śliczną i nie słuchającą ta 
tusia córką pułkownika. 

Umiejętnie prowadzony wątek sensacyjny 
został wzbogacony o pomysł współpracy do- 
świadczonego wygi i narwanego lecz bły- 
skolliwego młodzieńca. Ich wspólne śledz- 
two utrudniają sprawy uczuciowe i zadawnio- 
ne spory, co podnosi dramaturgię filmu. Meg 
Ryan, Mark Harmon i Sean Connery tworzą 
tercet dobrany jak mało który, z tym poczu- 
ciem humoru, które ma również reżyser. 


ADAM GARBICZ 
The Presidio. USA, 1988. R: Peter Hyams. 


W: Mark Harmon, Sean Connery, Meg Ryan, 
Jack Warden. ITI. 


Meg Ryan, Mark Harmon i Sean Connery 


le dd t want to stare 
he murder imestięation. 


BOMBA ZEGAROWA 


Sensacyjny, 93' 


Michael Biehn, wieczny kandydat na gwiaz- 
dora, znakomicie wystartował w „Terminało- 
rze”, Ma doskonałe warunki fizyczne i praw- 
dziwy talent. Dlaczego więc nie może awan- 
sować do „pierwszej ligi"? Chyba wybiera 
niewłaściwe scenariusze, jak choćby „Bom- 
bę zegarową”. 

Pozornie wszystko gra w tej opowieści o 
zegarmistrzu Eddym, którego CIA poddała 
„praniu mózgu” i wyszkoliła na periekcyjne- 
go mordercę; jednak Eddy buntuje się i ucie- 
ka. Jego uśpiona czasowo pamięć jest bom- 
bą zegarową, więc ścigają go agenci, strasz- 
ne pałałachy: Eddy wciąż im umyka, zazwy- 
czaj po widowiskowej kanonadzie. Jedynym 
sojusznikiem zbiega jost piękna kobieta, co z 
kolei daje szansę gorącej sceny miłosnej. 

Można doszukiwać się w tym drugiego 
dna; problem nadużywania władzy i zbrodni- 
czych eksperymentów dla dobra ludzkości 
jest zawsze aktualny. Jednak „Bomba zega- 
rowa” pozostawia Silne uczucie niedosytu. 
Nie pomagają kosztowne efekty specjalne 
ani doradztwo Uziela Gala (twórca pistoletu 
maszynowego). Film jest nie tylko wiórny 
(„pranie mózgu”, szukanie własnej tożsa- 
mości wałkowały w lepszym stylu „Total Re- 
call", „Tożsamość Bourne'a" czy „Streła 
świadomości”). ale brak mu spontaniczności, 
która ożywiłaby naiwny, chwilami głupawy 
scenariusz. Szkoda Michaela Biehna, który 
nawel z tak schematycznej roli potrafił zrobić 
aktorską perełkę. Dwie gwiazdki są tylko dla 
niego.(ec) 


Timebomb. USA, 1980. R: Avi Nesher. W: 
Michael Biehn, Patsy Kensit, Tracy Scog- 
gins, Robert Culp, Richard Jordan. VIM. 


Patrick Swayze 


PRAWO KRWI 


kk * 


Sensacyjny, 104 


W kilku momentach ma się uczucie, że oglą- 
damy coś swojskiego i dziwnie znajomego, 
choć to przecież historia z Ameryki. Nie dzie- 
je się lak przypadkowo: górnicze regiony 
Wirginii, z których pochodzą bohaterowie, za- 
chowały wiele zwyczajów, wiele z poczucia 
rodzinnej więzi i zasad trzymania się razem w 
obronie przed obcymi, które w dalszym ciągu 
są żywe lakże w Polsce. Pewnie dlatego 
„Prawo krwi” zdobyło u nas na video znaczne 
powodzenie. Oczywiście liczy się także 
(może nawet głównie) udział Palricka Sway- 
ze, któremu jako jego krewny towarzyszy po- 
slawny Liam Neeson. 

Bardzo widowiskowa historia opisuje star- 
cie górali z Appalachów - a więc Południow- 
ców - z innymi Południowcami, imigrantami 
włoskimi zorganizowanymi w malię w Chica- 
go. Zemsta policjanta za śmierć młodszego 
brata, będąca głównym wątkiem została uzu- 
pełniona dużą ilością cjekawych szczegółów 
środowiskowych, wynikających z różnic po- 
między wsią a miastem. Być może Irvin prze- 
sadził z nagromadzeniem scen gwałtu, ale 
suma osobliwości rodzajowych podnosi kla- 
sę przedsięwzięcia i na ogół pozwala w całą 
tę mieszankę wierzyć - może poza surreali- 
stycznym finałem, który wydaje się wzięty z 
„Robin Hooda" 


ADAM GARBICZ 


: John Irvin. W: 
ion, Helen Hunt, 
Katsulas, Bil! Pa) 


Next of Kin. USA, 1989. 
Patrick Swayze, Lism Ni 
Adam Baldwin, Andre. 
ton. ITI. 


Horoskop 


DECYDUJĄCA 
RUNDA 


Obyczajowy, 96' 
„Decydująca runda" sugestywnie buduje a- 
merykański mit sprawiedliwości, burząc przy 
Okazji mity o wolności i łatwym sukcesie w 
Ziemi Obiecanej. Bohaterami filmu są 
McGuinnowie, Irlandczycy dumni z pocho- 
dzenia i niezłomnych zasad, które jednak nie 
przywiodły ich ani do karier, ani bogactwa. A 
być biednym w Ameryce — mówi reżyser — 
znaczy być nieudolnym i niezaradnym, po 
prostu nikim. Trzeba więc wybierać: albo po- 
zostać uczciwym, albo iść na coraz większe 
kompromisy. Niezawodny Gene Hackman 
(gwarantujący dobrą i pobudzającą do rel- 
leksji rozrywkę), gra Dana, trenera bokser- 
skiego, dla którego sport pozostał czymś 
zdrowym i ważnym, choć nie najważniejszym 
w życiu. Jest także prawdziwym „twardzie- 
lem", który nie musi zwyciężyć, by za wszelką 
cenę udowodnić sobie i świału swoją war- 
tość. Ray, starszy z jego dwóch synów, uległ 
pokusie szybkiej kariery i przypłaci życiem 
zdradę zasad i rodziny. Młodszy, Eddie, weż- 
mie odwet na mordercach brała. 
Pozbawiona subtelności i zawiłości scena- 
riuszowych „Decydująca runda” właściwie 
niczego nie odkrywa. Od początku akcja 
zmierza ku „jedynie słusznemu” zakończe- 
niu. Nie jest to także film gwiazdorski, mimo 
wysokiego poziomu gry Hackmana. A jednak. 
ogląda się ten film z zapartym ichem. Jest 
czymś w rodzaju seansu terapeutycznego 
przez prostotę swego przesłania i zwyczaj. 
ność bohaterów, którzy biorą odwet także za 
nas. Każdy przecież doznał niesprawiedii 
wości tego świata, każdy lubi być podbudo- 
wany w swej wierze w siłę cnoty. 


MAGDALENA ŁUKÓW 


Split Decisiona. USA, 1988. R: David Drury. 
W: Gene Hackman, Craig Sheffer, Jennifer 
Beais. Best Film. 
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Wszystko co Cię czeka w pi Im tygodniu na ię nie ominie. 
Ale o wszystkim możesz STwedieć wcześniej. dzwoń | teraz! 


osy 00/1/609 490 78... .., tu Wstaw 


nr Twojeg 


TĘ Eu 


o znaku Zodiaku 


M r K v 


Waga Koziorożec 


Elo. EH Dw EZ 


Me Tp 06 


Bliźnięta Panna 


Skorpion wodnik 


M « Ea 22 


Strzelec 


Serwis w języku polskim ! 


Wróżenie z kart 
Chcesz mieć rę wodzenie? Chcesz znać swoją 
62 


przyszi 


EB 


Po prostu zadzwoń. 
Nasz numer telefoni 


2 00/1/609 490 78 00 


Opłata telefoniczna do USA wynosi 18 000 zł/min 


UWAGA WYPOŻYCZALNIE — UWAGA WYPOŻYCZALNIE 
KASOWY PRZEBÓJ KIN JUŻ NA KASETACH VIDEO 
PIERWSZA POLSKA KOMEDIA FILMOWA O STANIE WOJENNYM 
W ROLI GŁÓWNEJ STANISŁAW TYM 
REŻYSERIA SYLWESTER CHĘCIŃSKI 
PRODUKCJA S.F. ZODIAK 


"ROZMOWY KONTROLOWANE 


Uwaga wypożyczalnie kaset video — pierwsze FORT — aparatu telefonicznego z sekretarką mar- 
1000 kaset zaopatrzonych w kupon konkursowy ki PANASONIC. Termin nadsyłania kuponów up- 
bierze udział w losowaniu atrakcyjnej nagrody  ływa 31.05.1992 r. 

ufundowanej przez Oficynę Wydawniczą COM- 


Sprzedaż detaliczna, hurtowa i wysyłkowa L.F.D.F. „Hellos”, Łódź, ul. Przybyszewskiego 167 tel. 81-21-95 
fax 81-24-81 w godz. 8.00-16.00 
Film nagrany na oryginalnych kasetach BASF-SHG. 


Zapewniamy atrakcyjną oprawę reklamową. 
Wkrótce następna komedia — „Dziecko szczęścia” Sławomira Kryńskiego. 


EWELACYJNA KOMEDIA 
JUŻ NA EKRANACH KIN!!! 


E a FRYWOLNA OPOWIASTKA 
O MĘŻCZYŹNIE 
4 W CIELESNEJ POWŁOCE KOBIETY 
n — SEKSOWNEJ BLONDYNKI. 
| JEŻELI JESZCZE NIE WIDZIAŁEŚ — 


BLAKE EDWARDS . 


PYTAJ W SWOIM KINIE! 
Dystrybucja HELIOS 


PAI-FILM HOME VIDEO 


al. Stanów Zjednoczonych 53, 03-965 Warszawa 
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NOWOŚCI 


Na skróty 

Across ihe Tracks. R: Sandy Tung. W: Brad 

Pitt, Rick Schroder. USA, 1989. D: Artvision. 
Konilikt między braćmi, z których jeden 

jest gwiazdą sportu a drugi handluje narkoty- 

kami. 


Orphans 
R: Alan J. Pakula. W: Albert Finney, Matthew 
Modine. USA, 1987. D: ITI. 

Dramat społeczny. Gangster opiekuje się 
dwójką osieroconych chłopców. 


Po północy 
Past Midnighi. R: Jan Eliasberg. W: Ruiger 
Hauer, Natasha Richardson. Clancy Brown. 
USA, 1991. D: Vision. 

Zwolniony warunkowo Ben zakochuje się 
w swojej kuratorce. 


Pocałunek Jezebel 
Jezebel's Kiss. R: Harvey Keith. W: Meg Fos. 
ter, Malcolm McDowell. USA, 1990. D: Vi- 
sion. 

Alrakcyjna kobieta mści się na sprawcach 
wypadku, któremu uległa w przeszłości. 


Rada rodzinna 
R: Costa-Gavras. W: Johnny Halliday, Fanny 
Ardant. Francja, 1986. D: Arathos. 

Ojciec rodziny jest zawodowym kasiarzem. 
Nietypowy lilm w dorobku Gosty-Gavrasa 


Soul Man 

A; Steve Marlin. W: C. Thomas Howell, Ja- 

mes Earl Jones. USA, 1986. D: Graf. 
Chłopak postanawia zdobyć stypendium 

do Harvardu. Żeby tego dokonać musi 

przeistoczyć się w Murzyna. 


Tajemniczy pociąg 
Night Train to Terror. R: Jay Schlossenberg- 
-Cohen. W: John Philip Law, Camerom Mit- 
chel. USA, 1985. D: Starcut. 

Horror „gore”. Bóg i Szatan wiodą spór na 
temat dobra i zła, ilustrowany przykładami 
ludzkich postaw. 


Udręczone serce 

Hanging Heart. R: Jimmy Lee. W: Barry 

Wyal, Jake Henry. USA, 1989. D: Gaby. 
Dramat miłosny. Adwokat zakochany w ak. 

torze morduje wiążące się z nim kobiety. 


Women and Men: 


Stories of Seduction 
R: Frederick Raphael, Ken Russell, Tony Ri. 
chardson. W' Beau Bridges, Elisabeth 
McGovern, Peter Weller, Melanie Gnifith. 
USA, 1988. D: ITI. 

Trzy nowele o emocjonalnych i seksual: 
nych związkach między mężczyznami i ko- 
bietami. 


W tóżku z Madonną 
In Bed With Madonna/Truth or Dare. R: Alek 
Keshishian. W: Madonna, Warren Beally. 
USA, 1991. D: Artvision. 

Próba pokazania życia prywatnego i karie. 
ry Madonny. jednej z najbardziej kontrower- 
Syjnych piosenkarek. 


Zdążając do domu 

Hittimg Home. R: Robin Spry. W: Kerrie Kea- 

ne, Daniel Pilon. USA, 1991. D: Vision. 
Maka, której syn ginie polrącony przez sa- 

mochód, na własną rękę wymierza sprawied- 

liwość. 
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WILK STEPOWY 


Dramat psychologiczny, 106' 


Nie ulega wątpliwości, że film Freda 


Hainesa (z 1974) trafił do nas we właś- 
ciwym momencie. Hermann Hesse jest 
dziś odkryciem w środowiskach mło- 
dzieżowych, a „Wilk stepowy” to naj- 
ważniejsza — obok „Gry szklanych pa- 
ciorków" — powieść tego niemiecko- 
-szwajcarskiego pisarza. Hesse rzadko 
bywa filmowany: jego proza jest wyci- 
szona i abstrakcyjna, wypełniona wielo- 
znaczną symboliką i podporządkowana 
duchowej treści. Przemawia językiem, 
który dziś wydać się może mało czytel- 
ny. kiedy opisuje „chaos mrocznego 
świata duszy” i zapowiada „na poły lę- 
kliwe, na poły odważne” przejście przez 
piekło. 

Te słowa odnoszą się do Harry'ego 
Hellera, który przy pozorach miesz- 
czańskiej szacowności ukrywał w sobie 
zbuntowanego przeciw Światu „wilka 
stepowego" i niespokojnie wyruszał 
nocą w zaułki miasta by „doświadczać 
zła aż do końca”. W filmie ma twarz 
Maxa von Sydowa: wspaniały Bergma- 
nowski aktor sugestywnie oddaje eg- 
zystencjalną świadomość osamotnie- 
nia, ale i skrywaną drapieżność bohale- 
ra. Wbrew językowi, wbrew scenerii 
pierwszej wojny najważniejszy okazuje 
się wiecznie aktualny temat samopo- 
znania, możliwość połączenia tkwią- 
cych w każdym świętości i grzechu, du- 
chowości i popędu. Przed Hellerem ot- 
wiera się Teatr Magiczny, w labiryncie 
którego ma dwoje przewodników: eni- 
gmatyczną, wymagającą pełnego pod- 
dania się prostytułkę i dekadenckiego 
saksofonistę. Oboje są jednak czymś 
więcej niż tylko ludźmi-ćmami nocnego 
świata zepsucia. Doświadczenie Helle- 
ra ma charakter narkotycznej halucyna- 
cji i to po części tłumaczy fascynację 
książką w latach 60., w środowisku a- 
merykańskich hipisów. To niemal wy- 
kładnia ówczesnych nauk o poszerza- 
niu granic Świadomości z pomocą 
LSD; z pewnością też w tekstach Beat- 
lesów czy Hendrixa znależć można 
echa Hessego. zwłaszcza utworów 
przesyconych filozofią Wschodu. Za. 


pewne dzisiaj młodzież odczytuje to 
trochę inaczej, ale Hesse wciąż poru- 
szać musi właściwą strunę, skoro na- 
stołatłki są w stanie zrozumieć bunt 
pięćdziesięciolatka, którym jest Harry 
Heller szykujący się do samobójstwa 
dokładnie w dniu przekroczenia „poło- 
wy życia”. 

Ekranizacja „Wilka stepowego” była 
przedsięwzięciem ambitnym, udanym 
jednak tylko w części. Gęsta, ekspres- 
jonistyczna atmostera początkowych 
Scen wciąga w ten dziwny świat, w któ- 
rym na miejscu są także piękna Domi- 
nique Sanda i manieryczny Pierre Cle- 
menti. Zalłoczone, skąpane w czerwo- 
nawym świetle tancbudy emanują 
duszną erotyką, granice z sennym 
koszmarem ulegają zatarciu, a rozmo- 
wy z Goethem i Mozartem (których 


Dominique Sanda I Max von Sydow 


wyobraża ten sam aktor o posturze kar- 
ła) nabierają dziwnej aktualności. Go- 
rzej jednak, gdy wraz z otwarciem wrót 
Teatru Magicznego zaczyna się seans 
psychodeliczny w stylu lat 60. zrobiony 
techniką video. Nie oddaje ani zmysło- 
wej obrazowości prozy Hessego, ani 
nie odpowiada wrażliwości dzisiejsze- 
go odbiorcy, nie mówiąc o tym, że su- 
geruje wykładnię, która w książce nie 
jest taka jednoznaczna, Ale to porażka 
szlachetna i nie zniechęca do filmu z 
pewnością wyrastającego ponad prze- 
ciętność. 

ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


Steppenwolf. USA, 1974. R: Fred Haines. 
W: Max von Sydow, Dominique Sanda, Pler- 
re Clementi, Carla Romanelli, Roy Bosier. 
GRAF. 


DALEKO OD DOMU 


Dramat obyczajowy, 104' 


Jeszcze jeden film drogi, pozbawiony ła 
twych etektów i taniej widowiskowości. Bra- 
cia Roberis prowadzą tarmę w Ohio, odzie- 
dziczoną po ojcu. Farma, gdzie uprawia się 
kukurydzę. była kiedyś wzorowa, a okoliczni 
mieszkańcy iraktowali Robertsa-seniora jak 
króla. Ale sytuacja farmerów jest coraz cięż- 
sza: rosną ceny maszyn, na plony jest mały 
popyl. Farmie Franka i Terry'ego grozi wyku. 
pienie. Zdesperowany Frank namawia brata 
by podpalić gospodarstwo i uciec. 

Wędrówka braci ściganych przez policję 
nie jest właściwie ucieczką, tylko błądzeniem. 
Frank pod wpływem artykułów w prasie i wia- 
domości telewizyjnych usiłuje grać buntow. 
nika i twardziela, „nowego Jesse Jamesa 
ale nie bardzo mu to wychodzi. Za zawadiac- 
ką pozą kryje się gorycz, rozpacz i niepew. 
ność. Roberisowie nie planują przyszłości. w 
końcu wracają w znane sobie okolice i znaj- 
dują pracę na jednej z farm. Nie na długo; są 
przecież ciągle ścigani 

Główną zaletą tego lilmu, zaliczanego do 
fali opowieści „farmerskich” z lat 80. („Coun. 
try”, „Miejsca w sercu”, „Czas żniwa”) jest 
niemal zupełny brak tendencyjności i senty- 
mentalizmu. Gary Sinise okazał się surowym 
i dyskretnym narratorem polraliącym zrezy- 
gnować z egzallacji, symboliki i efektownych 
kulminacji. Świadomie wybrał wieloznacz- 
ność i niedopowiedzenia. Czy rozpaczliwa 
sytuacja Roberisów jest jedynie refleksem 
dramatycznego położenia farmerów w Ohio 
czy została także zawiniona przez Franka, 
który nie umiał przystosować się do nowych 
warunków? Wątek ten jest bardzo ważny, a 
potraklowano go z psychologiczną wnikli- 
wością. Frank żyje w cieniu legendy ojca, w 
cieniu jego wielkiego autorytetu. Nie umiał 
odejść z farmy i tak naprawdę chyba tego nie 
chciał 


Richard Gere I Kevin Anderson 


Wycieniowano także portrety ludzi, których 
Robertsowie mogliby uznać za wrogów. U- 
rzędnicy bankowi, wykupujący tarmę, choć 
potraktowani bez sympalii, nie są bezliosny- 
mi. lunkcjonariuszami — niesprawiedliwego 
systemu. Problem Roberisów jest po proslu 
nierozwiążywalny: nie potralią żyć inaczej, ale 
nie umieją także przezwyciężyć załamania, 
zmienić się, zacząć od nowa. A jednak mu- 
szą. Jakże to aktualne u nas, gdzie codzien- 
nie tego rodzaju problem staje przed tysiąca: 
mi chłopów. 

Sinise nie uległ pokusie patetyczno-krwa- 
wego zakończenia ani nieprawdopodobnego 
happy endu. Życie toczy się dalej, kochający 
się bracia muszą iść każdy swoją drogą. 
Może donikąd? Tego nie wiadomo. Wiado- 
mo, że na zawsze już pozostaną daleko od 
domu. 

Filmowi po premierze zarzucono wtórność. 
Nie wszyscy docenili siłę elegijnego klimatu, 
który wzmacniają sugestywne, utrzymane w 
błękitach. granatach i brązach zdjęcia Elliotta 
Davisa. Były także ataki na reżysera, że w roli 
Franka obsadził gwiazdora Richarda Gere, 
który hollywoodzką manierą nazby! absorbu- 
je uwagę widowni. Może rzeczywiście jego 
fryzura jest zbyt nieskazitelna, ałe przecież 
aktor z niezwykłą dyskrecją i siłą oddał de- 
sperację, zarazem słabość swego bohatera. 
Rzadko który z hollywoodzkich gwiazdorów 
zgodziłby się płakać na ekranie lak bardzo 
serio, lak naprawdę. Sinise nakręcił film 
przejmujący. ale po męsku powściągliwy i 
spokojny. To nie taka znów prosta sprawa w 
dzisiejszym filmie amerykańskim, często roz- 
bieganym i eklektycznym. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 
Miles from Home. USA, 1988. R: Gary Sini- 
se. W: Richard Gere, Kevin Anderson, Pe- 


nelope Ann Miller, John Malkovich, Brian 
Dennehy, Helen Hunt, Judith Ivey. NVC. 


| 


rie Rohmer przekazuje nam w 

swoich filmach prawdy dwoja- 

kie. Pierwsze mają charakter 

diagnoz, dotyczących natury 
naszego Świata; zdaje się, że Rohmer 
dochodzi do nich na drodze bardzo o- 
sobistych doświadczeń i przemyśleń. 
Są to prawdy proste, kategoryczne, uni- 
wersalne. Reżyser obudowuje je posta- 
ciami i wydarzeniami, stwarza swój 
własny świat równie klarowny i zrozu- 
miały jak głoszone idee. 

Ale ten świat niby służebny w jakimś 
momencie uwalnia się od autorskiej ku- 
rateli. Zaczyna żyć własnym życiem. 
Wyraża prawdy, które rodzą się jakby 
niezależnie od woli reżysera, choć pew- 
nie z jego przyzwoleniem. Prawdy bar- 
dziej szczegółowe, bardziej skompliko- 
wane. Rzecz znamienna, iż dotyczą za- 
zwyczaj kobi było w „Przyjacielu 
mojej przyjaciółki”, tak jest teraz w „Zi- 
mowej opowieści”. 


Ten najnowszy film zaczyna się jak 
turystyczna reklarnówka: dziewczyna i 
chłopak nad morzem, wakacyjna mi- 
tość wkomponowana w piękny krajob- 
raz. Potem wakacje dobiegają końca 
Dziewczyna (Charlotte Vóry) i chłopak 
(Fredćric van den Driessche) na dwor- 
cu, ona daje mu kartkę z adresem. Roz- 
stanie pewnie na krótko, znajomość 
będzie za chwilę kontynuowana. 


Ale nie jest. Zamiast tego na ekranie 
pojawia się napis „5 lat później”. Widzi- 
my naszą dziewczynę w łóżku z zupeł- 
nie innym chłopcem. Dziewczyna wsta- 
je, idzie do pracy; jest fryzjerką. Pojawia 
się szef, mówi: -Droga Fólicie, wyjeż- 
dżam z Paryża, będę prowadził filię w 
Nevers. Dziewczyna poruszona: — A co 
ze mną będzie? — Szel: — Jedź ze mną, 
weź córkę, zamieszkamy razem. Foz- 
mawiałem z żoną, rozwodzę Się. 


Stopniowo poznajemy prawdę. Fóli- 
cie ma czteroletnią córkę. Ojcem jest 
Charles, wielka wakacyjna miłość. Fli- 
cie utraciła z nim kontakt, dała mu zły 
adres. Fólicie boi się samotności, pew- 
nie dlatego utrzymuje intymne kontakty 
z dwoma panami. Pierwszy to Loic, 
młody intelektualista; właśnie z nim 
spędziła noc. Drugi lo Maxence, szef 
zakładu fryzjerskiego. Fólicie prowadzi 
podwójne życie, nie jest tym zachwyco- 
na, ofertę Maxence'a przyjmuje z ulgą. 


Więc zerwanie z kochankiem nr 1, 
wyjazd do Nevers. A tam od razu niepo- 
rozumienie. Felicie chciałaby stopnio- 
wo przywyknąć do nowego otoczenia, 
Maxence goni ją do pracy. Kłótnia, pier- 
wsze przykre stowa. Fólicie idzie z cór- 
ką na spacer, obydwie wstępują do 
kościoła. Siadają, może się modlą. Po- 
tem wracają do zakładu, gdzie wita ich 
rozsierdzony Maxence: — Fćlicie, klient- 
ki czekają! Ale Fólicie już podjęła de- 
cyzję, wraca do Paryża. 

W Paryżu ponowne spotkanie z 
Loikiem. Dziewczyna oświadcza, że 
mogą być przyjaciółmi, ale już nie ko- 
chankami. Razem idą do teatru. A po- 
tem Fólicie spotyka w autobusie Char- 
lesa, swą wakacyjną miłość. Radość, 
szczęście, koniec filmu. 

Więc jaka jest ta kategoryczna praw- 
da głoszona przez film? Być może, naj- 
lepiej ją oddają słowa z Ewangelii: 
„Wszystko, o co w modlitwie prosicie, 
stanie się wam, tylko wierzcie, że otrzy- 
macie” (Mk 11, 24). Fólicie nie wierzy. 
Kocha Charlesa, ciągle o nim mówi i 
marzy, mimo to ma Loika i Maxence'a — 
na wszelki wypadek. 

Przemiana Fólicie odbywa się w dwu 
etapach. Najpierw jest iluminacja w 
kościele, po kłótni z Maxence'em. Fóli- 
cie zaczyna lepiej rozumieć swą sytua- 
cję: jest nieszczęśliwa już nie z powodu 
samotności, lecz dlatego, że wmane- 
wrowała się w rozwiązanie zastępcze, 
musi tolerować facetów, którzy ją irytu- 
ją. Jedyny ratunek: zawierzyć miłości. 


Fólicie właśnie to robi. Zostaje to u- 
jawnione w scenie, która rozgrywa się 
w teatrze. Felicie i Loic oglądają finał 
„Zimowej opowieści” Szekspira. Oto 
król Leontes stracił przed laty żonę, te- 
raz zostaje skonfrontowany z jej posą- 
giem. Ma tylko jedną szansę, by żonę 
odzyskać: musi uwierzyć, że posąg 0- 
żyje (słowa Pauliny: „A więc rozbudźcie 
wszyscy wiarę waszą”). Król wierzy, po- 
sąg ożywa. Felicie patrzy na tę scenę i 
płacze. Płacze nie dlatego, że jest wzru- 
szona happy endem. Płacze, bo nagle 
rozumie, że jej syłuacja pokrywa się z 
sytuacją króla. Jej wiara staje się rów- 
nie silna, jak wiara szekspirowskiego 
bohatera. A skoro tak, to cud może się 
wydarzyć w każdej chwili. Wydarza się. 
następnego dnia. 

Więc apoteoza wiary, nadziei, miłoś- 
ci. Wywód klarowny i przejrzysty jak w 
dialogach Platona. Akcja rozwija się w 
powolnym rytmie, w pełnym blasku 
dnia; nawet nieliczne sceny nocne wy- 
pełnione są łagodnym rozproszonym 
świattem. Postacie w skupieniu wypo- 
wiadają teksty dialogu; są racjonalne, 
kartezjańskie. Czy to znaczy, że nie ma 
tu w ogóle ciemności? Żadnej namięt- 
ności, skłonności do zła? Taki sąd był- 
by błędny. 

Jest przede wszystkim sprawa owe- 
go ukochanego z wakacji. Fólicie dała 
mu błędny adres. Dlaczego? Felicie 
twierdzi, że pomylity jej się nazwy miast 


Wiara, nadzieja, miłość... 


ZIMOWA. 
POWIEŚĆ 


Z ekranów świata 


(Courbevoie zamiast Levallois). Cóż, 
brzmi to nieprzekonywająco; gotowi je- 
sleśmy podejrzewać Rohmera, że wy- 
myślił naiwną intrygę. Ale może wylłu- 
maczenie jest inne. Może Fólicie wcale 
się nie pomyliła. Może rozmyślnie po- 
dała lałszywy adres, bo bała się natar- 
czywości chłopaka. Może sądziła, że 
wakacyjna miłość przejdzie i zniknie. 
Ale nie zniknęła... Znaczyłoby to, że FE- 
licie podjęta wtedy błędną decyzję. Jest 
tym tak zirytowana, że nie chce się do 
tego przyznać nawet przed samą 
sobą. 

Przyjmijmy taką hipotezę, a dostrze- 
żemy, że ów czysty i racjonalny świat 
coraz bardziej się komplikuje. Fólicie 
próbuje wyjść z pułapki, wiąże się z 
dwoma facetami. Obydwaj traktują tę 
znajomość bardzo serio. Fólicie wie, że 
będzie mogła wybrać tylko jednego — 
co oznacza, że drugi będzie cierpiał. 
Dla dziewczyny nie ma to jednak żad- 
nego znaczenia, w końcu porzuca ich 
obu. Cud, który się zdarza, jest błogo- 
sławieństwem dla niej, ale nie dla nich. 
Scena w Nevers: Maxence próbuje za- 
trzymać dziewczynę, potem rezygnuje 
— Niech to diabli, idę się czegoś napić. 
Ciekawe, jak długo będzie pił: jedno 
popołudnie? Miesiąc? Rok? 

Rohmer formułuje wyraźne wezwanie 
moralne: trzeba wyrzec się wartości po- 
zornych, zaakceptować wartości auten- 
tyczne. Inaczej: pokazuje drogę, która 
wiedzie ku szczęściu i dobru. Ale poka- 
zuje także, iż ta droga prowadzi wśród 
bujnie krzewiącego się zła. Rodzi się 
ono z lekkomyślności, często jego źró- 
dem jest kobiece wyrachowanie. Za zło 
trzeba pokutować; lak się jakoś składa, 
że pokutują nie tylko ci, co się zła do- 
puścili. Rozstajemy się z Fólicie i Char- 
lesem, gdy osiągają pełnię szczęścia; 
Loic i Maxence osiągają dno rozpaczy. 
Zapewne pozostaną tam do chwili, gdy 
sami, na własną rękę, znajdą drogę do 
jakiejś własnej katedry w Nevers. 


JAN OLSZEWSKI 


CONTE *D'HIVER. CONTES DES QUATRE 
SAISONS D'ERIC ROHMER. Reż. Eric Roh- 
mer, Francja. 


Charlotte Vóry I Michel Voletti 


ył mocnym kandydatem do 

tegorocznego Oscara i w 

gruncie rzeczy nie jest takie 

ważne, że złotej statuetki nie 
otrzymał. Znacznie ważniejsze, że po 
rolach w „Cape Fear" i „Księciu Przy- 
pływów” ten 50-letni aktor zajął znów 
pozycję czołowego gwiazdora holly- 
woodzkiego. Taki zwrot w karierze nie 
zdarza się często. Nick Nolte twierdzi, 
że upór i dyscyplinę zawdzięcza spor- 
lowi. Jest synem zawodowego gracza 
w futbol z reprezentacji stanu lowa. Uro- 
dził się 8 grudnia 1941 roku, od dziecka 
chodził na mecze futbolowe i marzył o 
karierze zawodnika. Zdobył sporto. 
we stypendium, ale nie szło mu za do- 
brze w szkole: ten blondwłosy dryblas 
(185 cm wzrostu) miał kłopoty z nauką i 
radził sobie częstymi ucieczkami... W 
wieku 20 lat wylądował w Pasadena 
College i nieoczekiwanie zmienił zain 
teresowania. Udział w przedstawieniu 
na amatorskiej scenie ujawnił jego ta- 
lent aktorski i obudził pasję, która zao- 
wocowała dwunastoletnią praktyką w 
teatralnych zespołach. W 1973 odniósł 
sukces w szłuce Williama Inge'a „The 
Lost Pad”, co zaprowadziło go wresz- 
cie do filmu. Na ekranie debiutował w 
1975 w. thrillerze „Return to Macon 
County”, ale na gwiazdę pasował go 
serial tv „Pogoda dla bogaczy” z na- 
stępnego roku 


Sławie towarzyszy rozgłos; Nolte stał 
się bohaterem skandalizujących plotek. 
Dwa nieudane małżeństwa, alkohol i 
bardzo głośne awantury, nawet narko- 
tyki. | nie najlepsze filmy. „The Deep” 
(1977) zwracał uwagę mokrą, obcisłą T- 
-shirt na biuście Jacqueline Bisset, nie 
aktorstwem Nicka Nolte; „North Dallas 
Forty" (1979) był niezbyt energiczną 
rozprawą z korupcją w amerykańskim 
futbolu; „Heartbeat" (1980) — nudną 
próbą biografii beatnika Jacka Keroua- 
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Fot. East News Sipa 


ca. Dopiero „48 godzin” (1982), policyj- 
na komedia, w której Nolte okazał się 
godnym partnerem czarnoskórego Ed- 
die Murphy'ego zmieniła jego pozycję. 
Znakomite role w politycznym thrillerze 
„Pod ostrzałem” i komediodramacie o 
szkole „Nauczyciele” przyniosły mu 
dobrą prasę, a trzecia żona imieniem 
Rebecca, poślubiona w 1984 r., ener- 


„Książę Przypływów" 


„Następnych 48 godzin”: z Eddie Murphym 


gicznie zabrała się do wyciągania go z 
alkoholizmu 

Nolie jest aktorem, który wyznaje za- 
sadę głoszoną przez Jane Fondę 
- Spróbuj żyć lak, jak bohaler, którego 
masz grać. Dla głównej roli białego, 


który w czasie ostatniej wojny zostaje 
wodzem prymitywnego plemienia na 
Borneo w „Pożegnaniu z królem" po- 
grążył się po uszy w badanie plemien- 
nych zwyczajów. Na planie filmu „Down 
and Out in Beverly Hills" pojawił się 
brudny i obdarty, prosto po nocy spę- 
dzonej na śmietniku — bo tego wyma- 
gała rola rampa. Traktuje swoje aktor- 


Portret na życzenie 


skie zadania z pasją, zarzucił już awan- 
turniczy (ryb życia i twierdzi, że chce 
być „człowiekiem rodzinnym”, chociaż 
w ubiegłym roku rozwiódł się już po raz 
trzeci. W „Cape Fear" Marlina Scorse- 
se gra rolę prawnika terroryzowanego 
przez psychopatycznego kryminalistę. 
W okularach, postarzały, tworzy kreację 
przejmującą. Natomiast w „Księciu 
Przypływów” podbija chyba serca żeń 
skiej widowni, jak tego chciała Barbra 
Streisand, jego partnerka i reżyserka 
Ten silny mężczyzna, trener piłkarski z 
Południa, wyzwala się ze skrywanego 
kompleksu z dzieciństwa przed panią 
doktor-psychoanalityczką i daje jej w 
zamian miłość dojrzałą, pewną, taką o 
jakiej tylko można marzyć. Nick Nolte 
ma osobowość ekranową lego rodzaju, 
że wierzy mu się bez zastrzeżeń. A o 
Sobie mówi: — Tak naprawdę jestem lyl- 
ko niedźwiedziem, który wślizgnął się 
do Hollywood gdy nikt nie pilnował bra- 


my! 
| 


Fot. Golumbia 


POCZTA 


Wydanie specjalne „Filmu” już w 
kioskach, a do redakcji przychodzą 
pierwsze listy z ocenami. Bez fatszy- 
wej skromności przyznajemy, że w 
większości pochiebnymi. Doskonale 
radzicie soble w tych trudnych cza- 
sach. Ukazanie się na rynku numeru 
specjalnego było. przedsięwzięciem 
bardzo udanym. Oby tak dalej!, to z 
listu Katarzyny S$. z Puław. Postaramy 
się, planujemy już specjalne wydanie 
poświęcone gwiazdom telewizyjnym, 
które może choć w części uspokoi 
żale tych Czytelników, którzy w pier- 
wszym zeszycie nie znaleźli sytwetek 
swoich ulubieńców. Selekcja byta o- 
stra, nie obyto się bez żalów i w re- 
dakcji. Każdy ma przecież jakąś ulu- 
bloną gwiazdę, na którą stawiał. Ale 
mogliśmy zmieścić tylko 66 syiwetek. 
Kryterium doboru nazwisk byty listy i 
prośby Czytelników, a wiadomo, że w 
kinie i na video królują teraz aktorzy 
młodzi. Nic jednak nie stoi na prze- 
szkodzie aby pojawiło się wydanie 
specjalne, poświęcone gwiazdom re- 
tro — jeśli tylko dostanieńy sygnały, 
że jest na nie zapotrzebowanie. 

A skoro już przy gwiazdach, to nie 
zabrakło ich na tegorocznej ceremo- 
nii wręczania Oscarów. Jak wynika 
z listów, retransmisja oglądana była 
nie tyłko z ciekawości. Robert M. z 
Krakowa notował wszystkie nomina- 
cje, klika jednak mu umknęło: Jessica 
Tandy otrzymała nominację za rolę w 
„Fried Green Tomatoes at the Whistle 
Shop Cat6" Jona Avneta. W kategorii 
scenariusza-adaptacji _ nominowani 
byli Oliver Stone i Zachary Sklar za 
„JFK”, Pat Conroy i Becky Johnston 
za „Księcia Przypływów”, Ted Tally za 

Milczenie owiec”, Agnieszka Hol- 

land za „Europa, Europa” oraz Fannie 
Flagg | Carol Sobieski za „Fried 
Green Tomatoes..." 
Pełną listę nominowanych do Oscara 
drukowaty pisma branżowe takie jak 
amerykańskie „Variety” czy angielski 
„Screen International". 


AGNIESZKA P. z Warszawy: Jak na razie 
„Licence to Kill" Johna Glena to ostatni, sie- 
demnasty film z cyklu przygód Jamesa Bon- 
da. Poprzednie to „Dr No” i „From Russia 
With Love" Terence'a Younga, „Goldfinger 
Guya Hamiltona, „Thunderbali" Terence'a 
Younga i Ricou Browninga, „You Only Live 
Twice” Lewisa Gilberta, „On Her Majesty's 
Secret Service” Petera Hunta, „Diamonds 
Are Forever", „Live and Lel Die" i „The Man 
With the Golden Gun" Guya Hamiltona, „The 
Spy Who Loved Me" i „Moonraker” Lewisa 
Gilberta, „For Your Eyes Only" i „Octopussy” 
Johna Glena, „Never Say Never Again" Irvina 
Kershnera, „A View to a Kill” i „The Living 
Daylighis" Johna Glena. 


GRZEGORZ C. z Kętrzyna: Taka to już dola 
aktorów drugoplanowych, że pozostają w 
cieniu gwiazd, ale chyba nie jest tak źle skoro 
mamy pytanie o Harry Dean Stantona. Stan- 
ton uchodzi za jednego z najwybitniejszych 
odiwórców charakterystycznych. Urodzony w 
1926 roku w Kentucky, w czasie wojny stużyt 


w_ marynarce wojennej. Po demobilizacji 
przez wiele lat był związany z teatrami dzie- 
cięcymi, co uważa teraz za najlepszą szkolę 
aktorską, Pod koniec lal 50. zaczął stale poja- 
wiać się w telewizji i kinie (debiut w 1956 roku 
w „The Wrong Man”). z począłku głównie w 
rolach psychopatów i przestępców. Zagrał w 
kilkudziesięciu filmach. Na wymienianie 
wszystkich zabrakłoby miejsca, więc tylko 
znane z naszych ekranów: „Jak zdobywano 
Dziki Zachód” (1962), „Złoto dla zuchwałych” 
(1970), „Pat Garrett i Billy Kid” (1972), „Ojciec 
chrzestny I" (1974), „Przełomy Missouri" 
bcy - B pasażer »Nostromo«" 
„Ucieczka z Nowego Jorku" (1981), 


„Paris, 
(1990). 
MAŁGORZATA B. z Częstochowy. John 
Wayne w rzeczywistości nazywał się Marion 
Robert Morison. Urodzony 26.05.1907 w 
Winterset, stan lowa, zmart 11.06.1979 w Los 
Angeles. Trzykrotnie żonaty: z Josephine 
Saenz, Esperanzą Bauer i Pilar Palette. Miał 
sześcioro dzieci. Synowie Patrick i Ethan 
poszli w jego ślady, próbując Sił w aktorstwie, 
ale z marnym skutkiem 

ANDRZEJ K. z Sandomierza. Paul Newman 
zagrał Billy Kida w filmie Arthura Penna „The 
Lefi-Handed Gun" z 1958 roku. Kto poza 
nim? Roy Pickard, autor wydanego w 1988 


Texas" (1984), „Dzikość serca" 


roku leksykonu „Who Played Who on the 
Screen" doliczył się aż 20 aktorów w roli le- 
gendarnego rewolwerowca. Z ostalnich lat 
trzeba jeszcze dodać Vala Kilmera oraz Emi- 
lio Esteveza, który „poczcie” najbardziej 
przypadł do gustu. 

E.M. z Jarocina: Przy całym szacunku dla 
Kirka Douglasa, musimy powiedzieć, że w 
swej autobiogralicznej książce „Syn śmiecia- 
rza” powtarza tylko środowiskową plotkę o 
samobójczej śmierci Vivien Leigh. Aktorka 
zmarta we własnym domu; odmawiała prze- 
niesienia do szpitala, choć gruźlica, nabyta w 
dzieciństwie i nigdy do końca nie zaleczona, 
zaalakowała oba płuca. 


Na życzenie 

MACIEJA P. z Mławy — 
AGNIESZKA 
CZEKAŃSKA 
filigranowa i pełna 
temperamentu 
studentka warszawskiej 
PWST. Uczęszczała na 
zajęcia Ogniska 
Teatralnego przy Teatrze 
Ochota, ukończyła 
liceum 

matematyczno fizyczne. 
Na PWST dostała się za 
drugim podejściem 
Zagrała już w „Żegnaj 
Rockefeller". Marzy o 
rolach kobiet 
niejednoznacznych i 
dojrzatych. A na razie 
niemal codziennie 
pojawia się na ekranach 
telewizyjnych jako 
rozmarzona piękność w 
reklamie wydawnictwa 
Harlequin. 


Fot. Stanisław Guszkowski 


MOŻESZ DO NICH NAPISAĆ 


KATHLEEN 
TURNER. 


c/o The Gersh 


Agency 
232. North Canon 
Drive 

Beverly Hills 

CA 90210 

"USA 


DANA ASHBROOK 
cło Triad Manage- 


ment 
10100 Santa Monica 
Bivd. 


16ih Floor 
Los Angeles 
CA 90067 
USA 


Nie możemy odpowiadać za ewentut 
my, niestety, odpowiedzi. 


MATT DILLON 

cło William Moris 
Agency 

15V.El Camino Di- 


Bovary Hills 
CA 90212 
USA 


EDDIE MURPHY 
c/o Paramount 

1 Gulf and Western 
Plaza 

New York 

NY 10023 

USA 


Listy do redakcji 


NIGDY WIĘCEJ 

Już nigdy więcej nie pójdę do kina na 
polski film. Tę ostateczną decyzję pod- 
jetam po obejrzeniu „Krolla”. Na pewno 
znajdą się tacy, którzy będą próbować 
szukać psychologicznej głębi w tym fil- 
mie. Tylko, że jej nie znajdą. O czym byt 
ten film? O wojsku z dialogów w rodza- 
ju: — O kurwa! — Ja pierdolę! niewiele 
się dowiedziatam. Było jeszcze coś o 
żonie, którą systematycznie bit i gwałcił 
jej własny mąż. To, że tym filmem jest 
wyraźnie zachwycona młoda męska 
publiczność potrafię zrozumieć. Ale 
dlaczego coś tak przeciętnego dostało 
nagrodę na festiwalu w Gdyni, pozosta- 
nie dla mnie zagadką. Bardzo się cie- 
szę, że polskie kino umiera, chętnie za- 
palę świeczkę na jego grobie. Mam 21 
lat i może doczekam narodzin nowego, 
dobrego polskiego filmu. Na razie jed- 
nak proszę mnie nie namawiać do rato- 


wania rodzimego kina. 
MARLENA WRZASZCZYK 
(Częstochowa) 


POMAGAMY SOBIE 


tvana Rasplova (Kastanova 12, 307 07 
Pizen, CSRF) może wysyłać czeskie czaso- 
pisma „Kino” lub „Premiera” w zamian za 
„Film”. 

Tadeusza Omachel (Pustyny 553, 38-422 
Krościenko Wyżne) odstąpi „Film” z lat: 
1984 (numery 1, 15, 16, 32, 43, 44, 46-49, 
51), 1985 (11, 40, 43, 44, 51), 1986 (11, 15, 
22, 24, 32, 39, 43), 1988 (6, 38, 43, 45, 48, 49), 
1989 (5, 7, 10-12, 14-22, 24-26, 38, 39, 43- 
45, 47, 48, 50, 51), 1990 (12, 21, 22), 1991 
(42). Prosi o znaczek na odpowiedź. 

Michat Milaszowski (Wyszyńskiego 24/ 
80, 10-457 Olsztyn) poszukuje „Fllmu” z lat: 
1974 (numery 33, 52), 1989 (32), 1990 (17, 
22, 25); odstąpi numery z lat: 1984(34), 1986 
(38), 1987 (21, 30, 35), 1989 (6). 

Edyta Bargieł (Wianek 7/30, 39-400 Tar- 
nobrzeg) odstąpi „Film” z lat: 1983 (nume- 
ry 1. 2, 5, 6, 14, 15, 20-22, 29, 30), 1967 (13. 
14, 19, 20, 22-25, 27-35, 38, 39, 41-50. 52) 
1968 (1-7, 9-11, 13-24, 26-30, 32, 33, 36-40, 
42-52), 1989 (2, 4, 7, 21, 22, 27, 29, 30, 49). 

Dariusz Śliwerk (Makuszyńskiego 14/9, 
49-300 Brzeg) poszukuje numerów 35 I 36 
„Filmu” z 1991 r. 


Każdy kto prześle do redakcji 3 kupony 
seril M — wszystkie razem — z 3 kolejnych 
numerów „Filmu” w kopercie z dopiskiem 
MUVI-M, ma szansę wylosować 3 kasety 
video ufundowane przez MUVI Entertaln- 
ment Group. Termin nadsyłania kuponów 

eril M: 6.V1.1992 (decyduje data stempla 


Jeśli prześlesz do redakcji 3 kupony serii H 
(wszystkie razem, z 3 kolejnych numerów 
„Filmu” z dopiskiem na kopercie GRAF 
FILM-H) masz szansę wylosować 3 kasety 
video ufundowane przez Grat Film lnterna- 
tlonai. Termin nadsytania kuponów serii H: 
24.V.1992 (decyduje data stempla poczto- 
wego). 


Ja 3 kasety video ufundowane 
i sz VIM. Można je wylosować przesyła. 
jąc do redakcji 3 kupony serii E (wszystkie 
razem, z 3 kolejnych numerów „Filmu”, z 
dopiskiem na kopercie VIM-E) w terminie 
do 6.V1.1992 (decyduje data stempla pocz- 
towego). 


5 filmów na kasetach video ufundowanych 

przez STARCUT FILMI Masz szansę je wy- 

losować przesyłając do redakcji 3 kupony 

serii D (wszystkie razem, z 3 kolejnych nu- 

merów „Filmu”) z dopiskiem na kopercie 

„STARCUT-D" w terminie do 6.V1.1992 (de- 
jo). 


Cyduje data stempla 
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